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ażn? pn 
gospod

uchwaliła Rada Ministrów
ProJeKty ustaw; o zaopatrzeniu emerytalnem pracowruKów samorządo­
wych, o mleczarstwie, o prawie wekslcwem. Plan inwestycyjny. Zwięk­

szenie obszaru ziemi do rozpaitelowaiłii
W A R S Z A W A , (Pa ł). Unia 7 bm. od 

było się p »d  przewodnictwem pana pre 
mjera >1. kuściafkowtiikiego posiedzenie 
Rady Ministrów.

Rada Ministrów uchwaliła
p r o j e k t  u s t a n y  o  z a o p a t r z ę  
m i  e m e r y t a i n e u  p r a c o w n i  

KÓYY SAMORZĄDOWYCH.
Omawiany projekt jest daisztin og 

niwem projektów ustaw, wniesionyeh 
ostatnio do izb ustawodawczy! h, a doły 
€' ąeych samorządu terytorialnego. Ce 
*en j®ff» jest ujędrnili enm uhezpieeze 
n i ’ e inerjfsdnego, sprawowanego przez 
w ianki samorządowe we własnym za 
kresie.

YY7 poszczególnych związkach samo 
rządow jch istnieje bardzo wielka różno 
rodność norm ubezpieczeniowych, ezę 
siu zmieniających się zarówno eo do wy 
sokośei świadczeń, jak i zakresu osobo 

' wego. Spośród 87.280 pracowników  
czyunyrh. zatrudnionych w dn. 1 styez 
uia 1935 r. w samorządzie terytorjal 
nyn. 39 005 osób ubezpieczonych jest 
we własnym zakiesie związków samo 
rządowych. 48.185 zaś osób ubezjłieczo 
nych jest w Zakładzie Ubezpieczeń Spo 
łeeznyeh Przyjęty ostatnio projekt usta 
wy dotyczy wyłącznie tej pierwszej ka 
tego- .ii oraeowników.

Następnie Rada Ministrów uchwaliła
PKO.rrrKT e s t a y y y  o  y i l e c z a k s t  

WIE.
Itotychezas obowiązujące przepisy 

prawa pizemysłowego, pomyślane dla 
przemysłu, jaku całości, nie biorą pod 
uwagę specyficznych warunków, w ja 
kich żyje i rozwija się przetwórstwo nile 
ezarskic. Przede„szystkiens nie nwzglc 
« niają one organicznej więzi, jaka tąezy 
i > przetwórstwo z rolnictwem. Itozpn 
.ządzenie o dozorze nad mlekiem i jego 
przetworami również nie stanowi dosta 
te znej podstawy do czuwania nad stru 
kturą organizacyjną i techniczną oma 
wlanego przetwórstwa, nie zawiera ono 
bowiem zupełnie momentów ekonomi 
tznyeh.

W  tym stanie rzeczy wydanie suecinl 
nej ust., któraby wprowadziła normy, 
udpowiudającc charakterowi rolnicze 
mu przetwórstwa mleczarskiego oraz 
wypełniła istniejącą lukę prawną, utrud 
niająeą regulowanie całokształtu spraw 
związanych z racjonalnym rozwojem tej 
gałęzi produkcji, stałe się rzeczą nieo 
dzowną.

W  dalszym eingu obrad Rada Mini 
strów przy7 jęła 
PROJEKT I STAW Y O P R A W IE  W EK  
SUOYYEM I PRO JEK T USTAW Y O 

P R A W IE  C ZE K O W LM .
Obydwa te projekty stoją w ścisłym 

związku z pracami nad międzynarodu 
wą unifikacją obrotu wekslowego i cze 
kowego. rnzpoezęteini jeszcze przed 
wielką wojną już w roku 1930, jeżeli 
chodzi o prawo wekslowe, a w r. 193J, 
jeżeli o prawo czekowe, Polska przystą 
piła wraz z 41 innemi państwami do

konweiioyj międzynarodowych. Unilika 
eja międzynarodowa tak prawa wekslu 
wego jak i czekowego, orzyezyni sie nie 
wątpliwie do ułatwienia ooroiów gospo 
darezych z zagranicą i odbije z korzy.ś 
cią na życiu gospodarczcin kraju.

Rada Ministrów uchwaliła również 
projekt ustawy w sprawie zmiany usta 
wy z dnia 18 grudnia 1920 r.
0  POCZTACH . TELEG RAFACH  RA 
D JO YW CH , TELEG R A FAC H  i TE I.E  
FONACH  YV CZASIE  W OJNY oraz pio  
jekt ustawy o wywłaszczeniu nieruchu 
mości i na cele budowy portów i innych
1 ządzeii morskich.

~ Pruntfni Rada Ministrów ucEiwatiła 
P LA N  IN W E ST Y C Y JN Y  N A  ROK i93o

Plan ten opracowany został jako plan 
tymczasowy, ustalono w nim te inwesty 
oje, które roznoezęte być mają już na 
początku wiosennego sezonu budowka 
nego. Ogólna suma, pozabudżetowyrh 
in .. estyeyj państwowych przewidziana 
jest na 223 milj. złotych. W  miarę po 

| p. a wy sytuacji skarbowej istnieje muni

WARSZAYYA, (Pat). Na podstawie 
wiadomości z różnych źródeł P A T  og 
łasza następujący komunikat o sytuacji 
na frontach w Abisynji w dniu 7 Inn : 
nie toczą się żadne poważniejsze opera 
eje, lecz z dnia na dzień spodziewają się 
nowej ofensyy y abisyńskiej.
Operacje prowadzone przez gen. urazi 
ani’ego w zdłuż rzeki Cestro mogą być 
niozc utrudnione przez ulewne deszeze, 
które spadły vr eftłćj środkowej Abisy 
nji i które obecnie przesuwają się ku 
południowi. W edług informacyj ze źró 
deł somalijskieh, Abisyezyey mieli już 
jednak strach* w tych walkach około 
2.090 lun zi.

Jak donoszą z Adóis Abeby, wbjow  
niey, ukrywający się w jaskiniach na 
północ od Dolo, rozwijają nader ożywio 
na działalność.
G ŁĘ B O K IE  W Y W IA D Y  S A M O LO T Ó W  

W ŁO SK IC H .
Informacje, według których samolo 

ty włoskie były jakoby widziane nad kil 
koma odcinkami linji kolejowej Dżibu 
ti — Addlis Abeba, gdzie rzekomo doko 
nywały zdjęć, fotograficznych, pozwala 
ją  przypuszczać, iż generał Graziani, kłó

Podp sano uMau handlowy 
francusko - rumuński

P a R YŻ  (P A T ). W  dniu dzis iejszym  zostnł 
podpisany układ handlow y francusko— rumuń­
ski Układ podpisali: ze strony francuskiej mi 
nisiter handlu Bonnet, a ze strony rumuńskiej 
m inister finansów  Antonescu.

wiera inwesłyeyj przedsiębiorstw państ 
wowych, które objęte będą specjalnym  
phanein kilkuletnim.

i Wytyczne programu inwestyeyj pań 
stwowych ustalone zostały przy zacho 
waniu zasady naczelnej: pozostawienie 
dla prywatnego-ruchu inwestycyjnego 
iaknajszerszyeh możliwości korzystania 
ze źródeł kredytowych.

■ Wreszcie Rada Ministrów uchwaliła 
PROJEKT R O ZPO R ZĄ D ZE N IA  RADY  
M IN IST R Ó W  O U S T A L E N IU  P L A N U

J-ARCELACY JNEGO NA ROK 1937 
oraz projekt rozporządzenia Rady Mi 
nistrów o ustaleniu na i*. 1939 wykazu 
imiennego nieruchomości podlegającym  
wykupowi przymitsowe.im. '

Plan pareelaeyjny na r, I U.Jrt dla 
gruntów państwowych i Państwowego  
Panku Rolnego obejmował 20 tys. ha, 
dla gruntów zaś prywatnych —  8(1 tys 
ha. PEan pareelaeyjny i>a r. 1937 został 
przewidziany w rozmiarze o 50 proc 
większym, a mianowicie: dla gruntów  
państwowych i Państw. Banku Roin. na 
obszarze 30 tys. ba i dla gruntów pry

ry otrzymał świeże posiłki, mógłby rzu 
eić silną kolumnę zmotoryzowana w 
kierunku linji kolejowej, albo też doko 
nać w kierunku Hńrifnai manewru pt» 
ddbnego do tego, który zakończył się 
zajęciem Negbelli.

P . m i n ,  ( f e c k  
u  P a n a  P r e « y d e n t t a

AASZAW A, (PM) Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzisiej 
szrn? pana ministra Spraw Zagraniem. 
Józefa Becka. - - .

W i c e i m n .  A.' k o c  
m i a n o w a n y  prezisem 

B a n t u
W A R S Z A W A , (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej podpisał w dniu dzi 
siejszym nominację podsekretarza sta 
nu w Ministerstwie Skarbił Adama Ko 
ca na prezesa Banku Polskiego.

A ARSZAWA, (Pal) Nowoinianowa 
- ny prezes Ranku Polskiego Adam Koc 
złożył dziś o godz. 13 na ręce Pana Pre 
zyJenta Rzeczypospolitej na Zaniku siu 

I b w a nie.

AngIJa r.ia chce 
z a w i e r a ć  u H f b ó w  

z  napastnikiem
LO N D YN , (Pat). Jak donosi agencja 

Reutera, min. Flandin w czasie ostatniej 
swej rozmowy z min. Edenem w Londy  
nie, wysunął sugestję, dotyczącą poro 
zumienia śródziemnomorskiego w rodzą 
ju układu lokarneńskiego.

Mm. Eden odmosł się do tej myśli 
nieprzychylnie zaznaczając, że Wielka  
Brytan ja me inoże zawrzeć paktu o nie 
agresji z krajem, u/.nanym za napastni 
!.a. Flandin owi nie dano nawet nadziei, 
ze sugestja jego spotka się z lepszem 
przyjęciem po zakończeniu Wojny włos 
ko— abisyńskiej. Jak słychać Włochy 
również były w tej sprawie interpelowa 
tarte, lecz przyjęły sugestję chłodno.

L jga  Narodów p o r o s i  s !o 
do nowego tfnw hn

G E N E W A  (P A T ). —  S iedem nastego lutego 

L iga  N arodów  opuści gmach, który za jm ow ała  

od roku lf)20 by przenieść się do nowego, w ła 

snego pałacu. P rzep row adzk i m ają dokonań 
w ie lk ie  szw ajcarsk ie tow arzestw a p rzew ozow e. 

Ma ona trw ać ty lko  tydzień. P rzew iezion e  bę 

dą n iety lko urządzenia wewnętrzne, a le  i o l­

b rzym ie  arch iwa, które nagrom adziły się w  cią 

gu 15‘ lat. B ib ljo teka L ig i Narodów , licząca o 

becnie 200 tys. tom ów  będzie p rzew ieziona do 

pieru na wiosnę.

wo.ść szerszej organizacji inwestycyj n*z 
to przewiduje Obecnie opracowany plan.

Uchwalony plan inwestycyjny nie za walnych —  120 tys. Inn.

Eljooi przygotowują się do ataku

Uroczysty pogrzfcb gen. Kindylisa w Grecji

W  obecności na jw yb itn ie jszych  osobistości G re c ji i korpusu dyp lom atycznego  odby ło  się w  
katedrze ateńskiej uroczyste nabożeństw o ża łobne pe genera le Kondyhsie. —  Po nabożeń­
stw ie trum nę ustaw iono na law ecie  arm atn ie j i p rzew iezion o  na dworzec, a siam tąd ko le ją  

do rodzinnej Tessnlji, gdzie  odbył się pogrzeb
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Początek o gwdz. 22-ej
CZARMJI K A W A -B R I3GE

z łaskawym udziałem artystów teatrów wileńskich

na rzecz Stow. Ochofr.. 
Straży Poż rn W;>na. 
Wstęp zł. 1.99 
Akademickie 2fi. 0.9y

F i e n a ? ! i £
Wiadomości-* I c w u a

Marszałek Sejmu Car otworzył dzi 
riejszo plenarne obrady o godz. 12 15, 
do witany przez izbę hucznemi oklas 
kaini.

Przed przy -tąpienieni do porządku 
obrad marszałek zawiadomił posłów o 

rcoftmin pr/e/ fifisfla Botądzia wniesio 
nej przezeń noweli do rozporządzenia 
Prezydenta H/plitej o konwersji i upoi 
rządkowaniu długów rolniczych, po 
czein pośw.ęeił krótkie wspomnienie po 
śmiertne zmarłemu dn. 21 stycznia rb. 
w Krakowie ’ ś p posłowi Michałowi 
Zenktelerowi. Izba uczciła pamięć zmar 
łcgo posła przez powstanie -

Przystąpiono do porządku obiad. Po 
seł Huffman referował rządowy 
RBO-MiKT* l >L A W Y  O ■ STOSUNKU  
P A S S T W A  1)0 KARAIM SKIEGO Z W I  \ 
ZK U  RELIG IJNEGO  RZ1 C ZYPG SPO LI  

T E I  POLSKIEJ
W Polsce mamy 4 gminy karaim 

SK»,e, dwie na północnym wschodzie, 
dwie na południowym wschodzie Tak 
jak dla innych wyznań,'prócz rzymsko 
i.ah.lickiego, państwo chce ustai-ć taki 
stan rzeczy, że każdy kościół w folscc  
jest samodzielny' i niezależny od innych 
hierarchicznych grup tego kościoła na 
terenie innych państw To czyni wspom 
mana ustawa w odniesieniu do religji 
karaimskie./ Na czele wy z putnia s'o: wy 
brany hachan, a na czele poszczególn. 
gmin hazzanowie. Zastępcą hachana 
jest ułłu— haz/.an Ustawa reguluje 
sprawę wyboru władz kościelnych, a w  
szczegółach swych nawią tje do starej 
tradycji. ^

■ W  głosowaniu ustawę pizyjęfu jad 
nomyślnie w 2 i 3 czytaniu.

Następnie poseł Piinonow zielero
wał
P R O E K T  U S T A W Y  O STOSUNKU  
P A S T W A  HO M lIŁU ŁM A ŃSK IEG O  

Z W I  \ZKl RELIGIJNEGO
Ustawa reguluje podstawy prawur  

tiaro związku, uzna jąc jednocz* śnie jeg > 
organizację wewnętrzną Scjtn a cl iwa lit 
ustawę w 2 i "  czytaniu. U -ława jest 
wyniku ni porozumienia między rządem 
i prawną reprezentacją mu/ałmanów  
Ustawa zapewmia rozwój wyznaniu i 
gwarantuje możliwość ingere'uii ze stro 
r\y państwa.

Skolei przesłano w pierw/ero czyt < 
niu do komisji prawnicze, projikł usta 
wv, złożonej przez posła Sio ię w spra 
wie zmiany ustawy n ulgach w za krę 
sic (‘procentowania i terminów sj»łatv 
wierzytelności Idpoleczncj. Ho teomisji 
iłudżetowej odesłano projekt ustawy w- 
sprawie zmiany rozporządzeni i Prezv 
di ufa Itzplifej o zaopatrzeniu em..vytal 
nem funkcjonariuszu w państwowych 
i zawodowych wojskowych. Do komisji 
prawniczej odesłano projekt ustawy w 
sprawie nowelizacji art. 5 dekret u i're 
zydenta R P o specjalnym podatku od 
wynagrodzeń, wypłacanych z lundu 
szów publicznych. Wreszcie do k itniśji 
pracy odesłano projekt posła Szczepan 
skiego noweli do ustawy o ezasie pracy 
w przemyśle i handlu.

Komisję pracy wybrano na dzisiej 
szem posiedzeniu w  składzie 32 osoby.

Następnie izba przystąpiła do wybo  
ru 4 członków i 4 zastępców czł r.ków 
komisji kontroli długów państwa Na 
czainków wybrano posłów Zaklike. Ga 
uzę, Zakroekiego i Malcszewskicifo. a 
na zastępców Dakona. Długosza, .W io  
da Żółtowskiego i Pełeńskiegn. T/bn do 
k( nała wreszcie wybofu wicepre/f1 sów 
sądu marszałkowskiego i zistępc.y rze 
' znika, przyczem, zgodnie z propozycją

iiiiirSi./tKd Sejmu [iusU h u^ i (J -r/brac. 
ł r/ech zastępców a nie dwóch. Zastęp 
ca mi sądu marszałkowskiego wybrani 
zostali posłowie: W agner, Śląski i No  
wak. Na zastępcę rzecznika sądu wy  
br*-no posła Gauzę

Na zakończenie odesłano oo i.tski 
marszałkowskiej wniosk i interpelacje

poselski-, m. in. interpelacje posła Gduli 
w sprawie płac i zarobków górników i 
robotników w kopalni państwowej Żu " 
py Solnej w Wieliczce i interpelacji po 
sła W ójcika w sprawie b. gminnych l as  

pożyczkowo —  oszczędnościowych'
1  Na tem porządek posiedzenia wy 

czerpano.1'  ",“

1 Ł LEF. O D  WŁ ASN. KORESP. Z  - Wa R SZA  WJL

Wilenszczyziia otrzyma >00 tys. zł. 
na budowę spichrzów

Dowiadujemy się, że z ogólnej Sumy 1 i pól milj. zł. przeznaczonej w  ramach 
planu inwestycyjnego na budowę sieci spichrzów zbożowych otrzyma wujewć 
dziwo wileńskie 20u tys. zł.

PROJEKT USTAWY PRASOWEJ
Dowiadujemy się, że min. Sprawied 

liwośei opracowało projekt ustawy pra 
sowej. Projekt został już rozesłany do 
zainteresowanych ministerstw, które po 
zbadaniu go wydadzą swą opinję. Po

ukończeniu narad między mini sterja In 
tekst ustawy wpłynie do Rady Minis 
trów, która zadecyduje o przedłożeniu 
go Sejmowi.

Połączony zarząd kół rolników 
Sejmu i Senatu

Wczoraj obradował połączony zarzą I 
kół rolników Sejmu i Senatu. Do współ 
nego prezydjum powołano z Koła Rolo

Strajk zftcerów zaostrza się
Pertraktacje zecerów pracujących w 

pismach warszawskich z wydawcami 
nie do pro w adziły dotąd do porozumie 
nia. strajk więc trwa. Pisma wychodzą 
a znacznie zmniejszonych rozmiarach, 
niektóre wcale się nie ukazały W  dru

Strajk aptek Ubezpieczali Społecznej
iNa 8 b, m. ogłoszono jednodniowy  

strajk protestacyjny pracowników ap 
tek Ubezpieezalnł Społecznej w  Warsza

Zabójca inż. Dyljana, dezerter Grenda 
został skazany n> śmierć

Wyrok wykonano

ORYGINALNA. DYM ISJA PREZESA  
B R U ZD E L IN A S  A.

„R yta?“  donosi, iż prezes kom isji d lr  e0 a 
m inow ania re ferendarzy sądćw  kła jnedzk ich  
członek N a jw yższego  Trybunatu Bruzdelinas te­
lefon iczn ie uprzedził dyrektora sądu kraju  Kłaj 
pedzk iego dr R iffarta , by  ten p rzygotow a ł w  
sądzie lokal, gdyz tam ma vlę zebrać kom isja 
egzam inacyjna. R iffa rt odrzekł, iż musi się w  
te j spraw ie porozum i z n-. -esom D yrektorjum  
Baldżiusem. l  ; . k

W ów czas  Bi uidelhia.', za lele luuow ał do Bal 
dżiusa i usłyszał odeń, że m e m oże on tego sam  
decydow ać, lecz sprawa zostanie załatw iona.

Po n iejakim  czasie Bruzdelinas d ow ied zia ł 
si ~ ze został z łożon } z urzędu prezesa kom isji, 
rzekom o na w łasne żądanie. Na jego  m ie jsce  
został m ianow any dr. R iffart.

Baldżi.us tłum aczy, iż Bruzdelinas prosi', go 
przez teJefon o zw o ln ien ie  ze stanow iska i p rze  
kazani wszystkiego R iffa r low i
1 W  skład kom isji wchodzą pozatem  prof. Roe 

mer, doc Tam osza jtis  i sędzia z S zy łokarczm y 
Kajrys. —

N O W E  M IASTC  P O R T O W E
Na zjeżdzie  in żyn ierów  pow  atowycn, k tóry 

się odbył w tych dniach w  K ow n ie  uchw alono 

m. in budowę nowoczesnego m iasteczka przy 

porcie Św iętej w  pow. kretyngowskim .

-
i  --- j |

Socjaliści bKlgijscy
zgadzają się na przedłużenie 

tzasu słułby w  wojsku
BRUKSELA, (Pat). Na wniosek wice 

picmjera Vandervelde główna rada par 
tji socjabsłycznej powzięła większością 
20 głosów uchwałę, .zezwalającą socja 
listycznym ministrom na zsolidaryzowa 
i.ie się z projektem rząaowym przedłu 
żenią czasu służby wojskowej o 6 , 4 łub
2 miesiące zależnie od rodzaju broni 
Nad ustaleniem szczegółów projektu us 
ławy obraduje dziś rada ministrów

Decyzja socjalistów jest bardzo cha 
rakterystyczna i stanowi duży sukces 
osobisty ministra woju Deveze.

Poważne m r c i k i  na pograniem  
m nngolsku-wandżursfreoi

LO N D Y N , (P A T ). — Reuter donosi, że oslaf 
.nie zajście graniczne pomiędzy Mongoł ją zew  
nętrzną u Mandżukuo rozegmlo się w nnc-gią 
środę dn. u bin 20 żołnierzy mongolskich zaa 
tnk.twało posterunek straży czołowych mandżnr 
skicli w Aiatiodka wpohllżu jeziora Ruir Now. 
Mongołowie zostali odpnre! - -

PARYŻ, (PA T ). —  W edług inform aryj Iława 
'■ m t a R H a m r r W  » »  * L * ń d y i »  hznd brytyjski . itr yma potwier 

dzenle wiadomości o ruchu wojsk japońskich w  
kierunku granicy mongolsko — mandżurskiej, 
ltuehy wojsk japońskich według lyc.h ln form r  
cyj, budzą pewne zaniepokojenie w Londynie.

Sejmu posłów gen. Żeligowskiego, Dłu 
gosza i Wróblewskiego, z Koła Roin. 
Senatu sen. Kdułtow skiego.

karmach pracuje po parę osób. Niektó 
re wieczorne pisma zamiast składania 
wiadomości zamieściły fotograficzne ich 
odbitki z pism porannych.

Sytuacja strajkowa zaostrza się.

wie. Strajk ma być protestem przeciw’ 
obniżce płac, redukcji personelu i nad 
miernemu opodatkowaniu

KRAKÓW , (PA T ). —  Dzisiaj przedpołudniem  

w wojskowym  sądzie okręgowym w Krakowie  

przewodniczący trybunału doraźnego sądu woj 
skowego m jr. korpusu sądowego Alfred Hausncr 

ogłosił wyrok, skazujący dezertera Szczepana 

Grende, który dnie 12 stycznia br. zam ordował 
w Tatrach ś. p. inz. Stctanu Dyljona z W arsza  

wy na pozbawienie praw , wydalenie z wojska 

i karę śmierci przez rozstrzelanie.
Grenda wyrok przyjął spokojnie, a na rapy  

tanie przewodniczącego oświadczył, że wyrolt 

przyjm uje i rezygnuje z prośby o laskę.
Obrońca oskarżonego kapitan korpusu saun 

wego dr. Krupa odniósł się z umotywowaną 

prośbą do Pana Prezydenta Rzplitej o u laska 

wienie Grenily. W  razie odrzucenia prośby o 
laskę wyrok zostanie wykonany w najbliższych 

godzinach na podwórzu więzienia wojskowego  

w Krakowie.

RAN P R E ZY D E N T  N IE  SKORZYSTAŁ  
Z P R A W A  * LASKI.

KRAKÓW . (Pat). Pan Prezydent Rze 
ryypospolitej nie skorzystał z prawa la 
ski w stosunku do zasądzonego ęizisiaj

K U P O N
Oddawca niniejszego kuponu jest upoważn!ony do r.abycia w F m ie

1. M ALkŁKA. w  W ilnie p rz y  ul. M ickiew irza nr. 6
po cerce specjalnie obniżonej dla czytelników naszeao pisma.

1 se rw is  k a w o w y  p o rce la n o w y, s k ła d a ją cy  się  z 15 części za z i .  7.51 
1 se rw is  sto ło w y  p o rce la n o w y, sk ła d a ją cy  się  z  31 części za z ł. 36.50- 
Kupon niniejszy jest ważny tylko w lutym 1936 r.

R ed akcja  „ K u rje ra  W ile ń s k ie g o ”

przez wojskowy sad doraźny w Krabo 
wie na karę śmierci przez rozstrzelanie 
Szczi pana Grendy, mordercy ś. p. ’nż. 
Stefana Dyljona.

i O godz. 13.40 wyrok został wykona 
ny na podwórzu wojskowego sądu okrę 
gowego przy ul. Montelupich w  Krako 
wie.

K ron ifa  t e le & ra t a a
—  M tS.rONARŻ P O R W A N Y  P R Z E Z  R AN D Y- 

T t W .  M isjonarz katolick i Burns, Am erykanin , 

został porw any przez bandytów  w  dniu 5 bra 

z m iejscowości, od leg łe j o 120 n i l  ang. od An- 

Tung, na gran icy M andżur i K orei. S ze f p o li­

c ji z 30 ludźm i udał się w  pościg za b an dv iam !
— P O L IC J A  O B L E G Ł A  K O M U N IS T Ó W  —  

W c z o ra j w  W arn ie  p o lic ja  usiłow ała aresztow ać 
20 kom unistów , tra fiła  jednak na opór zb ro jn y . 
W  starciu zosta li ranni 2 p o lic jan ci i t kom u 
nista Oblegan i kom uniści zdo ła li p rzedrzeć  się 
przez kordon  p o lic ji i zbiec.

—  Z M A R Ł  K A Itm  N A Ł  S INCERO , dtugolet 
ni sekretarz kon gregacji d la spraw  kościoła 
wschodn iego. K ardynał S incero n iejednokrotn ie  
dawat d ow ody  p rzv ia zn ego  stosunku do Polsk i.

—  W  A T E l IF.R K tL M O W E M  ,.Orfea“  w 

Barcelonie nastąpił gw ałtow ny wybuch skut­

kiem k lórego  2 osoby zostały zabite, a jedna 

ciężko rann i A telier uległo zniszczeniu

—  U R U C H O M IE N IE  F A B R Y K I „P L A G Ę  I 
L A S K IF W IC Z ' w Lublin ie p rzew idyw ane jest 
w’ na jb liższym  czasie. P raw dopodobn ie  nastąpi 
to w  po łow ie  b ieżącego miesiąca. Jeden dział, 
m ianow icie  maszyn gorzetniczych. ruszył już 
kilka tygodn i lem i

Incydent na pograniczu  
czesne - nietniecldem

PRAGA, (P A T ) —  P iasa doi.osi o tncyder.
eie granicznym który zaszedł ubiegłej nieozfr 
Ii na granicy ezesko— niemieckiej wpnbliżo  
miejscowości Nachod Bafaljon piechoty czeskiej 
odbywał w niedzielę ćwiczenia polowc wpouli 
żu granicy. Popołudniu oddział w  skłaozi. 6(9 
żołnierzy niemieckich i 6 oficerów’ w rynsztnn 
ku potowym podszedł pod sama granicę, poo/cm 
wkrorzyl na tcrytorjiim czrcnosłowackic, posu 
w ająe się o 5fl mfr. od granicy. Po pół godzi 
nic oddział niemiecki wycofał się na terylor 
jum  Rzeszy. Jednocześnie yamulot niemiecki 
przeleciał granicę ponad mostem na rz.eee M r  
tui.il I szybował nad łerytorjnm czeehosiowae- 
kiem na przestrzeni 2 kim. od granicy.

tyurza śnieżna nad Łotwą
RYGA, (P a l), Nad Ł o łwą sroży się gw a łtów  

na burza śnieżna Kom unikacja na lin ji k o ie jo  

w e j Dynnburg —  Krustpils uległa przerw ie. Zas 

py śnieżne dochodzą do 2 mir wysokości.

Wpdowice odetkały ^ g a d ł o i i c i o w i  
obywatelstwo honorowe

I W A D O W IC E  (Pat),' Rada m iejska W ad o w ic  

uchw aliła  odehrać znanemu poecie E m ilow i Ze 

gad łow iczow i obyw atelstw o honorow e miasta, 

nadane przed 4 laty z ok a z ji 25-lecia tw órczośc i 

poety. Rada postanow iła  róyvnież przyyyrócić po 
prz.sln ią nazwę ulicy Tatrzańskie j nazwanej pót 

n iej ulicą im ienia Em ila Zegadłow icza. (

Uchwały rady m iejsk ie j stoją w związau; z 

w ydaniem  przez Zegad łow icza pow ieści „Z m o  

ry “  w k ló re j autor przedstaw ił w ujemnem św łr 

Ue p-zedwcj-eiui0 stosunŁi w adow ick ie
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Doniosłe .Milion >, lcłore /.d.izłv pi; 
śmierci Lenina, zwłaszcza w przełomo­
wym roku 1935, w  Sowietach stworzy­
ły potrzebę jakichś komentarzy, wyja.ś 
zdających w sposób zwiozły i jasny klot  
ny sens odbywających się u naszego 
wschodniego sąsiada procesów.

Niedawno w „Drodze" (rok 1935, Nr 
12) ukazał się artykuł Kazimierza Za 
krzewskiego pod tytułem „Idee Lenina 
a państwo Stalina", w  którym autor 
ubolewa nad teri, że, jak dotąd, nikt 
w Polsce nie zdobył się na takie opra­
cowanie i że „Francuz uprzedził na ,tyin 
odcinku naszych pisarzy". Francuz, któ 
rego ma na myśli Zakrzewski, to były 
pedagog wielkiego księcia Dymitra —  
G. YYelter, autor dzieła Histoire de la 
Russie Communiste 1917— 1935", • do 
którego przedmowę napisał nie byle kto 
bo wybitny publicysta francuski Fran­
cis Delaisi Były pedagog wielkiego księ 
cia Dymitra w charakterze komentato 
ra dziejów rewolucji rosyjskiej! —  cóż? 
czasem nawet pedagog wielkiego księ 
cia może być całkiem inteligentnym 
człowiekiem’ Prof. Zakrzewski twier 
dzi, że takich znawców Rosji, jak pan 
Welter, mamy poddostatkiem i że nie­
wiadomo poco wyprzedził nas ten Fran 
cuz na tym odcinku.

Ubolewać niema nad czem, bowiem 
elaborat pana Weltera nie należał do 
tak poważnych dzieł, byśmy mieli che! 
pić się nim, gdyby takie dzieło napisał 
Polak.

Jeżeli zaś chodzi o zaniedbanie na 
sze na lem polu pracy umysłowi j, o któ 
rem wspomina z żalam Zaurzewski w  
wyżej wspomnianym artykule, to istot 
nie ,,sowietoznawcza“ literatura polska 
wskutek pewnych okoliczności natury 
politycznej, została sromotnie zdystan 
sowami przez odnośne piśmiennictwo in 
nych krajów

Jednakże i relacja pnof. Zakrzew­
skiego o książce G. Weltera zawiera 
błędne oceny’ spraw sowieckich, wsku­
tek czego wTątpliwein jest, aby przyczy­
niła się do podniesienia poŁimmi nasze 
go rodzimego „sowii toiznawstwn".

h Zakrzewski trafnie i dowcipnie 
demaskuj.' t< teologiczny ,,objektywizm- 
G. W cltcra. wskazu jąc na to, że książka 
jego powstała, aby wyjaśnić „przeciętne 
mu mieszczuchowi francuskiemu z para 
solem i w złotych binoklach" jak to się 
stać mogło, że „człowiek z nożem w zę 
bach, mordujący burżujów’ i opłacany 
przytem przez Niemcy przekszl ihal 
się w . „ukochanego Rosjanina w nowej 
zdemokratyzowanej postaci".

Artykuł Ł  Zakrzewskiego natomiast 
—  dodam od siebie - powstał, aby wy­
jaśnić „przeciętnemu inteligentow-i pol­
skiemu bez parasola i bez złotycfi inno 
kii „(me stać nas na lot), żc z Sowietow

nie wyjdzie nowe powszechne prawo i 
nowy powszechny ład.

Owe petitio principii ba/rdzo zwęża 
granice ohjektywiznni K. Zakrzewskie 
go. Kończy on „we wywody nader efek 
tow’ne*m ale z gruntu l.iłszywem zda 
niem: „Bolszewicy stali się faszystami".

W  zeszłym roku kanclerz Hitler oso 
biście przeprowadził staranne Tozgrani 
czenie hitleryzmu od boks zew i z mu. 
Gdyby* Benito Mussolini miał czas prze 
czytać artykuł prof. Zakrzewskiego, na. 
pewno również zgłosiłby w  tej sprawie 
votum separatum. Ale mniejsza o to.

Sowiecki tormidor od czasów Nepu 
zapowiadali nieustannie nneiiszewicy, 
później zaś również opozycja zinowjew 
sko-trockistowskn, pisał o tern rosyjski 
hi.doryk— emigrant Melgunow, ąiiewoz 
wTaszczeniec" Dmitrijewski i sporo in 
nych. Pisze o tern również p. Zakrzew­
ski. O sowieckim tcrmidorzi wsnomi 
na nawet Mała encyklopedja sowiecka, 
oczywiście, zaprzeczając temu. Świad­
czy to o nader wielkiej popularności u; 
go hasła. Ale cóż właściwie ma ono o- 
znaczać? To, że „rządy Sowietów przek 
sal a k iły  się w państwo militarne i na­
cjonalistyczne Stalina i Woroszyłowa" ? 
Twierdzenie to zawiera dwa istolnc błę­
dy.

Państwo Stalina nie jest nacjonalisty 
czne i właściwa władza Sowietów nigdy 
nie istniała. Była i pozostała dykłatiica 
„partyjnej góurkP4, której >kł 1 1 uległ 
zmianom personalnym. Zmiany" poza- 
tem zaszły w podstawa tej v ł l-i/y, czy 
li w stosunkach wzajemnych i istocie 
trzech czynników —  czynnika władzy, 
ezynnika pomocniczego i czynnika spo­
łecznego.

Tu jednak wskazana jest nader wiel 
ka ostrożność sformułowali. Bowiem 
materjał, którym rozporząd/amy, nic 
wystarcza dla uzasadnienia bezwzględ­
nych sformułowań. „Zaciekają się grani 
cte demarkacyjne między eli-ą bolsze­
wicką z okresu wojny domowej a s/cro 
kie ful masami bezpartyjnych" —  pisze 
p. Zakrzewski.

Niewątpliwie tak jest. Ale na czerni 
b. polega: czy masa „bezpartyjnych" 
pm hłania bolszcwdków, czy czynnik po 
n ocniczy władzy sic rozpada, objawem  
'. 'ego są perjodyczne ridvl<a! 12 „r/ysl- 
ka" partji, czy też państwu sowieckie 
w. litania coraz szersze maty „he/paityj 
nycłi ‘, a więc rozszerza .swą bazę spo 
icrzną? Na to pytanie nic mam m-razit 
odpowiedzi.

‘ Tu tkwi wielka ta jerem; m  tej „pod­
wójnej ojczyzny" —  „wszystkich prole 
tarjuszy" i... „wszystkich Rosjan".. Nie 
oznacza to jednak supremacji Rosja::, 
jako narodowości, w  *ej ..ojczyźnie 
wszystkich proletarjuszy' . Rosyjska 
idea państwowa znajduje *w ó j wyraz wr 
kulcie „braterstwa iudów“, zamieszku­
jących ten olbrzymi kraj —  braterstwo 
130 narodowości, o którem podczas 
ostatnich posiedzeń Rady narodowości 
w Moskwie tyle mówiono, któieiim u i/ę 
dówka sowiecka poświęciła ty’c artyku 
łów wstępnych.

Zresztą Stalin osobiście podkreślił 
ogrOHUie znaczenie „braterstwo iiulów 
ZSRR" dla całości i potęgi państwa, któ 
rego stolicą jest... wszak Moskwa .. 
„przyjaźń między narodami ZSRR. jest 
to wielka 1 poważna zdobycz. Dopóki 
ta przyjaźń brwa narody naszego Zwiąż 
ku będą wolne 1 niezwyciężone. N"kt 
nie jest dla nas niebezpieczny, —  •ani 
wróg wewnętrzny, ani wróg zewnętrz­
ny —  dopóki ta przyjaźń trwa ' kwit­
nie". Trudno jest wńęc mówić o „nacjo-
nalisly czm m państwie Stalina" ■

[
Słusznem byłoby natomiast mówić 9 

tern, że Sowiety posługują się mitem Ina 
lerstwa ludów dla celów rosyjskiej ra­
cji sianu.

Rok 1935 był w  Sowietach rokicin 
odwrócenia się od polityki ofiar i wy­
rzeczeń i nawrócenia do polityki prom 
jow.mia zdolnej jednostki na szersza, 
skalę, do hasła „dogodnego i bogatego 
życia dla wszystkich".

Jakże, śmie.,zoom wydaje się dziś 
w oblicza łych nowych haseł twierdzi - 
nie Weltera, żc „rewolucja stworzyła 
ustrój, odjiowiadający mentalności na­
rodu, który’ nie żąda wolności ani kom 
fortu, ale który ma potrzebę wiary". 
Dziś żądanie komfortu dla wszystkich 
jest prawie naczehiem hasłem tego sy­
stemu

Wyróżnienie jednostki (a to tak zna 
czne, ze świeżo dyplomowany lekarz o- 
trzymuje pobory dziesięciokroć wyższe, 
niż wysłużony’ sanitarjusz. a robotnik 
wykwalifikowany dziesięciokroć wyż­
sze od robotnika niewykwalifikowane­
go) stwarza niewątpliwie podstawy do 
wytworzenia drabiny społecznej. Na­
wet o zawodowych miłośników i wielbi 
cieli Sowietow wzbudza to pewne zanie 
pokojenie.

Rosyjska jira.sa emigracyjna rozpi­
suje .się o nowej warstwie panów, („sie-

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 

Józefa Piłsudskiego w Wilnie 
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pacze i pachołkowie reżymu terorysty- 
cznego" \v>g terminologji „Poslednije 

, Nowości") która obchodzi radośnie No 
wy Rok, pod cors gdy lud, choć może 
nie przymiera z głodu, ale spowodu bra 
ku gotowki nie niożi korzystać z dobro 
L.iejstw’ wolnej sprzedaży artykułów. 
Dysproporcje dochodowe uwydatniają 
się również na wsi gdzie pewne kołcho 
zy dzięki sprzyjającym warunkom przy 
rody robią mijjonowe obroty, podczas, 
gdy inne, pracujące w mniej korzyst­
nych warunkach wykazują znacznie 

mniejszą dochodowość.
Jar Zadora pisze na łamach „Przeglą 

du a schodniego", żc mimo to „Odchylę 
ma ,jd kardynalnego pionu wysiłku So­
wietów —  próby tworzenia bezklasowe 
go społeczeństwa, zabezpieczają aż dwie 
potężne granice. Pierwsza —  to rozbu 
dzona świadomość społeczna, kryty 
cy nu, rewolucyjna czujność mas rosyj 
skich... Druga —  to fenomenalna gięt­
ko, c taktyk1 bolszewicki!’ j

(.0 do fenomenalnej giętkości takty 
ki bolszewickiej p. Zadora ma mewątpii 
wie rację. Gorzej natomiast sprawa się 
ma z drugą wymienioną przez Zadorę 
.potężną granicą stworzenia nowej dra 
biuy społecznej . Nic po raz pierwszy, 
cojirawda, powstają w .sowietach wiel 
kie różnice im.jątkowe wśród ludności. 
Dy lerencjacja majątkowaa zaznaczyła 
się już \vvbitnie za czasów Nopu. Wów­
czas sprawa przedstawiała się jednak 
zgoła inaczej. Wówczas bogacze byli I 
pozostawali ..wrogiem klasowym", z 
którym należało walczyć. Wówczas da 
no poszczególnym jednostkom możność 
się wzbogacić, aby potem odebrać im 
cały ich majątek i wypędzić „w miesta 
wieśma otdalonns ja".

Dziś natomiast wpaja się kult bogaci 
wa. bogactwo jirzestajc być hańbą, grze 
ciiem, staje .dę w świadomości obywate 
li cnotą. Przyśwńeca tym dążeniom ide 
ił „bogactwa dla wszystkich' ale ten 
ideał daleki jest od rzeczy w ist  ości.

Bogactwo w Sowietach dziś już cał 
kaem nic potępione, jest, jak zresztą 
gdzieindziej, udziałem stosunkowo nie 
licznej e*tVl .Taki będzie stosunek tych 
nowych sowieckich bogaczy do licznej 
rzeszy’ wydziedziczonych i ujiośtcdzo- 
nych jednostek0 Juz dziś „Soejalistieze 
skij Wiesfnik" zaznacza ironicznie, żc 
w Sowietach zanosi się na renesans do­
broczynności prywatnej...

Gzy na tle. tych iłowych warunków  
bytu, na Ile krańcowych różnic niater- 
jalnyeh. nie wytworzy się czasem rów  
iiicż odpowiednia dylerenc jacja świado 
mości, która nawet przy „twardej jak 
stal, Icez i giętkiej jal sial" taktyce hol 
szewickiej stworzy przeszkody do nie 
przezwyciężenia dla tworzenia bezklaso 
wego społeczeństwa? —  Qui vivra •—* 
verra. Spectator.

Ryby... rybki... 
ry beczki...

( ź B o k a z  p r z y r z ą d z a n i a  r y b  w  I z b i e  

£ r z e m  * H a n d l . w  d n i u  6  b  m . )

Ach jak  było p rzy jem nie , jak  yoś- 
c inm e, wesoło, dom ow o, sw o isko  i... 
sm aczno! O to  Zw iązek  Pan D om u, wes­
pół z P roducen tam i Ryb, przy pom ocy 
ku lin a rn e j Pana  M ac ie ja , m ile j in s tru k ­
to rk i rybnej, oraz kuchm istrza  z „B u k ie  
tu*, p rzyjm ow ał, uczył, k a rm ,ł, słowem  
Tobit rybną propagandę.

W chodzę... Pań —  jak  sa rdynek  w 
pude lku , ja k iś  starszy jegom ość m ruczy: 
„bab , jatt p ło tek  w staw ie". O kazało się 
potem , że z p io tek  m ożna rob ić d o sk o ­
na le  m ajonezy itp. sm ako łyk i „z sam ej 
tej najtańszej rybeczk i, po 60 gr. k .io “ , 
ja k  ob ja śn ia ł Pan M aciej, A le  po po ­
rządku

W ięc w sa li ttok. O b ja śn ia ją  m i, że 
Zw , Pań D om u  liczy w W arszaw ie  tysią 
ce cz łonk iń  i dozna je  w ie la u ła tw ień  i 
w ygód w zakupach , których w W iln ie  
n ie  m ożna jeszcze uzyskać, spowodu 
op ie sza ło śc i naszych pań w zap isyw a­

(

n iu się, a sk ładka ty lko  50 gr. m ie s ię ­
czn ie! P isem ko  „P a n i D o m u " odda je  też 
n iepoś ledn ie  usług i; od 7 lat, ja k  Zw. 
istn ie je, w W arszaw ie odbyw ają się p o ­
kazy sprzętów  kuchennych , u ła tw ień  i 
po rządków  gospoda isk icb , h ig jeny, od ­
żyw ian ia , w yk łady d la służących i r a .1, 
rabaty w sk lepach  W  W im ie  og rom n ie  
duzoDy sie dato z io b ić  na tem  polu  
np, zo rgan izow ać w ykłady d la  służą­

cych, w iadom o  ja k  w ileń sk ie  m ało są 
wyszkolone).

Zaga ja  p prezeska prof. Iwaszkie- 
w iczowa, o potrzeb ie spożyw an ia ryb, i 

ce lach  Zw iązku , m ile  przeprasza jąc 
m ożliw e n iedok ładnośc i w przyjęciu . 

Żadnych  n ie było
P. O b ie z ie rsk i w im . p roducentów  

ryb  w yjaśn ia , że w A n g lji jedzą ich 15 
k ilo  roczn ie  na osobę, we F ra n c j i—  0 
kg., w N iem czech  —  7 kg., a w Polsce 
...jedno k ilo ! A  p rodukcja  ryb stawo­
wych u nas dorównyw a już n iem ieck ie j 
hodow li, zaś w sm aku  przewyższa, 
zw łaszcza karp ie . Zw. Prod. spraw ił, ze 
teraz każdy rynek  w W iln ie  m a swó, 
sk iep  rybny i hand larzy. Da le j następu 
ją d ług ie  ob jaśn ien ia  m iłe j pan ienk i: o 
w itam inach  w rybie, że są A  i D i to 
w ięcej n iż w m ięs ie  wołow em , tłuszczu 
tyle sam o, b ia łka  w m ięs ie  18, a w ry­

o
za

bie 21, tłum aczy jak  poznać św ieżość 
ryb, ja k  rybę zab ijać, żeby się n ie  m ę­
czyła.

To już dem onstru je  w span ia ły  k u ­
chm istrz, łup iąc  w ie lk iego  karp ia  w kark  
nożem  i w ogon też. Pan ie  wołają, że 
n ie w idzą, kon ieczn ie  każda m usi zoba­
czyć ja k  tę rybę bez bó lu  m ordują... 
M ój sąsiad  stęka: „Czy tam ci co n ie  we­
szli i tłoczą się na korytarzu n ie pozja­
dają tych m ajonezów  co na sto le ? Tak  
sm aczn ie  w yg ląda ją "?  Pogard liw ie  o d ­
pow iadam , że przecie tu są przeważn ie 
kom ety. Kuchm istrz  przyrządza karp ia  
po ne lsońsku  O ch jak iż  to był sm a­
kosz ten N e lson , m ety lko  do  p ięknośc i 
Lady  H am ilto n , a le  i do potraw. J e d liś ­
m y potem  tego karp ia , tu szoneyo  w 
jarzynach z g rzybkam i, to było p izew y- 
b o rre . W iec ja rzyny w paseczki, do pół 
rądelKa, podduszone cebu lk i, só l-p iep rz, 
ka rp  nafaszerow any, bu łka, ja io , m ięso 
rybne i t. p na to m a s ło . . .  w szystko 
postaw ione na m aszynce e lektrycznej 
p ih a s i s ię  w naszych oczach i n iebaw em  
lube  zapachy rozchodzą się po sali. M  >j 
sąsiad  pow iada, że n ie  w ytrzym a i rzu 
ci się na jakąś . . . .  rybę . . .  „C zy  na 
g ru b ą ? "  pytam . „ Ż e b y z " ! westchnął. 
„ J a k  ryba, to n ie zareaguje, czekajm y 
lep ie j na te duszone w ja rzynach* . W y­

k ład  id z ie  dale j. Pokazu ją  nam  jak ieś 
w yborne ta rk i do okoniów ', pokazu ję  
ja k  się go li szczupak i, kąrp ie  i sanda-- 
cze, opow iada ją  jak łatwo węd ,ć Każdą 
rybkę w zw ykłym  p ie c u ; że skrze le  i 
oczy zawsze trzeba usunąć, bo dają g o ­
rycz w gotow an iu , że na sm ażen ie  n a jle ­
p iej, opraw iw szy rybę i utarzawszy ją w 
m ące, (só l-p iep rz-ja jko ) k łaść na tłuszcz, 
s łon inę , szm a lec lu b  oliwę, bo one d o ­
p ie ro  dają ładny  ko lo r i ch rupKość, a 
ty lko  na końcu  dac trochę m asła. L in a  
s ię  oparza do skroban ia , te się  d ran ie  
od głowy do  ogona tam te naodw rót 
a le m i się pop lą ta ło  jak  k tó rą ?  Bc ten 
N e ison  coraz sm aczn ie j pachn ia ł z o d ­
krytego rąde lka . „T rzeba zawsze jak 
sie rybę gotu je oa iąć pokrywę po pew­
nym  czasie, bo się kaw ałk i rozlecą" m ó ­
wi ładna in struk to rka . Kuchm istrz  pod­
rzuca pate ln ią, na której sie sm aży k il­
ka ryb  różnych gatunków , op raw ionych  
w naszych oczach, w szystk ie podskaku ją  
w pow ietrzu n iczem  H a lam ka , i o p a d a ­
ją posłuszn ie  na skw ierczące m asło. 
B ra w o !

W ystępu je  Pan Maciej; znaną  ca łe­
m u W iln u  postać ra d re g o  i g ospoda­
rza „Buk ie tu*  i „Zac isza " w ita ią o k la s ­
k i. Sw ojsko, po w ilen sku , tłum aczy, że 
tak  łatwo, tak tan io  m ożna z ryb m ieć



Marja Letycjć. Ramolino
Stulecie 'iiiierd n.iiUi Mapolleona

W  łych dniach na grobie matki Napoleona 
»  kaplicy kościoła w Ajaccio złożono wieńce 
Odprawiono nabożeństwo za spokój duszy ko 
bicty. kłóra zmarła w  początkach 18.16 r., przc- 
ży wająe swego wielkiego syna o całych lal 
piętnaście

Mereżkowski twierdzi, że o Napoleonie n a ­
pisano czterdzieści tysięcy książek. Znaczną 
część tych dzieł poświęcono I etycji Rumoiino 
Syn zapewnił matce nieśmiertelność.

Jest udziałem gerijuszów, zwłaszcza tych. co 
wstrząsnęli światem, że ludzie interesują się 
na jdrobniejszemi szczegółami ich życia. Cieka­
wość ludzka sięga do dzieci geujusza. rodzeń­
stwa, rodziców, przodków. Gdy Napoleon zosłal 
już cesarzem Francuzów, znaleźli się szperacze 
archiwalni, którzy wywiedli ród skromnego 
szlaeheiea korsykańskiego od w ładców dawnej 
Toskanji. Zbadano najdrobniejsze korzenie i 
korzonwi drzewa genealogicznego Bonapartych, 
mimo że Napoleon niejednokrotnie i całkiem  
wyraźnie podkreślił, iż wszystko ma sobie 
tylko do zawdzięczenia. Sobie i matce.

MATKA KRÓLÓW .

Istotnie, wicie ryków charakteru odziedziczył 
mały kapral po malec. Gwałtowność, popędli- 
wość upór, silna wolę, oszczędność, drobiazgu  
wość w rachunkach, przywiązanie do rodziny, 
durne —  słowem to wszystko, co —  pomijając 
odrębna kicestję genjalnośel —  wyróżniało pój 
niejszego właucę l uropy spośród licznego ro 
dzróstwa.

Letycja była matka królów: hiszpańskiego 
Józefa, westfalskiego Hieronima, holenderskiego 
Ludw ika Jednak wszyscy oni byli królami 
malowanymi, manekinami w rękach genjalnego 
brata. Żaden z nich nic zdobył tronu z własnej 
Inicjatywy i na własną rękę. Tytuł „matki kró 
lów " opromienia przeto Letyeję Rnmalino w 
stopniu znacznie mniejszym niż proste okresie 
nie: matka Napoleona.

TROCHĘ BIOGRAF.il.

Letycja Romalino poślubiła adwokata Ka­
rola Huonaparte mając lat 14. Od dzieciństwu 
przejawiała niezwykłą, zgoła niekobieeą energję. 
Mając już. dwoje dzieci i będąc w ciąży (N a ­
poleon), nie wahała się Marja Letycja Iowa 
rzyszyc mężowi, walczącemu z partyzanckim  
oddziaicm korty kaliskiego pairjo.y Paoiego prze 
clwko ciemięzcom Korsyki francuzom . Znosiła 
w. podziwu godną wytrwałością trudy życia wo­
jennego wśród gór i przepaści, wśród słynnej 
korsykańskiej „m acchia"— zarośli, kędy pomyka 
zkalna kozira i krwawą vendettą bandyta.

Paulo składa broń. Korsyka ostatecznie do 
staje się w moc francuską. Letycja walczyć 
musi z trudnościami pienlężnemi, zwłaszcza, 
że mężowi źle się powouzi, a tizieei wciąż przy 
byw i. W chwili śmierci Karola Kuonapartc 
(178.% r.) jest ieh już ośmioro: 5 synów i ii córki,, 
Na Lelycję zwala się cały ciężar wychowania  
tej ezeredki.

Przychodzą lata bardzo ciężkie. Lata tćdhCfl 
ki poza granicami rouzuincj wyspy. Lata nieuo 
statku w rulonie i Marsyiji. Lata, w których 
przyszły ciężar, jako młodziutki wychowanek  
„Kenie militaire" żywi się suchym Chlebem, 
dzieląc się nim z młodszym bratem Ludwikiem. 
Lata, w  których przyszły imperator nie dostaje 
się na gilotynę, siedzi w  więzieniu i myśli o 
wyjeźdze na stałe do Stambułu w charakterze 
instruktora artylerji sultańskiej.

FO R TUNA .
Wreszcie następuje przesilenie. Liteieti łH 

brumuirc'a. Napoleon praży <io motlochu pa 
ryskiego z kartaczownic. Bohater dnia. V - anse. 
Pieniądze. I pierwsze BO,000 franków, wysiane 
matce 1 siostrom do Marsyiji.

Potem szło wszystko w  zawmtncm pędzie.

doskona łe  i e fektow ne potrawy Z ma 
łych ryDek zgotowawszy je, uc iska  się 
w serw ecie f orm ę w iększej, przyczepi, 
ja k  trzeba, głowę dużej, z której sm ak 
w ygotow ano na zupę i w span ia ły  m ajo 
n e z  gotowy, w sm aku  n ie gorszy od 
w ie lk ich  ryb. P rzygotow a liśm y dz iś  ty lko 
po  gosooda rsku  potrawy, tak ie, jak ie  
każoa z pan m oże zrob ić w dom u: in ­
nym  razem  będq kuchm istrzow sk ie . Cóż 
to  w tedy będzie? J a k  zaczął w yliczać 
po traw y z ryb (um ie  ich zrob ić przeszło 
70), ja k  zaczą ł opow iadać o ga łeczkach 
z ko rzen iam i, o faszerowanej po zydow 
sku  z sza franem , o s ie iaw ce i stynce 
sm ażonej, o p ie rogu  zaw ijanym  (na j­
przód  w na leśn ik i farsz, potem  w c ia ­
sto  drożdżow e lub  pó łfrfu icusk ie ) ,,tak 
s łucha jący  poczu li kurcze łakom stw a i 
p ro s ili bóstw  ogn isk  dom ow ych, by nas 
pu śc ili prędzej do  tych m ajonezów , f i le  
kuchm is trz  dem onstrow ał up rze jm ie ,ja k  
s ię  rob i i sk łada francu sk ie  c iasto  (k ilo  
m ąk i, jedno  żó łtko, m asła, cy trynow e­
go soku  trochę), c iasto  jak  na na le śn i­
k i zaw ijać w ch łodnem  m iejscu  oko ło  
kaw a łka  św ieżego m asła śm ie tankow e­
go  i potem  składać, i wałkować, i cze­
kać, i znów  sk ładać, i w ałkować, i znów, 
jak  k to  m a c ie rp liw ość do  18 warstw, i 
d o p ie ro  jest doskona ło ść  francuska...

y> ód z kanipanji włoskiej. AVódz kampanji egip 
skiej. Pierwszy konsul. Cesarz. Monarsze korony 
dla rodzeństwa. Tytuł „Madame mcrc" i mil.ji.-_ 
nowe awanse dla matki. Letyeja posiada własny 
dwór. Zajm uje urząd generalnej dyrektorki in 
slytueyj filantropijnych w  Paryżu. O je j wzglę 
dy ubiegają się najmożniejsi tego świata, prag  
nąc przez matkę trafić do syna.

Miino to wszystko, „Madame mćrr" pozo­
staje dawną oszczędną aż do skąpstwa, rządną 
i gospodarną Letycją Rainolino, której eawroi 
11 a k arjrra  syna i pozostałych dzieci bynajm niej 
w głowie ule przewróciły. Oszczędza, na częm 
tylko może, ciuła, prowauzi iTyb życia mało co 
różny od czasów niedostatku w  Tulonie czy 
Marsyiji. Myśli o przyszłości, która może być 
odmienna od teraźniejszości. Pozostaje sobą.

SERCE M ATKI.

Może serce matczyne przeczuwam, że fortuna 
jest aia je j dzieci zbyt łaskawa na to, by się 
nie mogła odmienić. M o ń  dla Letyeji Romalinn 
czar i imperator byt zawsze małym, niesfor­

nym Napoleonkiem który nieraz obrywał w 
rodzinnem Ajaccio klapsy z  rąk rodzicielki 
i który jeszcze nieraz będzie potrzebował mat­
czynej opieki, matczynego serca.

Przyszły dni iragiezue. Moskwa, Lipsk, a b ­
dykacja. Od powalonego tytanu odwrócili się 
niemal wszyscy. Zdraaa, podłość, tchórzostwo, 
małoduszność wszystko miał zazr.ać ten. przed 
którym dopiero co biegły posłusznie „zwycię­
stwo i zabór”. Nie zawiodła jedynie matka. 
Udała się z nim na Kibę i tam krzepiła serer 
ryna tak. jak tylko matka to robić putrofi.

■STO D N i. .

Marzec 1816 roku. Napoleon zjaw ia się we

—  Włóczęga Ne. 2. Zeszyt 2 gi organu Ktu 
bu W łóczęgów , .skupiającego elitę  in te ligencji 
w ileńsk ie j, ukazał się ju ż w sprzedaży w 
kioskach i księgarniach ilu strow an y jest 
piękneini zd jęc iam i Jana Bułhaka. Zaw iera 
m iędzy inneini re flek sje  o p o lityce  zagran icznej 
L itw y , („D okąd  idzie  L itw a " ),  arty Kuły z dzic 
dżiny gospodarczej („O  inw estyc je  d la  W iln a ", 
„N a  odcinku ro ln iczym "), uwagi o typie  Zyda 
litew sk iego  („N a  pery fe rjach  życia  litew sk ie ­
g o " ),  na m arginesie procesu „jeden astu ", o Ja­
nie Bułhaku, kolum nę teatralną, książek i cza 
sopism. O zdobą numeru jest akt I-y  sztuki 
W ładysław a A rc im ow irza  p. t. .Rzecz uieskoń

Wynik konkursu 
powieściowego

Prezyd ium  sądu konkursu p o  wieści o v, ego 
ogłoszonego przez Książnic., Atiłas pod proteklo 
ralem  P  L . zaw iadam ia, że  sąd konkursu 
postanow ił przeznaczyć do drugiego czytania 
następujące prace:

„Ż yw oty  trudzi nie świętych* K ok ietka", 
„N a  jKKfwórzu była  shifin i a" , „M a lo w id ło  
„C zerw ie  w yp e łz ły ", .„Seans o p ią te j", „P o tęp ie  
n i", „Że lazna  korona*', „S łoneczny System", 
Arka N o ego " W ładczyn i swego pana", Pługi 
w  słońcu* , „A d w ok a t z pod kated ry", „G im naz 
,jum“ , „Z  1001 nocy akadem ick iego ży c ia ", „B o  
czn ik  00 p ozn a je  życ ie ".

Au torzy prac n iew yróżn ion ych  m ogą odbie 
rac m anuskrypty w biurze i ’ . A. I w godzinach 
od 0 -1 3 .

Osoby z poza W arszaw y w inny nade-dać I 
zł. w  znaczkach pocztow ych  na koszty przesyłk i.

ja k ie ż  to łakom czuchy... Potem  jeszcze 
wykład m ajonezow ego sosu, to każdy 
wie, a le n ie  każda ma c ie rp liw ość krę­
c ić tak  d ługo  kopystką  te żółtka z laną  
k rop lam i o liw ą . . W reszc ie gośc inne  i 
u śm ie chn ię te  gospodyn ie  zaprasza ją  do 
bufetów . Za jadam y, św iadczym y sob ie, 
W iw at ryby! W iw at Pan ie  D o m o l Ba 
gdyby to każdy z nus w róciwszy do  do 
m u zastawał taką  uśm iechn ię tą  Pan ią, 
w itającą uprze jm ie, bez dąsów  pretensji, 
taką, która m yśli o pracow n iku , haru 
jącym  poza dom em  i przygotow uje m u 
to rybkę, to befsztyczek, to ja rzynkę , to 
naleweczkę... o ileż lże jszym by był nasz 
trud  i pogodn ie jsze  pożycie m a łżeńsk ie  
i wszelakie..

W szystk ie  potrawy są wyborne, 
1-szą nagrodę pow in ien  o trzym ać teri 
w ileń sk i karp  w m undurze  adm ira ła  an- 
g ie lsk iego j t. j. po ne lsonsku , (Igoszcze 
ni, o ka rm ie n i, napo jen i, w ychodz im y 
d z ięku jąc serdeczn ie  P an iom  Dom u, 
n ie ty lko  za gośc inne  przyjęcie, a le za 
praw dziw ie praktyczną i u zasadn ioną  
p ropagandę  tego zan iedbanego  środka 
odżyw czego, jak im  są nasze sm aczne, 
zdrowe, pożyw ne ryby, rybk i i rybeczk i.

Smakosz.

— l:;l—

Francji i zmierza triumfalnym marszem ku 
Paryżowi. W ślad  za nim udnjc się matka. N ie­
długo jednak m ają przebywać razem Law ina ze 
wschodu walt się na Francję, Przyeliodzi W a - 
terlon a z niem —  pryska reszta naaziei. A n ­
gielski „Bcllem plion” wlezie cesarza na ma­
leńką, skalistą wysepkę, która miała cierniową 
koroną uwieńczyć złolą legendę napoleońską 
A matka? Matka chce towarzyszyć synowi na 
św. Helenę, tak jak  towarzyszyła na Elbę Nie  
wolno. Zbolała udaje się do Kzyinu, by tam —  
|>od opieką Piusa VII i kardynała Fescha —  
szukać ukojenia h modlitwie i działalności 
charytatywnej.

15 LAT.
W edług świadectwa dra AntominarchPego 

Napoleon na kilka dni przed śmiercią, cierpiąc 
okrutnie spnwndu raka w  żołądku powtarzał 
imię matki. Przejaw ia się w  tein ludzkie, ar :y 
ludzkie przywiązanie do matki tego, którego 
wielu ze współczesnych z cnłem przekonaniem  
zszywało antychrystem. Serce imperatora prze 
stało bić. Ten, dla którego świut byt zaclasny, 
spoczął u stóp płaczącej wierzby opodal małego 
źródełka Kamień grobowy nic miał Zadnegc na­
pisu. Lecz muza historji Klio —  zapożyczam się 
u Heinego —  ryła na tym kamieniu słowa, 
które miały dźwięczeć w  ciągu tysiącleci.

A łymeza;em w  Rzymie snuta jeszeze w 
ciągu lat 15 paciorki różańca staro winka —  
M arja-Lelycja Itamnliuo. W  kilka lat po jej 
śmierci Frnncja przypomniała sobie o wielkim  
korsykaninlc, który dat je j nieśmiertelną chwa 
tę. Fregata „La Belle Po ule" sprowadziła uro 
czyście do kraju szczątki cesarza. Złożenie ich 
do marmurowego sarkofagu pod kopułą Inw a­
lidów  stało się wielką manifestacją narouową. 
Matka największego z wielkich tego już nic 
dożyła. N E W ,

Gromi", m a jącej być w kró lce  w ysław ion ą w 
T ea trze  na Pohu lance D zia ły  w łóczęga u s ie­
bie, z Akadem ii k iego Klubu W łóczęgów  i 
„go rzk ie  ża le "  zam yka ją  nader ciekaw ą całość.

Na zakończen ie drobna uw aga: W  art. „O  
inw estyc je  dla W iln a ", zaw iera jącym  streszcze­
nie przem ów ien ia  posła K am ińskiego  w  dys­
kusji nad budżetem  min. P racy  i Op. Społ. 
zn a jdu jem y następu jący dojiisek  redakc ji: „Z e  
zdziw ien iem , stw ierdzam y, że żadne z w ileń ­
skich (lista codziennych  streszczenia tego p rze­
m ów ien ia nie um ieściło. C zyżby w ystąp ien ia w 
im ię s itiiznycii in teresów  W iln a  były  tal. częste, 
że m nżi.a zapom nieć choc iażby o jednam  
z n ich?".

D ziw ne są pretensje „W łó c zę g i" .  O ile  nam 
w iadom o, dostał on pow yższe  streszczenie be- 
po.średnio od autora. Pat zaś, z którego redakcje 
czerpią mateyjat, k ieru jąc  się sobie ty lko  zna 
nenii przesłankam i o przem ów ien iu  tein nie 
dał nic.

„Nygr.a ły". Po d łuższej p rzerw ie  uklizal 
się znowu m iesięczn ik  m łodz ieży  lite rack ie j 
L w o w a  p. I. „S ygn a ły " . Pis'ino redagu je Karo l 
Kuryluk. Nr. 14-ty, k tóry  n iedaw no opuścił 
prasę drukarską, zaw iera : „K lim a t p oe tó w " —  
R. W'. Lew ics icgo , „in w ok ac ja *1 —  Tadeusza 
H ollendra „spraw a T e o f i la  K u tasika" H a li­
ny Górskiej „T ęskn o ta  do w ie rs za " — Stani­
sława R ogow sk iego. „D o  k ry ty k ó w " —  Andrzo- 
]J K ruczkow skiego, .Zagadnien ie żydow sk ie  w 
Polsi e “  - Stanisławy B lun ieu fc ldow ej, tłum a­
czenia z lite ra tu ry  żydow sk ie j i ukraińskiej, 
dziat plastyki, sprawy film ow e, teatralne i ru ­
brykę p a rod y j literack ieh

W yszed ł z druku Nr. 2 (lu tow yi „Przeglądu  
Powszechnego", zaw ie ra ją cy  artyku ły J. R ost­
w orow sk iego  „ W  don iosłe j spraw ie re lig ijn e j 
i n arodow ej * K. M ichalsk iego „K ro s  i l.ogos 
u D antego", S. P igon ia  „N o w y  portret hteracki 
M ickiew icza*'. F. Saw ick iego  „F i lo z o f ja  e g zy ­
stencja lna", B. P io trow icza  „Zagadn ien ie  Pa 
cy f ik u "  i h G ó isk icgo  „E ta tyzm  i korporacjo- 
ii.zm  w państw ie k rzyżack ien i". Poziitom  Utah- 
ru bryk i: P rzeg ląd  p iśm iennictwa, sprawy kościel 
ile i k ron ik? gospodarcza.

—  „W iad om ośc i Wędkarskie**’ Nr. 1. organ 
z w. sportow ych  tow arzystw  wędkarskich. N r. I
zaw iera obszerną enuncjację  redakcji, w y ja ś ­
n iającą cele pi.sina, artyku ł dr W łodzim ierz :! 
Kuhnatyck iego p. t. „O znaczan ie  w ieku ryb ", 
art. Romana M aksym ow icza p. | W a lk a  z 
k łusowa.elw -eni" art. p. t. „O  obron ie w ęd kar­
stwa , tel jcton m ieczystawa Gackiego „Szczupak 
na szczupaku" oraz obszerny dziat in fo r­
m acyjny.

Adres redake j': W arszaw a . Kopern ika 40,
cena egzem plarza  „W iadom ości** gr. 40.

N iew ątp liw  ie ukazanie się tego typu pisma 
zostanie p rzy ję te  przez rzeszi w ędkarzy ze 
szezereui zadow olen iem .

— I - I —

Kolejka linowa na Elbrus
P ro feso r Ohrazcow- oprnrow ał projedet fau lo ­

w y  itco-k-jlki lin ow e j na -najwyższy szczyt górski 

Kaukazu, na Flbras. P ro jek t len został aj>rol>o 

wony p rzez rząd sow iecki. K olejka będzie liczy 

ta 5.5 km. długości, a końcow a je j  stacja znaj 

(Izie się na w y.soJi-aśc.i około  5*000 rn.tr., pdzie 

też będzie  wybudowany liośej

t/ILNO GRA
i i WYGU i si A

w  szczęśliwej kolekturze

—  W I L N O  —

Wielka 44. Mickiewicza 10.

I U  M k K S t k t S I t

I u nds niema własności 
prywatne] ? ~

Kolekcjonerstw o jest czasem śmwwzasj, a le  

zawsze pożyteczną manją. 1 nie tak rzadką zno­
wu, jakby się zelaiwało.

W ys tarczy  napirzyktad przejrzeć ks.ęgo/h c- 
ry naszych zra jom ycń . K ażdy egzem plarz zdobi 

inny podpis i inna... p ieczątka.

W ’adoino —  p rzy ja c ie l kolek onuje podni 

sy i u rzędowe znaki... I d laceg ) ks ą.żek tych 

absolutnie ipożyczyć n ie  chce nikomu. Ma już to 

smutne doświaucze.nio, i e  nic oddają, bo sam... 
nie oddać.

1 izypom in a  m i się anegdotka o pew nym  

dobrodusznym  uczonym , k tó ry  .wysłał swemu 

k oled ze  lis! te j treści; „P on iew a ż nie ośm ielam  

się oczekiwać zw ro lu  I-go  ttomu, a 0“łi'.e w ysoko 

wartość d z id a , pozw olę  sobie > przestać panu 

jeszcze tom  II-g i. N iech c lioć jeden z nas bę 

dzie posiadaczem  całości

N igdzie  bodaj poczucie kom unalnej własnoś 

ci n ie jest tak  rozpowszechn ione, jak  właśnie 

w te j dziedzinie, k lóra  ma .zresztą sw ó j isptojal 

ny pisany i n iep isany regulamin.

P rzytoczę tytko dwa jaskrawe p rzyk łady

Osoba, k tó re j p ożyczy łem  p rzed  dwom a ln ic 

siącami dw a zb io ry  w ierszy, na 3 dni —  obra- 
zila isię na mnie śm iertelnie, gd y  próbow ałem  

poprosić o ZWTOl.
N ie w iem . m oże  tą drogą...
Niemu wobec tego m o w y  o w yłącznej w ła  

mości. W spólne- dobro i koniec. i;

Jeśli w ie lk ie  księgozb iory, należące do ns‘ y  
twcyj naukowych są na 4 ej zasad/.ie skom pieto 

winu: —  to  jakże moiże istnieć .własność pry 

watua**?
K siążk i z czyte ln i b yw a ją  zwracane —  no 

nic dziwnego, kaucja ciągnie jak  magnes. Jest 

jednak i tu p rzys łow iow y „m odus in rebus".

P rzed  k ilku  dni,m ii w  poczekaln i kina m ożna 

było podziw iać m łodą  osobę płci żeńskiej, za 

jętą. o  dziwo, n ie kontem plowaniem  fotek, aru 

w łasnego odbicia, a le  skrupuł dnem wertow a 

niem gru bego  podręczn ika, ma k tórego okładce 

w idn iała pieczątka znanej w ypożycza ln i.
T ak  n iezw yk le  zachowująca się am atorka 

kina —  siłą rzeczy — - (podlegała obserwacji.

I c  s ię okazało? P o  p ew nym  czasie barw­

ne tablice i ilustracje, zręczn ie wyam putowane. 

sinu ił . .Jkontakt z m acierzą", w ęd ru jąc  do fo

k ow e j m ufk i.
T o  ssm; n az y wa  w w ią g a t  z książk i... k o rz y śc i.

amik.

Za p/i kóji
Iud m a łe  m ie szk a n ie  bez um eblowania  

bgdą Udzielać l e k c j - J  i«b ko re jjJtyryJ
w zakresie ośm iu klas gim nazjum . Zgłosze­
nia do .Kurjera Wiieńsk.* pod „Za Jekcie*

Włochy będą Jednak 
na Targach Lipskich

Przypuszczen ie, i e  W ło c n y  spowodu sani' 
cy j nie w ezm ą udziału w  T argach  L ipsk ich  
lÓ.*i(> (od 1— 9 m arca) n ie spraw dziło  się. W  te j 
chw ili don iesiono z M ed jo lam i, że W łos i zu 
w arh kontrakt na te same tereuy w ystaw ow e 
ro  poprzedn iego  roku. W łoska  wystawa obe- 
mu je (>00 gili. w t. zw. Ringmesshaus. W io sk a  
w ystaw a kolek tyw na obe jm ie  produ kcje  k ra je  
w e łączn ie ze środkam i zywnośorowem i i su 
ro wcaini.

Poza  W ioch am i u rządzają liczne i inne k ra ­
je swoje w ystaw y kolek tyw ne. Jugostaw-a b ie ­
rze udział w Targach , Juponju urządza wysta 
w ę kolek tyw ną ze swoim : 132 w ystaw cam i,
m iędzy k tórym i zn a jdu je  się 45 firm  z T o k io  
i 30 firm  z Osaka. Departam entu N aciona l d e  
Industrio e Lom erc io  in R io de Janeiro rozsze 
rza sw oje now outw orzone biuro w R ing— Mes- 
shaus na w ystaw ę p rodu kcji b ra zy lijsk ie j. Izba  
H andlowa nicm iecko-rumuńsiś:1 zakłada b iuro 
in fo rm acy jn e  o tranzakcjncli hand low ych  m ię ­
dzy  N iem cam i a Rumunją. W ęgry dadzą ca­
łokształt sw ojego  przem ysłu ludow ego w  Mes- 
sluius Petershof.

W Ś R Ó D  P I S M
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Senacka Komisja budżetowa * “

Preliminarz Min. Komunikacji
(Odpowiedz min. Ulrycha na zakończenie dyskusji))

W A R SZA W A , (P A T ). —  N a  posiedzenia se 
narkiej kon ib jl budżetowej w dn. 6 biu. aa z_ 
kończenie dyskusji nad budżetem mm. koiuuni 
kacji, zabrał głos p. minister J. ULR YCH , który 
odpowiadał na uwagi pp. senatorów (przemówię 
nie podajemy w  streszczeniu).

PO LSK IE  L O T N IC T W O  C Y W IL N E .
Mówiąc o zagadnieniach lotnictwa cywilne 

go, poruszonych przez referenta sen. Rudowskie 
go, p. minister oświadczył m. in. co następuje:

Statystyka komunikacji lotniczej za r. 1935 
wykazuje w porównaniu z r. 1934 zwiększenie 
1 asaierów, Pasażerów przewieziono 22,190, w 
r. 1934 —  183501 Reguiarnośe wzrosła z 95-9 
proc. de »/,5 proc. Obecnie w  toku są rokowa  
nla w sprawie nawiązania komunikacji z pnn.it 
wami skandynawskicmi oraz ewentualnego 
przedłużenia polskiej linji na Bałkanach do A- 
teti

V\ r 1935 zostały zakupione zagranica samo 
loty komunikacyjne w  ilości 6 sztuk. N a Łonie 
'czuośe tego zakupu złożyły się następujące przy  
czyny:

1) Zakupione zagranicą i wyprodukowane  
w kraju na podstawie licencyj w latach 1928— 
1929 samoloty Fokaer w  liczbie 16 sztuk, które 
utrzymywały komunikację lotniczą do r. 1935, 
uległy jak typ przcstarz.miu.

2) Uzyskany przez wprowadzenie samolo­
tów Fokker okres czasu 8 lat został zuży­
ty na budowę prototypu w kraju kosztem dość 
wydatnych wysiłków' finansowych, celem wypro  
dukowania krajowego samoiotu komunikacyjne 
go. Żaden jednak z tych prototypów nie uzys­
kał wyników, któreby pozwoliły na zastąpienie 
sprzętu komunikaryjicgo lin i j  lotniczych sprzę 
tern kiajowyra.
- 3) Tymczasonr sytuacja niekorzystna P. L . L. 
„Lotu " w porównaniu z zagranicą skutkiem  
przesiarzeniu się typu sprzętu lotniczego komu 
nikacyjnegn ulegia daiszcmu pogorszeniu przez 
wprowadzenie na linjaeh lotniczych międzyna 
rodowych nowych typów' samolotów o dużej 
szybkości (ponad 250 km./godz.), znacznej poje 
inności i dużym komforcie oraz tańszych w cks 
spłoataeji dla towarzystw komunikacyjnych. —  
Skutkiem tego konkurencja P. L . „Lo t" na 
linjacb międzynarodowych s>ała się niemożli­
wą, pasażerowie zaczęli stronić od „Lotu " na 
co nawet zwróciło uwagę ministerstwo spraw  
zagiaiitcznych.

4) Niekorzystna sytuacja, wytworzona w ko 
munikaeji lotniczej, omówiona wyżej, spowodo  
wała konieczność dodatkowego nanycia oprócz 
wzorców dla przemysłu lotniczego, wykorzysty 
wauyrh zresztą przez „Lo t" jeszcze kilku pla 
łowców komunikacji lotniczej do obsługi linij 
mlędzj narodowych. Ostatecznie ilość zakupio 
nych samolotów została podyktowana koniecz 
anością posiadania niezbędnej ilości wzorców dla 
studjów oraz niewielkiej rezerwy |2 płatowee),

Budowa kolei linowej nu Kasprnw'y W ierch  
w  Tatrach powstępuje naprzód i niedługo ma 
być jakoby zaKończona. Budowa ta była pla­
nowana i dokonywana wbrew  jednogłośnej opi 
nji Państwowej llady Ochrony Przyrody, wbrew  
uchwałom protestacyjnym kilkudziesięciu stówa 
rzyszeń, z Towarzystwem Talrzańskiem i To w a 
rzystwem Krajoznawczem na czele, oraz wbrew  
optnji publicznej, wyrażonej drukiem w  kilku­
set artykułach.

W  budowle kolei na Kasprowy W ierch, nie­
zgodnej z duchem kultury, znajduje wyraz nie- 
tylku groźba trwaic-go zniekształcenia pierw ul 
nego charakteru Tatr. Okoliczności bowiem, 
towarzyszące tej budowie, u jawniają rzeczywl 
stość daieko jeszcze groźniejszą w możliwych 
jej następstwach. Okazuje się, że dobra natszej 
kultury, których znaczenie jest żywo odczu­
wane i oceniane przez społeczeństwo, nie są 
dziś dostatecznie zabezpieczone przed rękami 
niepowołanych.

Współdziałanie ludzi dobrej woli, lecz nie­
świadomych wartości kulturalnych własnego 
narodu, z ludźmi zdolnymi do działań, m ają 
cych na celu jedynie interes osobisty, pociąga 
zr sobą niejednokrotnie strat] i klęski kultura! 
ne. Dziś kolej w Tatrach staje się symbolem  
takich działań, z któremi żadne społeczeństwo, 
szanujące swą godność i dbałe o skarby swej 
kultury, pogoazić sie nie powinno.

Należymy do narodu wolnego, mamy więc 
prawo i obowiązek ochrony tego, co uważamy 
ca istotne wartości kultury narodowej. Musimy 
lo sobie uświadamiać, uzasadniać znaczenie ta 
kich wartości i —  społecznie ich bronić, Dlatego 
le i, gdy zawiodły stosowane dotychczas metody 
ochrony artoścl istotnej Tatr Polskich, zde­
cydowaliśmy się wystąpić w  jej obronie zbio­
rowo i publicznie.

Najbardziej odsunięte ku północy z pośród 
wszystkich dawnych stolic Rzeczypospolitej, 
W ilno, odczuwa żywo znaczenie szczytów ta­
trzańskich dla naszej kultur] narodowej, a Obro 
uę wszystkich skarnów tej kultury uważa za 
swój odwieczny obowiązek.

Kultura duchowa naszego narodu poczęła 
się kształtować w  środowisku obszarów podieg 
lyeh niepodzielnemu władaniu siły przyrody. 
Stąd płynie żywiołowo odczuwane w  Polsce 
pragnienie utrzymania najpiękniejszych zakał 
ków  itraju w  charakterze jak najbardziej zbił 
ennym do pierwotnego. Rezerwat] prryrody  
pierwotnej sa nam dziś przeto potrzebne nie­

potrzebnej dla P L L . ..Lot“ do utrzymania sie 
na poziomie konkurencyjnym do czasu wyprodu  
kowania samolotów komunikacyjnych w  kraju.

W  związku z poruszoną sprawą stosunku 
lotnictwa cywilnego do wytwórni R .\J'- D. i 
do samolotów R. W . D. 11, sp iaw a przcastawla 
się, jak  następuje. Samolot RW D. 11 odbywa o- 
becnie loty fabryczne, przyczein wykonywa się 
na nich drobne przeróbki i poprawki. Po upły 
wic 1— 2 miesięcy samolot zostanie oddany do 
Instytutu badań technicznych lotnictwa, celem 
wykonania oficjalnych prón sprawności i po 
mierzenia wyczynów.

W  w ypadku wykonania prób sprawności i  wy  
nikiein dodatnim, samolot zostanie poddany pro 
bie eksploatacyjnej.

Niema więc mowy o jakimś rzekomym ba 
zownniu lotnictwa cywilnego na produkcji zag 
runicznej.

KOLEJKA N A  K A SP R O W Y  W IE R CH .

W  odpowiedzi na uwagi w sprawie budowy  
kolejki na Kasprowy W ierch, p. minister pod 
kreślił, że komitet ekonomiczny ministrów och 
watą z dn. 24 lipca 1935 r. upoważnił przedsię 
biorstwo „Polskie Koleje Państw ." do przystą­
pienia w charakterze udziałowca do spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością „Towarzystwo  
Budowy i Eksploatacji Kolei Linowej Zakopane  
(Kuźnice —  Kasprowy W ierch )", przyczcm ok­
reślił wysokość udziałów na 51 procent kapita 
łn zakładowego mająeego wynosić 200 tysięcy 
zł. Komitet ekonomiczny postanowił, że ndział 
PKP. ma być pokryty ze środków krajowego  
funduszu kolejowego. W  wykonaniu uchwały ko 
mltelu ekonomicznego ministrów PKP. przystą 
piły do spółki i wpłaciły udział w  kwocie zł. 
102.000, obciążając wydatkiem tym krajowy fun 
dusz kolejowy.

Koszt budowy kolei linowej z Kuźnicy na 
Kasprowy W ierch  obliczony został na około 2 
miljony 300 tys. zł. Budowa wykonywana jest 
częściowo na warunkach kredytowych przez sto 
cznię gdańską, która zakredytowała koszty kon 
strukeji urządzeń mechanicznych i montażu do 
wysokości około 1.100 lys. zł., fabrykę lin w  
Sowio u cu. która udzieliła 3-tctnlcgo kredytu w 
kwocie około 170 tys. zł., inne fab iyk i ł dostaw

tylko ze względów naukowych 1 ułetylko dla 
pięknych w idoków; największem I niczastąpio- 
nem jest ich znaczenie wychowawcze. W  obrę­
bie rezerwatów, jak w  świątyniach, wszystkie 
pokolenia naszego narodu mogą czerpać siły 
ożywcze, płynące z piażródeł naszej duchowej 
mocy. Tatry były dotychczas taką świątynią 
duszy polskiej. W szelkie próby zmiany pierwol 
nego wyglądu Tatr były zwalczane przez opluję, 
publiczną namiętnie i, dotychczas, skutecznie, 
Tradycję Tatr Staszica, Goszczyńskiego, Pola, 
Cha^bińsklego, Tetmajera, W itkiewicza prag­
nęliśmy przekazać następcom naszym. N ie mo­
żemy zapomnieć, ile zaważyły Tatry w  hlstorji 
bojowników  o naszą niepodległość, którzy w  
czystej 1 nietkniętej przyrodzie tych gór odzy­
skiwali siły duchowe i zdrowie. Pamiętamy, że 
między nimi byt Józef Piłsudski, który swr 
przeżycia wśród nieskażonej przyrody u jął w 
lapidarium  zdaniu:

„Jest dziwny czar w ielkiej przyrody, gdy  
człowiek czaru nie zakłóca".

Pragnęlibyśmy i nadal jak dotychczas, w i­
dzieć szrzyty tatrzanskic na tle nieba- pozba­
wione śladów inwazji spekulacyjnej turystyki. 
Nie widzimy przytem powodów, aby ludzie sta­
rzy, chorzy łub fizycznie zrujnowani, gwoli 
egoistycznych chęci dostania się na szczyty, 
mieli niszczyć to, czego młodym nic nic za­
stąpi; nic widzimy powodów, aby nie mogli 
oni uczynić ofiary  na rzecz następnych pokoleń, 
którym powinniśmy zapewnić możność bezpo­
średniego zetknięcia się z czystemi, dziewiczeml 
obszarami.

Niżej podpisani mieszkańcy W ilna, zwią 
rani z tą kolebką polskiego romantyzmu, jeśli 
nic pochodzeniem to sercem, protestują ar a 
czyście 1 gorąco przeciw istnieniu kolei w  Tal 
rach.

Do władz państwowych, którym Praw o  Rze 
czypospołiłej poruczylo czuwanie nad ochroną 
skarbów naszej przyrody i kultury, zwrncamy 
się z prośbą o wydanie nakazu zaprzestania bu ­
dowy kolei na Kasprowy Wierch.

Wszystkie budowie, wzniesione dotychczas1 
w związku z tą koleją w  obrębie Tatr, powinny 
być, zdaniem naszem, corychicj usnnlęte; ob ­
szary po wyciętym w  celach tej budowy lesie, 
podlegającym ochronie, powinny być w  czasie 
najbliższym ponownie zalesione.

Przypominamy, że widoku soborn na dzlslej 
szym Placn Marszalka Piłsudskiego w  W arsza  
wk, chor gmacii ten byt nawet dziełem sztuki,

ców którzy udzielili kredytu kilkumiesięcznego 
na około 3Q0.00d zł. na pokrycie kosztów robót 
budowlanych wykonywanych przez spółkę we 
wiasnym zarządzie udzieliło ministerstwo komu 
nikaeji na podstawie uenwały rady ministrów  
z 29 i 1935 r. ze środków krujowego funduszu 
kolejowego pożyczkę długoterminową w  kw o­
cie 600.000 zl.

Prace przygotowawcze do budowy kolei roz 
poczęto w  lipcu 1935 r. towarzystwo nzysknfo 
pozwolenie na wstęp na grunt.

Na podstawie optnji województwa w  Kra  
kowie, minister komunikacji wydał towarzyst 
wu koncesję na budowę i eksploatację kolei 
linowej z Kuźnic na Kasprowy Wierch.

Roczne wydatki eksploatacyjne, przewidzia­
ne są na sumę 170 tys. zł. oraz na odpisy a mor 
lyzaeyjne 150 tys. zl„ razem 320 tys. zl. Do­
chód przewiduje się 70 lys. w jaznów  w  górę po 
5 zł. I 27 tys. zjazaów  po 3 zl.

i
RZĄD  SAM E K SPLO A TU JE  KOLEJ

s l ą s k  —  g d y n i a

W  sprawie możliwości wpłaty drugiej tran 
szy pożyczki francuskiej śląskiej —  p. minister 
nświadcza, że to towarzystwo nie nojic je j na 
rynku francuskim uplasować i obecnie PKP. 
eksploatuje iinję Śląsk —  Gdynia we własnym  
zakresie z tem, że obecny czysty zysk bierze 
PKP, zgadnie z nmowq od pierwszej raty i od 
kapitału zakładowego wypłacane jest 6 proc,

W  K W E STJI N A LE ŻN O ŚC I O D  NIF.MIEC  

p. minister komunikuje, że obecnie Niemcy wy 
stąpiły z inicjatywą w stosunku do rządu pot 
sklego podjęciu rokowań. Najbliższa przyszłość 
okaże nam rezultat tych roKOwań, które są 
skoncentrowane w  ministerstwie spraw  zagrani 
cznych.

Pc omówieniu i udzielenia odpowiedzi na 
niektóre kwestje ogólne, poruszone przez pp. se 
natoiów, p. minister zakończy! przemówienie 
Słowami, Panowie senatorowie uali wyraz in  
iianhi dla pracy wielkiego zespołu pracowni­
ków kolejowych, dzięki którym koleje nasze 
stoją na oardzo wysokim poziomie. Za te źycztl 
we stówa pod adresem tej wielkiej masy koli-ja 
rzy, jakie były wypowiedziane, dziękuję.

ule mogin znieść oplują pumiczna. Sobór został 
doszczętnie rozebrany 1 stad p j  nim zaginął.

Zv racamy przytem uwagę, że istnieje wielka 
poirzena zbudowania kolei górskiej na Guba­
łówkę pod Zakopanem, aby południowe zbocza 
tej góry uczynić la lw o dostępnemi i umożliwić 
w ter sposób powstanie wielkiego, położonego 
w najlepszych warnnkach klimatycznych uzdro 
v i ka, jakiego Rzeczpospolita bardzo potrze­
buje a dotychczas nie posiada. M aterjal] prze­
znaczone na budowę kolei na Kasprowy W ierch  
mogtyny być zużytkowane przy budowie kolei 
ua Gubałówkę, z której szerokiego grzbietu roz- 
taczt się wspaniały 1 jedyny w  swoim rotszajn 
widok na cały tańcach Tatr.

Nte do nas należy rozpatrywanie szczegółów  
sprawy budowy Kolei na Kasprowy W ierch i 
wykazywanie przekroczeń prawa, które nastą- 
■iły (jak  wynika z ogłoszonej drukiem puDlt- 

kacji Biura Delegata Min. W . R. 1 O. P  no 
spraw neurony przyrody oraz z faktów, przy­
taczanych w  pismach), śąazim y, że ta sprawą 
zainJeresować się powinny odpowiednie organi 
państwowe.

W yrażam y przekonanie, że działamość MI 
nistersiwa Komunikacji, dotycząca orf anizacji 
Inrystyki, winna odtąd podlegać kontroli 1 sanU 
cji odpowiednich instyturyj kompetentnych w 
akreslc spraw  ochrony zabytków prz>rońy 1 

kultury.
W ilno  w  styczniu r  1536.

Pro test pow yższy  podp isa li:

B ck ie r E d i <ard, B orow sk i Jan, Bułhak Jan, 
Prezes Fotokluhu Wileńskiego, Czeżow ski Ta ­
deusz, Prezes Oddz. W ił Pol. Tow. Tatrzańskie 
go, Dąbrow ski, D em bow ski Jan, D ziew ulsk i W a  
cła o, D ziew ulsk i W ładysław , H it le r  Stanisław, 
H ilłs row o M arja , H oppenow a Jam na, Ja m on ll 
Br. Jaw orski Iw o , K orsakow a F e lic ja , L im anów  
ski M ieczysław , Ł op a c iń sk i E ,, Maleszewska 
W anda. Maleszewski W ik to r , M ałkow ski S ta n i­
sław, N agursk i T eod or, N iew odn iczańsk i H en ­
ryk, O lechnow tczow a St., Pa tkow sk i Józef, P M  
czar K azim ierz , Pełczyńska Wanda, P lw ack : Ksa 
wery, P ru ffe r  Jan, R e ich er M ichał, R u d n ick i Ju l 
lan, S ław iński K azim ierz , Staniew icz W ito ld , 
S tudn ick i-G izbert W acław , Prezes W U  P ń. 
Tow. Tu rysi Rrajozn., Suszyńska Jadw yn, T m  
szkowska M arja , T rzeb iń sk i "u ic z y is k !  W a ­
dom, W iśn iew sk i P io tr ,  W ysioach  Seweryn, 
SkorK o b u g e n ju ': -

Podpisy składane są w dalszym e.ągu

Wzdłuż i wszerz Polski
—  K R A K Ó W ' JUŻ OD UB. J E S IE N I P R Z Y  

GOTO W U  JE S IĘ  DO URO CZYSTO ŚCI OBCHO 

DU 400-LEC’ lA  'JR O D Z iN  KS. P IO T R A  SKARG I 

Z okazji p rzypada jące j w  r. b. 400 roczn icy  uro 

dżin  w ie lk iego  kaznodzie i-pa lrjo ty . K raków  już 

od jesien i r. uh. pracuje nad zorganizowaniem  

uroczystego obchodu. W  ramach uroczystości 

wyznaczonych  na 6 i 7 czdrwca r. b. odbędzie 

się nabożeństwo, akadem ja, specja lne w idow is 

ko teatralne wyslaiwa jubileuszowa oraz hołd 

zb io row y r, trum ny P iotra  Skargi.

Jak w iadom o, im ię P io tra  Skargi w iąże się 

ściśle z W iln em . N ie  słychać jednak, by w  na 

szem m ieście p rzygotow yw an o  się do obchodu 

400-iecia jego  urodzin.

—  K U R SY  O K U L T U R Z E  PO LSK IE J. Polsaa 
K om isja M iędzynarodow ej W spó łp racy  Intelek 
łiualnej organizuje w  r. b. w  porozum ieniu z 
M inisterstwem  W R  d O P  kursy waikacyifte o 
kidturze polsk ie j d ia cudzoziem ców  i Po laków  
z zagranicy. P ierw szy kurs odbędzie się w  K ra 
kow ie w  dniu ud 20. V II.  do 1 V I I I .  i będzie 
pośw ięcony Polsce W spółczesnej i je j kulturze, 
drugi kurs Tównież w  K rakow ie  w  dn. od 3— 15 
V I I I  („K u ltu ra i Państwo Polsk ie  15— 17 w .“ ), 
trzeci kurs w  W arszaw ie  w dn. od  17 do  29. V II I  
(„T w órczość  kulturalna i walka o  w yzw o len ie  
19 -20 w “ ).  K ierow nikam i 'ostatkowymi kursu 
sa p ro f. p rof. Rom an Dyboaki, Ku ljan  K rzvża 
nowski i M arceli Handelsman, W yk ła d y  odb j 
wać się bęoą w  języku polskim .

—  R W a RC I S Z P A T  NA W O Ł Y N IU . Na 
W ołyn iu , w  pow. koutopolskim , wr okolicach Mo 
czulanki, odkryto  bogate złoza  kw arcu  szpatu 
polnego. M inera ły  te używ ane są p rzy  fab ryk a ­
cji fa jan su  porcelany, em alji i całego szeregu 
podobnych artykułów .

Dotychczas m a łe rja ly  te w  w iększych  iloś ­
ciach' bo  około  15.000 ronn roczn ie, sprowadza 
liśm y z N o rw eg ji i Szwecji. Badania (wołyńskie 
go kwarcu i  szpatu w ykaza ły , żS® m in era ł" te 
nie sa gtorsze od  szwedzkich, czy  też n cw esk ich , 
bow iem  zaw artość czystego  kwarcu w  suiowcu 
w ołyńskim  wvnosi 98 proc

—  N O W E  P O F Ł A D Y  RUD Y ŻE LAZN E J  
K O LO  SAM B O R A  W e  wsi B iskow iec natrafić 
no na ob fite  pok łady rudy żelaznej. O dkryciam i 
zainteresowała się jedna z  firm  francusik :h. któ 
ra w ysłała do  Sambora specjalną kom isje.

—  W  T O R U N IU  PR Ą D  K O SZTU JE  5 " GR. 
,Z A  K W G ., W  W IL N IE  W C IĄ Ż  85 GR.l Zarząd
M iejsk w  Toruniu, k tó ry  jest w laśc ic idem  za ­
k ładów  elektrycznych  i gazow ych , obn iży ł ceny 
prądu i gazu  m ianow icie : prądu z 60 na 57 gr. 
za kw godz O bniżono też op ia iy  d zierżaw ne za 
gazom ierze I liczn ik i elektryczno.

  C YR K  N A  L IC Y T A C J I. M iał? sie odbyć
przed Sądem  GrodzJdm w  Poznam u licytacja 
cyrku „OUm ipja", (którego w łaścicielem  jest p. 
Rom an Andrzejew ski

Przedsiębiorstw o to  spowodu n iedogodnego 
położenia m e c ieszy ło  się powodzeniem . P o w ­
stały dtugi, k tórych  n ie  m ożna b y łe  w  ż„den  
sposób pokryć. Jako w ie-zycie le  w yslęou ją  m. 
in.: Bank Zw iązku  Spółek Zarobk1' — sumą
oko ło  58 tys. zł. i Zakłady Ceratr cznr Perkie- 
w icza w  M osinie z sumą 25 tys zł.

Na teren ie licy ta cy jn ym  siaw ito  się 13 osób. 
Cena w yw oław cza , trzy  czw t.rie wariości, w y  
n js iła  30.637.50 zł. R ęko jm ia  Którą na leża ło  
złożyć  p rzy  licytacji w  Sądzie, b y ła  ustalona 
na 4.885 zł.

P on iew aż na w ezw an ie  w ładzy n ikt z , bec 
nych o fe rty  n ie złożył, przetarg m e doszed ł do 
skutku. R ów n e n iepow odzen ie n ia ły  restauracja 
cyrkow a i n iezabudow any ;nm t za cyrk iem , 
k tóre  licy tow an o  -osobno Suma w yw oław cza  
tych oddzie ln ie  licytow anych  g-ur.iów  wynosiła 
jeszcze około 12 tys. złotych.
I i i i i i i i U i i i ł . i i ł Z ł i ł i i ł - ł ł ł ł ł  *

| Teatr Muzyczny „UJ rNIA
< W ystępy E lny Gistedt E

'  Dziś o  g o c z . 8-ej w iecz. j

B A  J A D E R A

Obowiązkowe druk’ 
dla P .A .L .

W  numerze 92 Dziennika Ustaw  R P z dn. 
18 grudnia 35 r ogłoszone zostam rozporządzę 

nie ministra W R  i OP. które nakłada na zakła 

dy drukarskie (graficzne) obowiązek bezpłatne­
go dostarczania Polskiej Akadcmj* Literatury w  

W arszaw ie wszelkich druków literackich w  ję 

zyku Dolskim (powieść, drama*, poezja, opraco 

wania krytyczne i t. p.) Również na żądanie 

PAL. kierownicy zakładów drukarskich ohowią 

ąani są dostarczyć wszystkie m n« druk1 w ję 

zyku polskim-

Z  a k ł a d y  gm  I I I  D l f U  z a t o ź o r | e 1805 r. 
O g ro d n icze  L  I m  I  %■ B  ■  w W a rsza w ie , S . A .

zawiadam iają, i t  wyszed* z druku

C  E /%1 I M t H  I M A  S I O / W  n a  r o k  I 9 J 6
i r o z s y ł a n y  jest na ż ą d a n i e

-»—  ... k ' A \ i n N A  w arzyw n e , p h tte w n e , leśn e , 1.- 
J I U 1 1 M  k w ia to w e , ro ln e , le k a rsk ie  ■ ~ ~

świeżego zbioru, wyborowej jakości.
C entra la  —  C eylan a  11. FlIJe: S ie n k ie w icza  15 i 2-ga H a la  M irow ska

Protest przeciw istnieniu kolei w Tatrach



6 „KURJER * z dnia 8 lutego 1936 r.
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lOZYĆMI PRZŁZ m%
L U D O W C Y  W  S PR A W IE  

UKRAIŃSKIEJ.

Do szeregu pism polskich, >• ore za­
brały głos w sprawie ukraińskiej przy­
był tygodnik ludowy „Piast**. Pismo 
to nie podziela obawy, by nowa polity­
ka ukraińska Jiie była szczera i by nie 
sięgała głęboko w społeczeństwo ukraiń 
skie. "  - *

N ie  p rzypuszczam y by tak gtęboka zo iia  
na polityk i była w ynik iem  d ecyz ji jednej tył 
kc ukra ińsk iej grupy politycznej reprezentc 
w  on e j obecnto w  Sejm ie. Raczej m am y tu do 
czynienia z eksperym entem  całego społeczeń 
stwa ukraińskiego pod  naciskiem  sytuacji 
w ew nętrznej w  obozie ukraińsł im a m oże, 
ta k ie  w  wyniku zm ian  w  stosunkach m iędzy 
narodowych .

Ze stanowiska polskiego „Piast“ wi­
ta nowy kurs z radością

Postulaty uk raińckie pismo traktu­
je naogół przychylnie.

W  każdym  razie lo ja lnych  obec państ­
wa polsk iego  U kra ińców  trak tow ać trzeba ja  
ko rów n oup iaw n ion ycli obyw ateli, gdy cho 
d i i  o  ubieganie się w  adm inistracji i o ko 
rrystan ie z państwowych inslytucyj zwłasz 
cza organizacy j gorpodarczych

G E N E R A Ł Ó W  NA DM IAR  —  
ŻO ŁN IE R ZY  BRAK.

„W arszawski Dziennik Narodowy4* 
zastrzegł sobie wyłączność na zbawienie 
Polski. Zrzeka się wszystkich sprzymie 
rzeńców „w walce z sanacją*, bo

O bóz Narodow y zdaje sonie dokładnie 
sprawę, że  państwa n arodow ego  n ie można 
zbudować p rzy  współdziałan iu  ze stronnict­
wam i opozycji N ie m ożna go  rów n ież stwo 
rzyć w oparciu  o luźne grupy* nastrojone 
w praw dzie patr jo łyczn ie  i narodow o, ale 
n iedo jrza łe  jeszcze do p rzy jęc ia  pełnego pro 
gramu narodow ego i znajuująee się niestety, 
dość często, choć n ieśw iadom ie, pod w p ływ a 
mi czynniiKów nam wrogich .

Nie znaczy to jednak, by członko­
wie innych stronnictw nie byli Stron­
nictwu Narodowemu potrzebni. Prz.eciw 
nie „W ar. Dziei^ Nar.*' wzywa ich do 
walk i. ale bez dawnych generałów. 
Tych Stronnictwo Narodowe ma pod- 
dostatkiem i tu konkurencji nie zniesie 
Toteż pisze*

W zyw am y jednak  n ie  na zasadzie jak ie­
goś konjprom Liu i koa licji, ale w  im ię nie 
podzielnego pzogram u o raz jednolitego kie-  ̂
rew n ictw a pracy i wa lk i. f
Jednolite kierownictwo... O to che* 

d z i '  HI

UPRZEJM Y P A N  I POKÓJ 
W  H O T E LU .

Wileński Związek Propagandy Tury 
styki zasłużył na kilka ciepłych słów 
uznania ze strony p. B. S. Stelanowskie 
go. Oto czytamy w „Kur.jer ze W arszaw  
skini*3 w  jego artykule o Wilnie m in 
taki ustęp:

Zaczyna się rozjaśniać na d ob ie , k iedy 
dob ijam  do hotelu. Czeka m nie niem iła nie 
spodzianka w szystk ie p oko je  za ję le l Ty le  
s it  słyszy w  W arszaw ie  o zam arciu życia w 
W iln ie , że ła w iadom ość brzm i nieprawdo,po 
dobnie. Przem ay iam port jerów  i do rozsad 
ku, rozk łada ręce, tłum aczy się — ale nic.

Nag|le podchodzi d o  m n ie jakiś uprzejm y 
pan, przedstaw ia się jak o  urzędn ik  Zw iązku 
P rop tgan d y  Turystyk i W ilna, wysłuchuje 
m o je j skargi —  i skutek natychm iastowy 
wycieczka, która p rzy jed zie  za godzinę z 
Łotw y, dostanie o jeden poikćj m n ie j: wasz 
wysłannik będzie w  m m  rezyd ow a ł podc/as 
pobytu w  W iln ie  I

Niestety nie śledzimy systematycz­
nie prasy łotewskiej, nie możemy więc 
zacytować impresyj uczestnika wycie­
czki łotewskiej, dla którego był zarezer 
wowany pokój, odstąpiony następnie 
na rezydencję wysłannika „Kuijera  
Warszawskiego . Zestawienie, tych 
dwóch artykułów utworzyłoby interesu 
jący dwugłos. erg.

Co dala wsi akcja dekretowa
Sytuacja wsi s ia ta  się dziś central- 

nem  zagadn ien iem  w szystk ich  c z y m i 
ków, m yślących  o od rodzen iu  gospoda r 
czem . Na czc ło  każdej d yskusji na te ­
m at po łożen ia  wsi wysuwały sią sta le 
dwa zagadn ien ia : zad łużen ie  wsi i zan ik  
jej siły  nabywczej.

N ie  m ożna s ię  dziw ić, że ro ln ictw o 
chę tn ie  korzysta ło  z kredytu. Potrzeby 
Dyły og rom ne , a hasło  in tensyfikac ji go 
spodarstw , oraz podn ie s ien ia  poz iom u 
ku ltu ra ln ego  i gospodarczego  n ie  m o­
g ło pozostać bez echa.

N a dz iedzinę  zad łużen ia  wsi zw ró­
c ił też rząd spec ja lną  uwagę, uznając 
s łuszn ie , że od c ią żen ie  zad łużen ia  pozo 
sfaw ia m ety lko  pewną ilo ść  kap ita łu  na 
wsi, kon iecznego  d la pow iększen ia  ob ­
ro tów  z m iastem , n ie ty lko  w strzym uje 
n adm ie rną  poaaz p roduktów  ro lnych  na 
rynku  ze szkodą wyraźną wsi, a le  wpro 
wadza na w ieś stan uspokojenia, psy­
chicznego oapręienia, które wszak i 
w pracy gospodarczej n ie  na osta tn im  
w inno  być postaw ione p lan ie .

H asło  w c iągn ięc ia  wsi do  obrotów  
gospodarczych  n ie  jest nowe, zna lazło  
wyraz w szeregu posun ięć  rządów  w o- 
k res ie  kryzysu, zaczynając od odd łuże­
n ia  ro ln ictw a, pow o łan ia  do  życia B an ­
ku  f lk c tp ta cy jn eg o , kom isy j d la sprawy 
d ługów , w reszcie w prow adzen ia  szeregu 
ulg w p łatnościach  wsi.

Rząd prem jera Kośc ia lkow sk iego , 
p rzeprow adza jąc akcję  dekretow a, w zią ł 
pod uwagę szereg zarządzeń, które roz­
szerzają znaczn ie  ram y dotąd stosow a­
nych środków  po lityk i finansow o-ro l- 
nej.

Dobrze będzie je  łączn ie  uw zg lęd­
n ić i w ym ien ić, Dy zdać sob ie  sprawę 
z ca łokszta łtu  w ysiłków  rządu d la odbu 
dowy gospoda rk i wsi.

Zarządzen ia  te oadzą się  podzie lić 
na trzy „ grupy: a) odd łużen iow e, b)
zm n ie jsza jące  św iadczen ia  p ien iężne, c) 
zm .erzające do  zw iększen ia  s iły  nabyw ­
czej.

W dz iedz in ie  oddłużeniowej akcji

w ym ien ić  na leży najprzód dekre t P rezy­
denta Rzp lite j z 74 lis topada ub. r. o 
zm ian ie  ustawy o u iatw .em ach d la  tych 
in s ly tu cy j kredytow ych, które przyznają 
u lg i d łu żn ikom -ro lr iikom . D ekret ten 
w prowadza dw u le tn ią  karencję w sp ła ­
cie kap ita łu  d ługów  ro ln iczych , objętych 
u k ładam i. K on tyngen t cb ligacy j Banttu 
f lk eep ta ry jn ego  zostaje poan ie s iony  o 
luO % , t. j. o 100 m iljonow  zł. Em is ja  
ta jest p rzeznaczona na konso lidac ję  
k ró tko te rm inow ego  zad łużen ia  ro ln icze ­
go w instytucjach  kredytow ych, c c  za ­
s ługu je  na szczegó lne podkreś leń  e. 
Prócz tego ' zosta ł p rzed łużony term in  
zaw arc ia układów  konw ersyjnych  do  dn. 
31 paździe rn ika  b. r. O dnos i s>ę to do 
uk ładów  z w łaśc ic ie lam i gospoda rk i gru 
py F\. i B. (t. j. do  50 ha i od 50 do 
5-)0 na).

W tżn em  zarządzen iem  jest dekret 
o u lgach  w sp łac ie  zadłużeń sp ó łd z ie l­
n i ro ln iczych  i ich centra l. S um a d ługu  
spó łd z ie ln i wed le tego dekre tu  m oże 
być rozłożone na raty - do  lat 14. Poz­
w o li to uporządkow ać stan fin an sow y 
oko ło  300 spó łdz ie ln i, posiadających  za­
d łużen ie  oko ło  46 m iljonów  zł. —  czem  
wpłyr.ąć m oże pow ażn ie  na u sp raw n ie ­
n ie hand lu  ro ln iczego .

Z m n ie js ze n itm  objęte zostały św iad ­
czen ia p ien iężne  wsi przez zn ie s ien ie  
m yta, opłat: m ostow ych, rogatkowych, 
postojowych, z w yjątk iem  op ła t za tar­
gow iska  m ie jsk ie .

W ym ien ić  tu na leży da le j upow aż­
n ien ie  m in is tra  Ska rbu  do  og ran iczen ia  
o 5 0 %  poburu  dodatku  kom u na ln ego  
do  poda tku  gruntow ego, ogran iczen ia  
prawa pobo ru przez gm iny  specja lnej 
podwyżki poaatKu wyrów nawczego po­
nad dopuszcza lną  nerm ę 2 zł., zakaza­
n ie  zam iany  św iadczeń w naturze na 
p ien iężne, cnyba że p ła tn ik  sam  tego 
zażąda, w reszcie obn iżen ie  sk łaoek  o g ­
n iow ych od budynków  w ie jsk ich  o lb °/0, 
na z iem iacn  w schodn ich  o 20 %

W  dz iedz in ie  wysiłków  o zwiększe­
nie siły nabywczej w sł zanotow ać na­

leży akcję  obn iżk i cen artykułów , inte 
resujących ro ln ictw o

W akcji ODniżki cen zw rócono uwa­
gę przedew szystk iem  na te artyku ły , 
k tóre m ają znaczen ie  d la wsi a w ięc 
b lacha (10 °/0), naczyn ia  b laszane em a l- 
jow ane (15 %  i, k am ien n e  (20 % ), gw o­
ździe  i d ru t (10 % ), że lazo  (1 0 % ), na­
fta (4,8 g r . na litrze) cu k ie r (10 do  1 zł. 
za kg.) i sól b iałą (z 36 na 32 gt.).

Z n iżk i te zustały pogłęD tone znako ­
m ic ie  przez obniżkę taryi kolejowych 
za przewozy rolnicze, na któ>ą prze­
znaczono  15 nń ljn . zł. O bn iżo no  w ięc 
taryfę za przewóz zbóż o  20%  (żyto
1 pszen ica w ywożone p rzez porty po ls ­
k ie  uzyskują zn iżkę  4 0 % , zw ierzęta ży­
we 30-50% , z iem n ia k i św ieże 25% , bu ­
rak i 1 D°/o, pasze 30% , owoce i warzy­
wa 10-50%, wełna, len , k on op ie  prze­
c ię tn ie  30% , skóry 30% , ryby 25% , w a­
pno  nawozowe 30 50% ' Podubn ie  ten ­
dencja pom ocy d la ro ln ictw a cechu je 
dekre t o u regu low an ie  gospoda rk i cu ­
krowej i buraczanej. W prow adza on 
p lanow ość gospoda rk i i b ierze w op iekę  
ro ln ików , dom agających  s ię  już daw no 
za p ew r ie n ia  c iągtości w upraw ie bu ra ­
ka cukrow ego. Podzia ł dodatkow ego  
kon tyngen tu  na r. 1936/37 w ilo śc i 90 
tys. kw in ta li uw zg lędn i w szerszej m ie ­
rze in teresy  d robnego  ro ln ictw a. C u ­
k row n ie  zostały zobow iązane do zakupu
2 m iljonów  sztuk w orków  ln ianych , co 
rów n ież n ie pozostan ie  bez wpływ u na 
w ieś szczegó ln ie  kresow ą.

Przytoczony rejestr zarządzeń n ie  
w yczerpuje zapew ne w szystk ich tru dno ­
ści ro ln ictw a, a le g łów ne z n ich  i pow ­
szechne poruszył i stara s ię  usuwać. 
D o tkną ł chorych  m ie jsc i stara się je  
leczyć. D jagnoza została postaw iona i 
k ie runek  laezenia został zdecydow any, 
f l  to już bardzo w ie le. Dow odzi bow iem  
że w ystliśm y  z okresu  bezw ładności, 
prób i poszuk iw ań , a weszli na sze rok i 
gośc in iec św iadom ych  w ys.łkow  i decy­
zji.

T.
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M u r  j e r *  s p o r t o i f g

Biegi zjazdowe na Olimpiadzie

TEATR  ^ P O H U L A N C E
D ziś o  god z. 8-ej w lecz. 

P rem je ia

KIEDY KOBIETA KŁAMIE

Morderstwo
I  b. m. m 'ędzy godz. 8 a 10,30 w  kolunjl 

Czrsiawowo gminy szarkowskiej, pow. dzlśnlen 
sklego została zamordowana mieszkanka tej ko 
lonll 50-letnia Anna Bajkow a. Oględziny lekar 
sLle wykazały, że Bujkowa pozbawiona zusta 
(a życia przez uderzenie w  głuwę tępem nartę 
dziem, prawdopodobnie obuchem siekiery. Spra 
wry nie wykryto, ant nie ustalono dotychczas 
przyczyny. N a  miejsce wyjeehai kierownik urzę 
Ja śledczego w  Ciebokłem aspirant Baum an z 
wywiadowcam i I psem goUeyJnym.

Wczoraj odbyły się na olimpjadzie 
zimowej w  Garmisch biegi zjazdowe 
pań i panów. Pogoda dopisała. Tempe 
ratura wynosiła około 5— 6 st, poniżej 
zera Trasa wytyczona chorągiewkami 
została zakomunikowana zawodnikom 
w ostatniej chwili. Dostęp dla publicz 
ności nie był zbyt dogodny, zwłaszcza 
blisko męty.

Trasa panuw wynosiła 3,8 kim., dla 
pań'trasa została nieco skrócona do 3,3 
kim. Naogół uważać ją należy za trudną

Najpierw odbył się start pań. Słyń 
na Szwajcarka Ruegg ostatecznie nie 
startowała ze względu na kontuzję, od 
n.esioną w czasie treningu. Wycofały  
■ ;ę również w ostatniej chwili Węgierka  
Szaary i Peterson (Norwegja).

Po wyruszeniu ostatniej z pań nastą 
pił stan panów

W \  PA D E K  C H IU STL CRANZ.
O ARM ISCH  P A R T E N K IR C H E N . —  W obec  

w yco fan ia  się S zw ajcark i Ruegg zdecydow aną 
faw ory tk ą  kom binacji a lp e jsk ie j pań byta N iem  
ka Christ! Crauz. W  czasie biegu N iem ka po 
śliznęta się n ieszczęśliw ie i upadla N ie odniosła 
ona żadnej kon tuzji, musiał:, jednak  zaw rócić, 
tracąc w  ten sposób drogocenne sekundy. Straty 
tej nie potra fiła  ju ż odrob ić  i p raw dopoodbn ie  
upadek ten spowoduje, że zadecydu je  o zdoby 
ciu m istrzostw a o lim p ijsk iego  w  kom binacji 
a lp e jsk ie j pań p rzez inną zaw odniczkę.

SŁH O t; NTLSEN W Y G R Y W A  
BIEG  PAN .

Pierwsze miejsce w biegu zjazdowym  
part zajęła definitywnie Schou Nilsen 

(Norwegja) w czasie 5:04, drugie miejs 
ce zajęła Niemka Lisa Resch w czasie 
5:08, 3) Grasegger (Niemcy) —  5:10,6, 
4) EuTi (Szwajcarja) 5 12, 5:20, 5) Pfei 
ffer (Niemcy) 5:21,6, 6 ) Christi Cranz 
(Niemcy) 5:23.5, 7) Piinching (Anglja) 
5:27.1, 8 ) Dvbwad (Norwegja) 5.31,9.
9j Buehler (Szwajcarja) 5:51,6, 10) W ie  
singer (Włochy) 5:55.

Ogółem ukończyło bieg 37 pań

BR O NEK  C/ECH  N A  DWIJDZFESTEM  
MIEJSCU.

V  biegu panów na pierwszy plan 
wysunął się świetny Norweg Birger 
Ruud, który też zajął pierwsze miejsce 
w biegu zjazdowym. Oczywiście, że ty 
tuł mistrza olimóljskiegó zdobędzie Btr 
ger Ruud dopiero po zwycięstwie w sla 
łomie. Z Polaków startowali w biegu 
zjazdowym panów Bronisław Czech, Za 
jonc i Weinschenk. Najlepszym z Po 
laków okazał się Bronisław Czech, któ 
ry zajął 20 miejsce w czasie 5.46,4. Za 
jonc uplasował się na 36 miejscu z cza 
sem 6:20,6 Einschenk zajął 37 opozycję 
mając czas 6:26.

Ostateczna klasyfikacja biegu zjaz 
dowego panów przedstawia się na.stę 
pująco, 1) Birger Ruud (Norwegja) w 
czasie 4:47,4, 2) Franz Pfnuer (Niemcy) 
4:51,2, 3) Lanzschner (Niemcy) 4:58,2, 
4) Allais (Francja) 4.58,8, 5) Alf Kom 
nnngenn (Norwegja) 5:00,4, 6 ) Roman 
Woerndle (Niemcy) 5:01,4. 7) Per Foo 
sum (NoTwegja) 5:03,4, 8 ) Rudi Cranz 
(Niemcy) 5:04, 9) Sertorelli (Włochy)
5:05, 10) Sigrnud Ruud (Norwegja)
5:11,6, 11) Durrance (Usa’ 5:16,2, 12) 
Pariani (Włochy) 5:20,13, 13) Guamie  
rip (Włochy) 5:26,4, 14) Lafforgtte (Fran 
cja) 5:29,4, 15) Lunn (Anglja) 5:35,6.

K ANADA —  Ł O T W A  11 :0.
Wczoraj na olimpijskim turnieju ho 

kejowym w Ganmisch Kanada rozegrała 
mecz z Łotwą, bijąc ją bez wvsiłku 11:0 
(2:0, 3:0, 6:0)

AM ERYKA Z W Y C IĘ Ż A  S7W AJCARJĘ  
3 : 0.

Drugi mecz hokejowy rozegrany po 
między Ameryką a Szwajcarja zakoń 
czył się zdecydowanem zwycięstwem 
AmeTyki w stosunku 3 : 0 (0:0, 3:0, 0:0).

*•-- "»*
C ZECH O SŁO W AC JA  W Y G R Y W A  * 

Z  BELGJĄ 5 :0 .
W  trzecim meczu hokejowym Cze 

chosłowacja odniosła zwycięstwo nad 
Belgją 5 : 0  (0:0, 4:0. 1:0). Belgijczycy 
walczyli bardzo ładnie i ambitnie, ale 
nie mieli żadnych szans wobec wielkiej 
technicznej przewagi przeciwnika.

CO D O W IE D Z IA Ł  O M E CZU  K AN AD A
POLSKA PROKURATOR  K U LEJ  

I O GRZE NASZEJ D R U ŻY N Y
K ierow n ik  naszej d ru żyn y prokurator Kulej 

ośw iadczył, że spocziew ał się w yższe j cy frow o  
przegranej Polaków . W  p ierw szej tercji nasza 
drużyna była zupełnie zagłuszona szybką g.ą  
przeciw n ików . W  nasiennych -tercjach jednak 
nasi gracze znacznie um iejętn ie j stosow ali de­
fensywę, n.e dopuszcza jąc często przeciw n ików  
do strzału, czemu sprzyjał Dadajacy śnieg.

Z wyniku, m ów i prokurator Kulej, jestem  za 
dow ołony. Gracze na-si dali z siebie wszystko, 
w ykazu jąc  dużą am bicję.

Austria —  Polska 2:1
Drugi mecz drużyny polskiej zakoń 

czył się drugioin niepowodzeniem. Po  
przegranym meczu 1:8 z Kanadą, hokc 
iscf nasi przegrali z Austrja 1*2.

W alka równorzędna. Polacy nie mie 
li szczęścia. Austrjacy decydującą bram  
kę zdobyli wpychając Stogowskicgo do 
bramki. Polska w ostatniej chwili zre 
mlsowała, ale sędzia Bely bramki nic 
uznał odgwlzdu.jąe mcci, 2:1 na korzyść 
Ausłrji. Kierownictwo złożyło protest.

Dziś Polska gra z Łotwą.
Ponadto wczoraj Anglja pokonała 

Szwecję, a W ęgry niespodziewanie wy  
grały z Francją 1:0.

Złóż datek na pomnik 

ZAai szatka w Wilnie
•Konto 9. żk. o .  m m
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"Z rozdziału X f l  ł. I I  „Świata w Szkolc“ 

h. K. M.

S t y c z e ń  1
...Po jednym  z obchodów , gdy dziew częta  

d-zi.dły siy na lekcji wrażeniam i. Ren i a rzekła 
n ag le :

—  W szystku  wkdkie czyny zawsze dzieją 

* ię  tak dawno... IYząd naszem urodzeniem . 

Pow ied zia ła  to z  ja w n y m  żalem. W łaśc iw ie  nie 

zrozu m ia łam , o co je j chodzi Ona tłum aczyła:

—  No... W ięc  je że li Po lska  jest. czy to już 
"koniec?

—  Co to  znaczy „k o n ie c 1*? —  obu rzy ły  się 
d z iew czę  ta.

—  E — e... No... to znaczy... Czy ju ż nie nie 
.będzie się d zia ło?

•Sama n ie w iem  d laczego, zrob iło  m i się 

n iesw ojo . N ie  potrzebow ałam  zresztą odpow ia 

■dac bo W iin a  ruszyła do konłrataku.

—  Zawsze co.ś się dzie je. C iągle! M am  nadzieję, 

-że ule m od lisz się o v o jnę  dla sw o je j p rzy  jem 
ności? ;.i

—  D aj m i spok ó j! N ie o to  m i idzie. A le  

c o  m y  robie m am y? Nu, p i zypaśem ę, ko będę 

dentystką (choć w o la łabym  zostać artystka, n i­
enową). Tylko ... czy to w ystarczy, żeby tak żyć... 

że to... no! Rozum ie pani? Zeby potem... aż ob 
chód?

—  O  Jezu ! Ona chce, żeby na je j cześć był 

obch i.d  —  p rze ra z iła  się Ela.

—  O, w id zisz?  T o  ci się w yd a je  aż śmieszne. 

A  to ellatcgo, że w łaśc iw ie  nh nam ju ż nie p o ­

zosta ło  do roboty, gdy Polska jest i nie potrze 
ba je j zdobyw ać.

—  Ach. co ona w ygadu je?  —  oburzyła się 
W anda.

K lasa w ogó le  b y ła  zdezorjcn tow ana . Coś się 

n a w ęa ło  na m yśli i aż bola ło od chęci w y p o ­

w ied zen ia  się

—  No lak —  odezw ała się naglę  Hela —  
"M oże to 5 ra c ja ?  Co m y rob ie będziem y? Mo 

-w ogó le  jest bezrobocie.

—  My będziem y w łaśnie w a lczy ły  z k ry zy ­
sem —  zdecydow ała  W anaa.

—  L t! A mrue się zdaje, że nam jak ieś  go r­

sze  rzec zy  zosta ły  W szystko  będzie  strasznie 

zw ycza jn e  i n iec iekaw e —  up iera ła  się Renia. 

B o  i ten kryzys?.. M ój w-ujaszek mówili, że w  
Polsce są duże w yda tk i że na głupstwa w y .

-dają. I m ów ił, że P o la cy  n ie um ieją być d ob ­

rym  m inistram i...— Przerw a łam . Zabrałam  głos.

—  Przy puśćm y, że ktoś. z narażeniem  żvcia 

oca lił dom  od  pożaru. A wszyscy lokatorzy, 

Zamiast czuć w dzięczność, ob razili się, że to nie 

im  przypad ła  w  udzia le  ta bohaterska rola. 

W ięc. choc w szędzie  b y ł n ieporządek  i roz 

Rardjd.sz oni n ie brali się do roboty, a le  usiedli 

po kątach i dąsali się, że n ie m ogą bvć boba
.‘teram i...

R en ia znów się ją trzy ła . Odęła usla.

T o  i ido, ż.c był n ieporządek? Ja w iem . 

że trzeba sprzątać. T y lk o  że to... n iepoetyczn ie.

Aha ! W ięc znowu poezja . Zaczynałam  już 

sic n ie c ie rp liw ił. gdy nagle o lśn iło  m ię odkrycie  
że p rzez Henię prześw ieca jakaś głodna pustka 

is tn ie jąca  w  serca ih  m łoaego  pokolen ia , pustka, 
która w o la  o n on ą  id co log ję

—  M y teraz pow inniśm s zabrać K ow no — 

zaproponow ała M anda.

M achnęłam  na n ią ręką.

— T rzeba  b y ło b y  Gdańsk też zabrać— zauw a­

ży ła  W in ią .— M ój tatuś ubolew a, że nasz rząd..

Cóż to  zaczynacie  od zabierania? 

przerwałam , obaw-iając się w y/ej w ym ien ionego 

tatusia.

—  T ak  się n a jczęśc ie j rob i gdy m a ją  być 
p óźn ie j obch ody  —  w y jaśn iła  m i rzeczow o

"H ela . Pokręciłam  g łow ą  i chciałam  się odezw ać, 

a le w yręczy ła  m ię  Frania.
— . JNzłskj łąe/yia sir un;mn . T o  byi > w  dob 

rym  guście. I oryginalne.., N ik ł lak  nie rob i! 

oprócz n:,s w Europie. M oże z ro iin iy  jaką 

unję?
—  N a jgo rze j, że teraz c ieszym y się o w ie le  

m n iejszym  pow odzen iem , niż przed w iekam i—  

o rzek ła  złow ieszczym  głosem  H ela. —  P rzyk ro  

m i to mówić, a le  z nnją by łaby klapa.

. .U n je są teraz n iem od n e —  w trą c iła  się 

W inu t le  co  za p o m ys ł, że n ie n iem a  do  rttbo 

- . i ?  \ t* nędza*’ A n a lfa b e ty zm ?  N o i w o g ó le

Trzeba  coś z tern zrob ić. T rzeba  żeby wszystkim  

by to dobrze na święcie.

—  Ja już uczyłam  ąnulfubetkę —  tw ierdziła  

Menia. —  A le ona nie chce. Uciekła.

Pow sta ł śmiech.

—  Ładn ie ją uczyłaś! W ynb-azan i sobie!

—  A żebyś w iedziała, że tak jak trzeba. 

A le  to była  oślica.

—  Jeżeli nauczysz ze dw ieście oślic czyla-. 

nia, to zapewne zrob ią  ci obchód... po śm ierci 

tw o je j, oczyw iśc ie  -— odezw ała  się W anda p ro ­

roczym  głosem.

Renia p rzy ję ła  p roroctw o  lu z  szczególnego 

entuzjazm u. R zek ła  z wahan iem .

—  R ozum iem  potrzebę ośw iaty. A le mnie 

to nie jioi iąga. Jabym  chciała tak... z n araże­

niem życia... Jak Marszalek Piłsudski... Żeby 

się aż gorąco robiło...

W ięc  tu jest tęsknota do „gorącej** id eo lo ­

g ji?  M ów i się o „m a te r ja lizm if “  m łodzieży. 

T o  jest prawda, a le ty lko  do pew nego stopnia. 

Odrazu w idać, że m łodzi tęsknią. Arb, P o la cy  

to. n iebezp ieczny naród! Praca nn codzień  ich 

nuży. Chcą czegoś... „ z  narażeniem  życia” 

Nawet R en is , z tym  zadartym  noskiem  i pulch 

nem i usteczkami...

M łodzież nasza pragn ie  „go rą ce j id eo lo g ji“ ? 

N.i jgóręiUsze id eo log je  wyrastają z protestu prze 
riw k o  k rzyw dzie . Po lska  została zdobytą  przez, 

ból i pośw ięcen ie, k tórych  m łodzież starszym  

zazdrości. M oże ty lko  przez bó l i pośw ięcen ie 

m łodzi zdo ła ją  uczynić sw oją  o jczyzn ę  szczęś 

liwszą?... Oni muszą iść naprzód, oddać się 

czi muś z narażen iem  życia. Chcą czegoś, co jest 

walką, nadzie ją, p łom ien iem  i zw ycięstw em  

Cheą , gorące j ideologji**. A  w idoczn ie  jeszczt- 

nie powstała nowa, płom ienna, ogólnopolska 

id eo log ja . skoro m łodzi b łąka ją  się po manow 

cach i tęsknią.
# *

Z artykułu „Itozw ażania WcOJt>jfic*iic“ 
d r .  Hanny Polioskiej.

Na lo , by prze jść  żm udną i trudną drogę 

od uw ielb ien ia  dis idei, w znoszące j się nad 

błękitam i, do św iadom ego i zdecydow anego czy­

nu nie jedn ostkow ego  a zorgan izow anego , trze 

ba p rzejść odpow iedn ią  szkołę...

W  w ad liw ych , m arnych szkołach w ych o ­

w yw aliśm y się przez długie lata... „K ied y  w s zy ­

stko jest m arnością z jaw ia  się Joanna d ‘Arc, 

k iedy  w szystko jest n ieładem  N apo leon  (lla -  
notaus). kieds w szystko b y ło  „marnością**, 

z jaw ia  się nam —  Polsce  i św iatli —  Józe f 

Piłsudski.

R ozpoczę ła  się w ie lk a  i trudna nauka w 

„szkólc Marszałka*'.

(Pani Pobliska p od a je  cztery zam knięte ju ż 

ogniwa le j nauki. Szkoła strzelecka. szkoła 

leg jonow a, szkoła |ieowiaeka i szkoła żo łn ier­

ska - państw ow a).

„ W  roku 1918 pow sta je  czw arta  skolei szko 

la  żo łn ierska i państwowa. N akazu je  w  n iej 

M arszałek sławania się żo łn ierzam i i obyw a te ­

lam i Państwa.

Żo łn ierze  zdają  egzam in  w  1920 -—  ol,y 

watele p rzeg ryw a ją  w  1921, 1922, 192!!. Na 4 

lata p rze ryw a  M arszałek bezpośredn ią naukę 

społeczeństwa. U czcie  się sami, szukajcie, dróg 
-  nakazuje.

Od m aja 1920 r. rozpoczyna się now a szko­

ła obyw atelska i trw a  po dziś dzień. M aj r. 1935 

nie pow in ien, nie m oże je j zniszczyć... T a  szko 

hi jest szkołą najtrudn iejszą , w ym aga eliarakte 

ru silnego, przekształcen ia św iatopoglądów , u- 

stalenia now ych  norm  posiępow an ia , zerw an ia 

z łrad ye ją  poznania w łasnych „przekonań** p o ­

litycznych  i społecznych. T a  now a szkoła o b y ­

watelska to walka o n ow y św iatopogląd , o nową 

ideę“ .„
(„P raca  Obywalelska**, 15.1 1935).

*  »  *

..W alka o now ą ideę**.

A le  m łodz i chcą je j jak  najprędzej.

Bezw ładną, ciężką masę społeczeństwa, k tóre  

czasam i nie w ie  nawet, że jcst społeczeństwem , 

przechodzą zrzadka gorące dreszcze T o  zetknie 

cie się z gorączką m łodośri. A w ogó le  je*l 

szaro... szaro.. M łodzieży  sic zdaje, że jest aż 

duszno od niepewności i od „b ezrad ośc i“

Jakaż to w ie lka  odpow iedzia ln ość brać dziedzic  

Iw o jio w ie lk im  człow ieku , k tórego  sama ober 

ność w yslarezaia, aby w  polskich poczynaniach 

wyrzuć poszum w alczących  sztandarów .

T era z  trzeba prędko... jirędko zapa lić  u g ó ­

ry., nad Po lską  p łom ień , k ló ryb y  ośw ietlił nam 

horyzonty przyszłości, p ow a lił na kolana więk 

szość narodu, ą m niejszości kaza ł zam ilknąć 

i nie przeszkadzać.

T rzebą nasycić polską m łodą ilęskiułtę. Id . e 

ona na praw o, na lew o, w  bok, blądz., a p rze­

cie jest godna szacunku, bo szuka „go rą ce j 

id eo log ji
N a jc ięże j jest iżyć w  czasach które jeszcze 

l-tk o  jirzcchodizą „s/:k o łr poszukiwanie**...

D ookoła  w ycią ga ją  się i kurczą w  tęsknocie 

dłonie, chcące zacisnąć się k o lo  drzew ca sztan 

daru i llo czą  się w  bezładzie  m łodzi, p ragnący 

żvć. „z  narażaniem  iytliu**.

Eugonja Kobylińska.

G E N T L E M A N
( D o k o ń c z e n i ę )

Dama w źrebakach oddan ia  się i zdobyw szy 

jakiś inne krzesło p rzy łączy ła  się do tow arzyst 

\*.a oczeku jących  na nią dwuch jian.

An ia  wstała.
—  Proszę, niech m nie jian nie od jirow adza . 

Tam  siedzi m o ja  p rzy jac ió łka  z mężem . Mam je j 
coś do pow iedzen ia . P rzy łączę  się do mich, bo 

w idzę, że już chcą wychodzić. D ow idzen ia jiaiiu, 

j) in ie Adam ie —  w yciągnęła  rę‘ kę i dzięku ję 

za m iły  w ieczór.
—• T o  ja  dzięku ję - Romsza, swoim  zw ycza  

jem zam ierzał w ygłosie jakieS dłuższe zdunie, 

ale Ani już nie było.
Usiadł spow rotem  nachm urzony. R ozejrza ł 

się po cukierni.
—  Ani jednej ładnej kobiety —  skonsl.iłow ał 

n ic flię tim  —  Chociaż ta w źrebakach lo o w ­

szem, owszem ... A le |iewnie obrażona o to krze 

sło. Spróbow ać jednakże można.

Przesia ł źrebakom  wydrenowane jirzed  luslrem  

|iowłoczvste s|>ojrzon.i'. A le  sjiotkał się z lak 

w zgard liw ym  i oslentaeyjnein  odw rócen iem  gło  

wy, że zrezygn ow a ł z m iejsca:
—  Głupim gęś! —  zadecydow ał. —  Zaraz 

myśli, że jestem  w n iej zakochany. A ja ehcia- 

łem ty lko  takiego flirc ik u  „pou r passer ie tein jis" 

jak m ów ią Francuzi.
Zadow o len ie  z w łasnej znajom ości form  i 

subtelności językow ych  było  tak silne, że Rom 

sza poczuł znów piękno otacza jącego  go Świn 

ta.

Zapragnął odetchnąć św ieżem  pow ietrzem . 

Zajiłacił. rzuciw szy z pańsKa n iedbałym  gestem 

ilzi, s ięc iozło łów kę  na blat stolika. Zadźw ięczała  
przyjem n ie, s tw ierdza jąc  swą wartość i pęzyna 

leżność do Roinszy.
Na ulicy zetknął się tw arzą w tw arz z Kole­

gą Saw ickim . N ie lubił go, S iw ic k i b y ł jak iś 

zbył jiowuzny i c iam a jdow aty. N igdy  n ic rozn ia 

w ia li z sobą dłużej. Dziś jednak Rom sza jiragnął

* kimś pogaw ędzić . Szli w jedną stronę.

—  Skąd w racaci, k o lego?  zagadnął Sa 

wieki.
—  O dprow adziłem  do ilom u siostrę M or im i 

cza, Ankę. Słodka dzicw-czynka —  puścił próbny 

balon zw ierzeń.
—  Tak?  —  łon jiytan ia b y ł stanowczo za 

mało zaciekaw iony.
—  Tak. R yła u mnie jirzez cały w ieczór. Jułro 

p rzy jd z ie  znów  - -  kłam ał, podn ieca jąc sic w ła 

(n en ii słowam i i w ierząc w  nie jednocześn ie 

słodka dziew czynka. Choć ja  liicbardzo  lubię 

ten typ brunetek. Są zam alo zm ysłowe.

—  Napraw dę? Saw ick i b y ł n iem ożliw ie  

nudny. .
Tak . Jutro p rzy jd z ie  znów. —  Rom sza u- 

ważal. że w iadom ość jest zbyt ważna, ab ) m ia 

la m inąć lak bez w rażen ia. —  Do mnii p rzy j 

dzie —  podkreślił.
—  Sama, czy z bratem ? —  od niechcenia spy­

tał tamten, aby ty lko  coś jiow iedzieć.
—- No w.iecie! Gentlem an nie opow iada

Zdobywamy książki
M oże n ie w szyscy w iedzą  o tem , że przy lo  

kalii jad łod a jń - dla bezrob. in te ligenc ji na uł 
Zam kow ej 20 —  istn ieje  rów n ież czyte ln ia  i wy  
p ożyezab iia  książek. K orzysta  z n iej sto k llLa  
dziesiąt osób, p rzyczem  ksiąŻKi m ożna zm ien iać  
codziennie, li ib ljo tek a  składa się z p rzeszło  3tMl 
tomów Są czyte ln icy, k tórzy jirzeczy ta li ju ż  
wszystkie książk.

Przy św ietlicach  Z. P. O. K. istn ieją  też 
czyteln ie  j-ism i b ińno leczk i. 1 tam p raw ie  
wszystk ie  k » ążki zosta ły ju ż p rzeczytane p rzez 
gorliw ych  czy te ln ików !

Pon iew aż io , co się zb ierze  z im prez i 
kwest p ó jd z ie  na dożyw ian ie  d zieci w  p rzed  
szkołach lub na inne, bardzo w ażne w ydatk i, 
w ięc musim y zdobyć n ow y zapas książek  w  
,nny sjiosób —  i n ie w ątp im y, że nam się t o ' 
uda, |>rzy pom ocy dobrych  ludzi.

P rzez m ies ią c e  luty i marzec r. b orgŁ iu - 
Zti jem y zbiórkę książek d o  b ib l j o t e k  ZP O K

W  tym  celu zw racam y się z serdeczną 
prośbą do wszystkich wydawnictw i księgarni 
w W ilnie, do Kedakeyj pism wileńskich, o ra*  
do wszystkich czytelniczek i czytelników naszej 
.jKobininy** o łaskawe o fia row an ie  p rzeczy ta ­
nych książek i kompletów tygoduiKÓw ilustro­
wanych na cele 1 ib ljo tek i d la b ezrobotn e j in­
teligencji oraz o ib ljo teczek  m łodz ieży  św ie t li­
cow ej.

P rosim y o zgłoszenia te le fon iczne do sekre­
tariatu Związku (tal. 11— J4), a osoba upc  
ważn iona natychm iast zg łosi sic, celem  odb ioru  
książek. P rosim y też w szystk ie  nasze członki­
nie, by zebrały książk i w dom ach sw oich  i 
swych zna jom ych , (K ażd y  p raw ie  ma do  ofia- 
row a ika  parę egzem plarzy bez uszczerbku d la  
kom pletu >wej b ib lio tek i.’).

W ięc  p rosim y pam iętać: p rzez m iesiące loty 
i m arzec trwać będzie  zb iórka książek.

Kasze sprawv w prasie
Ostatni (5) num er „Bluszezu* p rzyn os i: 

artykuł dyskusyjny K. M uszałów ny p. t. „Czy 
istn ieje (p raw a  kobieca?** —  artyku ł O kszy o 
„M atce. Ruskiej Gromnicznej** dalszy ciąg inte 
rysującej pow ieści M. B ie lsk ie j p. ’ t. „p o k o le ­
nia*', o ryg in a lny  reportaż S te fan ji Ł a za rsk ie j
0 dzieciach  „S tarego  miasta (z ilustr. au tork il, 
k ry tykę  książki W ołoszyn ow sk iogo  „,,Ryło 
lak “  ju z iz  p. red. St. P. O. oraz wybrane m yśli 
z tej książki, pozatem  „ jio rad y  kosm etyczne 
dział m uzyczny, kron ikę życia  harcerek (w  któ 
rej na sj.ecja lną uw agę zasługuje wzinianKa p. t. 
„Harcerki gotują się do obrony kraju**), wrosr 
cie jirzegląd  ieatrów- i ekran ów  stołecznych, 
echa śm ierci k ró la  Jerzego V, porady ku linarne
1 parę modeli sukien.

Nader interesu jąco przedstaw ią się n iedaw no 
wychodzące pism o p. t. .T ygod n ik  Kobiety**—  
V  3— 4 lego jiisma przynosi nam artyku ł p. 
A. P aradow sk iej-K ze lągow sk ie j p. t. „ W  poszuki 
waniu nowych  dróg**, artyku ł H. M uszyńskiej 
„M elin  —  ogn isko dio starców  z in teligencji'*, 
rejiortaż p. Z. P etersow e j ze schroniska dla 
nieletnich przestępców p. -I „Z eb y  ty lko  nie- 
to. .**. artyku ł M. Szaehów ny o redu kcji mę- 
źateK** i Tadeusza H ellera  o Pustow ójtów n it 
„ądjutantre** L a n g ie w iiz a  p  t. „Aniutka**. Po  
zatem „T yg . K o ln ę ły “  druku je pow ieść W illiam a  
Lockc p. 1. ,,Uzurpator'*, nowelę, szereg rep o r­
taży. io. in z „ba lu  m od y“ , p rzegląd  film ów , 
artyku ł o obron ie p rzec iw gazow e j oraz porad- 
kosiiietyezno-h igjen iczne, gospodarskie i k u li­
narne, k raw ieckie. „T y go d n ik  Kobiety** w-ydawa 
ny jest st iraniem  Kom itetu  O rgan izacy jnegn 
K ob iecej Spółdzieln i W yd aw n ic ze j pud redakc ją  
Zol ji P etersow ej. Zew nętrzn ie  pismo przedsia 
wia się b. estetyczn ie, da je  szereg ilu d rący  j 
i jiare w ytw orn ych  m odeli sukien. C.ena cgi:. 
50 gr. ■ J.

S TO Ł O W N IA
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

przy ul. Jaęi-ę-llońskiej Nr 3/5 m. 3 po­
daje do wiadomości o«ółu, że zdiowe 
lanie łod 65 gr do 1 20 zł.) otiady w y ­
dawane są codziennie od godz 1 do 5 po 
poiadniu. , ,

PF. Członkiniom przysługuje zniżka 
10% , pp oficerom urzędnikom i stu 
dentom abonamenty zniżkowe.

Sioło w nia przyjmuje zamówienia na 
wszelkie ciasta, sosy, zimne przekąski 
, gorące dania, po cenie kosztu z mini- 
inalnem doliczeniem za pracę.

Obstalunki odsyłane są do domu.
' Organizuje się obiad} i kolacje zjaz 

dowe wyciec z laotwe itp —  w  lokalu wła 
snym. lun w  lokalach wskazanych Te 
Jefon Stołowni 17—-61

wygłosi! Rom sza tonem  dogmatu, —  Co, ju ż  tu 

taj m ieszkacie9 Szkoda. N o, dow idzen ia . —  

Rnszyt-dalej, czu jąc rozkoszną siłę w łasnych  

im tskułow i radość w łasnych zalet.
>1. T o m s tr .
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„KURJEM1*  z dni? 8 lutego 1936 r.

Wieści i obrazki z krain
Smorgonfe

— / iB A W Y  K A R N A W A Ł O W E . W  al.. so 
botę odbył się w  salach szkoły h and low ej do 
roczny bal B ratn ie j Pom ocy, k tóry  zgrom adził 
dużo m łodzieży . W  m iłym  nastroju baw iono się 
do rana. Hyla to n a jbard zie j udana zabawa 
karn aw ałow a w  naszem mieście. L iczn i goście 
p od ziw ia li gustowanie udekorow ane sale szkoły, 
k tóra  na ten w ieczór zm ien iła  się do niepozna- 
ma. Bal ten p rzyn iós ł n iezam ożnej m łodzieży 
szkoły  h an d low ej oko ło  100 zł.

W  sobotę odbędzie  się zabaw a taneczna, u 
rządzona przez m ie jscow ą R odz nę Po licy jn ą . 
D ochód  z n ie j p rzeznaczony jest rów n ież na 
b iedną dziatw ę naszego miasta.

KURS STRZELECK I W Y R O B U  N A R T  
R ok  roczn ie  urządza m ie jscow y oddzia ł Zw . 
S trzeleck iego  kurs w yrobu  nart, k tóry  p row adzi 
instr. Podo leck i. D orocznym  zw ycza jem  zorga  
n izow an o  w  ub. tygodn iu  kurs, k tóry  zg rom a­
d z ił ok o ło  30 m łodzieży strze leck ie j ze Sm orgoń 
i  oko licy . Podczas kursu odbyw ały  się w yk łady 
o raz ćw iczen ia  polow-e. W ie le  pracy w  zorgan izo  
waniu kursu poniósł p. sierżant W oltman.

—  C U D O W N E  O C A LE N IE . W  ub. niedzielę 
wypadła z popołudniowego pociągu, zdążające­
go z W ilna du Smorgoń, nauczycielka z Suknie- 
wiez p. Cwlkianha. W yszła ona przed stacją 
na pomost, dzielący dwa wagony i sirai-iwszy 
przytomność, spadla pod wagony będąeego w 
ruchu pociągu. Po  zatrzymaniu się pociągu na 
stacji Smorgonie odzyskała przytomność i do­
wlokła się w poszarpanem ubraniu do stacji, 
skąd ją odwieziono do miejscowego lekarza, 
który założył opatrunek na pokaleczoną głowę 
Nauczycielka prawdziwie cudem uniknęła 
śmierci.

—  BE/MYśLrsO.ŚC. R ok  roczn ie  urządza się 
w  naszem  m ieście .'święto Sadzenia Drzewek, 
rok  roczn ie  d zia tw a rozsadza setki drzew ek 
na g łów n ych  u licach m iasta i rok roczn ic z na­
staniem  jesien i z tych wszystkich d rzew ek  zo ­
stają ty lko  k iku ty, sterczące smutnie z ziem i. 
Podczas tygodn iow ych  ta rgów  gospodarze p rzy ­
w ią zu ją  do tych d rzew ek  swoje, konie, a nie­
jeden , potrzebu jący bata, nie nam yśla się długo 
i ucina m łody pęd. M oże to zupełn ie bezkarn ie 
uczynić, gdyż n ikt mu w  tem  nic prztszkadza. 
C zy żb y  kom petentne czynn ik i nie m ogły  temu 
w  p rzyszłośc i zapob iec? Szkoda bow iem  Urch 
d rzew ek  i kołków7, szkoda pracy d zia tw y

—  DEEKAt D A T jA  W  RZEŹNI MIEJSKIEJ. 
W  ostalnieh dniach wykryto braki w  rachun­
kowości Rzeźni Miejskiej. Na podstawie przepro 
wadzonych dochodzeń aresztowano i osadzano 
w  areszcie urzędnika magistratu p. Hołowieja. 
Pouonno kwota nadużyć sięga kilku tysięcy zł.

Aw.
■ 'w y

li uuziui pizedstas, ic ie l do spraw  grani,....iych k ie j p rzedstaw ic iel do spraw  gran icznych  nu re

R zp lite j starosta p ow ia tow y  Suszyński w  tow a jon  p ieszczew ick i gen. K ras ilm k ow  w  otoczeniu

rzystw ie  re feren ta  bezp ieczeństw a D zięc io łów - a ilku  w yższych  o fic e ró w  sow ieckich,

skiego i o ficerów  K O P  u ze stronę zaś sow iec  K on feren c ja  d otyczy ła  w yznaczen ia  p rzez o-

’ Okolice Wcrochtyj

bie strony pełnom ocn ików  do za ła tw ien ia  incy 

dentów  gran icznycl oraz loka lnych  spraw  gra  
n icznych. — — t ł ł 
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-  A M A TO R SK A  flc .W JA . 2 V7tcg„ r h  s ta r* 
".tan Zarządu Oddziatu Z. S. w  Turm oncie o d ­
była się trzecia skofci Rew  ja  w  15-tu obrazach  
p. t. „Z y je n jj  ty lk o  niestety r a z ‘, opracow ana 
pnzeż p. M ieczysław:- Rejnara, p rzy  wspóhidzia

PP- Jana Chowańskiego i Ja.ia Kow alczyka.
Salw y śm iechu w yw o ła ły  szczególn ie num e­

ry: „P iętnaście minirt p oe z ji" , nadanej przez 
„n ow oczrsoy  rad jo -odb ioru lk ‘ ‘ , „M a ły  ’ R jb o  y  
„R oczek  1936“ , oraz pieśń fina łow a „Z fj/ tm y  
y lk o  niestety ia z  . k.-z zarzutu ś n io n a t  zespól 

piątk .Mieczysława R ejnara IRoro-wicka Oho: 
w aństi, Ucbrya.owicz, M ielnik, W o jn o  wsk i), kt<> 
ry w  prog-an  ie w ykon a ł k ilka tang i fokstro 
tów. P raw u ziw ą  perłą rew ji był występ  p, M arii 
O strowskiej, k tóra  w ykon ała  a r ty s ty c zn ie  k ilk a  
śp iew ów  solow ych  z tow arzyszen iem  skrzypiee- 
i gitary.

N a leży  toż podkreślić dobrą form ę i grę iks 
zastałych w ykon aw ców : Cynka, W ołosuw sk iegi 
O .ryna, Nurynikiewicza i B ielińskiego, k tó rzy  
brali udział bądź w orkiestrze, bądź toż w ske-

Jurt Chawański.

y Postawy

O kolice  W orocn ty , gdzie zaKOiiczy się za p ow ied z ia n y  oddaw na na d ziw i 13— 16 lun. marsz 
Huculski Szlakiem  U  B rygady L eg jo m iw  na tras ie  Kosm uez —  Żabie —  W oroch ta . Ostatnie 
m eldunki m eteoro log iczne  podają , że p ok ryw a  śnieżna dochodzi na trasie do 20 cm. grubości.

Oczy wypalune kwasem
Potworiiy czyn teśtiowej l lej przyjarółki^

—  STAŁY  TEATR  AM ATORSKI. Z in ic ja ły  

w y p rezes i i Zw iązku  P racy  O byw  atelskiej KT) 

biet p W ys lou ch ow e j i p rzedstaw ic ie la  „K u r 

je ra  \Vil.“  p. M azura pow stał w  O lębokiem  sta 

ły reg jon a ln y  teatr, k tóry  ma obe jm ow ać swo 

ją  dzia ła lnością  ca ły  teren pow iatu  dztsnienskie 

go
Zespół teatru p od zie lon y  jest na sekcje: dra 

m atyczną, kom ed jow ą, ludow ą i m uzyczną i li 

c zy  36 sil aktorskich. Na czele  teatru stanęła 

rada, składająca się z 3 osób.
—  KONFERENCJA  GRANICZNA .

W  dniu 5 bm. odbyła  się v, oko licy  Kum aj 

ska, pow . dziśnieństdego, w  re jon ie  słupa gra 

n icznego  Nr. 324 k on feren c ja  gran iczna polsko 

sow iecka.

W  kon feren c ji ze  strony w ładz polskich bra

W czoraj Sąd Okręgowy w  W iln ie rozpoznał 
sprawę Julji Krukowskiej, która pomogła nieja­
kiej Marji Micewiczowej oblać jej zięcia kw a­
sem siarczanym

Rozwój wypadków, klóry doprowadził obie 
kobiety do okrutnego zamachu na zięcia Micc- 
wiczowej. W iaalysiuwa Bubrowiezu, był naste- 
pująey:

Kiłku lat temu Bobro wieżo wie mieszkali we 
wsi Rakowieże, pow. wolożyńskicgo, Posiadali 
tam wielkie gospodarstwo, umożliwiające im 
wegetację Mieli S letniego synka i ze względu 
na ciężką sytuacje materialną postanowili nie 
mieć więcej dzieci. Dlatego też Bobrowiezowa, 
spodziewając się drugiego dziecka, udała się do 
pokątnej akuszerki, która nie miała pojęcia o 
zasadniczych podstawach higjeny. W ynik za­
biegu był tragiczny. —  Bobrowiezowa zmarła 
wskutek zakażenia.

Po tym wypadku Bolirowiez zlikw idował go­
spodarstwo i przeniósł się na stale do W ilna. 
Tu skońezył kurs ezoferski i po dłuższych stn- 
raniaeh uzyskał praeę w TOM M A ku. Pracowni, 
był dobrym ojeem i miał, jak mówili świadko  
wii łagodne usposobienie, jednakże teściowa 
jego robiła mu często awantury, zaznaczając, 
że nie dba o dziecko a niega za kobietami.

Borowicz nie mógł dojść do porozumienia z 
teściową. Mieewiczowa nienawidziła go i wresz 
eie doszło do pierwszej poważne awantury. 
W  dniu 8 lipea 1934 r. M. podczas gwałtownej 
wymiany zdań, zadała mu kilka ran nożem 
w  twarz i skroń. Bobrowiez zaskarżył tcśeiową 
do sądu i wyniósł się z jej mieszkania. W  stycz 
niu ub. roku miała odbyć się rozprawa karna. 
W  przeddzień je j Micewiezow'a, jak  później, 
ustalono, przy pomocy Krukow-skiej. oblata zię 
eia kwasem siarczanym, wypalając mu oczy.

Przed procesem karnym przeciwko Micewi- 
czowej teściowa podeszła do zięcia na sali są­
dowej i powiedziała* „Dobrze ei tak...“ . Bobro­
wiez rzueil się na sprawczynię swego kałeet„a  
i zaczął ją dusić. Podczas rozprawy sadowej 
znowu doszło do incydentu: —  gdy kaleka po­
słyszał głos Mice wieżowej, zerwał się z miejsca 
i poszedł w  je j stronę, lecz przed stołem sę­
dziowskim stracił równowagę i upadł. W  pt oe 
sic tym Julja Krukowska występowała w cha­
rakterze obrony. Sąd przyszedł wtedy do prze­
konania, że zeznaje nieprawdę i Krukowska 
z polecenia prokuratora została aresztowana 
Mice wieżową skazano wtedy na fO lat więzie­
nia. W czora j zaś Sąd wymierzył Krukowskiej 

’ 5 lut więzienia. Obie sprawczynie kalectwa Bob  
rawskiego poniosły zasłużoną Karę. * (w ).

N A  \. 11 JM K D O T\C H  GZ.-v.se.> v\ EGO SE 
GRODZKiiEGO w  Postawach Oskara- 

A .neza, I-tóry ąw/eszeuź do W iln a  na s tan ow i­
sko sekretarza Sądu O kręgow ego, został dclefi 
wany w- cnarakterze pełn .ącego obow iązk i se- 
liziogo grouzk iego W ładysław  Rabicki.

Batncki przed kihui iaty b y ł znany ja k o  ak­
tywny działacz akadem icki na molu p ra cy  sam o 
pom ocowej, ]>ia.,tując stanowisko rezesa Bra 
u e j j-om oty  USB oraz sekretarza w ojew ódzkie- 
go K uaitetu do  spraw pom ocy m łodzież^ aka­
dem ickiej.

™- U K A R A N I AD M I.V I.STRAĆY.lN IE . W  ub 
miesiącu pobr.ja w- pow iecie  poslawsKwii przi 
irow adziła  w .ele Tow izy j w  poszukiw an iu  n ie 
legalnie posiadanej broni, pociągając w innych 
do odpow iedzialności.

W  dniu 6 bm. przed sądem starościńskim  
w Postawach stanęło 16 osób które w  w yniku  
rozpraw y zostały ukarane grzyw nam i w grani 
caeh od  zł. ód ■/, zam iana do 4 tygodni aresztu.

Na te jże rozpraw ie iedna osoba została u kr. 
rana za n ielega lne za jm ow an ie  si • nraktyką Ie 
karską na grzyw n ę w  w ysokośc i zł. 100 z zs 
inianą na 1 nniesiąc aresztu.

Upforns w e ą s 9’ a  r c a  wsi 
stały się tradycją

W  dn. 4 bm. o godz. 14 Agencja Pocztowa 

w W ierzchni, gm. gtęboekiej, powiadom iła pe  

sterunek policji w Glebokiem, że tejże nocy nŁ 

weselu we wsi Zak-śki powstała bójka. W  czł 

sie tej bójki Eljasz Apieeionek otrzymał cios 

w głowę tępem narzędziem. W  czasie przewożę  

nie do szpitala Apieciouek zmarł.

Zapisz się na członka X . O. tLJ.
fu . Zenęotosiitego t~\r. 4 )

i  >iruie / konsem uje  cerę P U D E R  A B A R B D
ta a n r

FRYDERYK KAMPE. 70

Wieki Człowiek
Powieść współczesna.

ROZD ZIAŁ  XXII

Reporterom czasem jaszcze udało <si'ę dotrzeć do 
Jozun Manfielda, ale dla aparatów fotograficznych 

zawsze pozostawał nieuchwytny; najzręczniejsi ope­
ratorzy nie mogli dostarczyć pism.o zdjęcia „wielkie­
go człowieka ‘.

Tego zadania podjęła się Zelina Lninicpiist 
Ludzie często powodują się zwykłą próżnością 

w danym wypadku do tego należałoby dodać cho- 
ronliwy pociąg do rozgłosu i gwałtowne zakochanie 

się —  wszystkie te uczucia miały charakter raczej 
impulsywny, gdyż zmieniały się z dnia na dzień z 
nieokreślonych powodow

Manfiełd nawet nie podejrzewał, ■ że podczas 

spaceru z Zelmą uwiecznił ich fotograf, specjalnie 

nasłany przez dziewczynę.
W  ten sposób gazety otrzymały swojego rodza­

ju „białego kruka“ •—  autentyczno zdjęcie samego 

Jozue Manfielda.
Zelina bvła dutmna, zczęśbwa.

Nie podejrzewała, co z tego wyniknie.
*  *  *

Mottami wręczył Oxley‘owi numer dziennika pa­
ryskiego z fotografją, zakreśloną czerwonym ołów­
kiem

Zdjęcie przedstawiało Zelmę Lundąuisl, córkę 

generalnego dyrektora towTarzysłwa „Wyoming —  
Holding“, i prezesa tegoż towarzystwa Jozue Man­
fielda.

Wskazując na trochę zamazaną fotografję, Mol- 
lard oświadczył ze 'spokojną rzeczowością czołwioka, 
który uczciwie wykonywa swoje obowiązki:

—  Ośmieliłem się trudzić pana, monsieur Osicy, 
ponieważ wiem z praktyki, że w naszej profesji 
wszystko jest możliwe i że najdrobniejszy szczegół 
czasem nabiera znaczenia nierwszorzędnej wsk.ii- 
zówki Mężczyzna na tej fotografji jest podobny do 

człowieka, którego szukamy, ale podpis głosi, ż.e 

zdjęcie przedstawia prezesa największego w  świecie 

koncernu naftowego.

Oxley rzucił okiem la gazetę i zauważył spo­
kojnie:

—  Nazwisko Manfiełd nie ji st mi obce. Kiedyś 

interesowałem się benzyną.
Mollard skinął głową:
-—  Tak jest. Ktoby nie słyszał o Manfieldzic! Ale

to jeszcze me wszystko, n.onsieur Oxley!... Wysła­
liśmy do Nowego oJrl.u swojego człowieka, który 

tani pracował w naszem biurze wywiadowczem pod 

w-ierownictweiii inspektora Browna Oloz pc-wneog 

dnia nasz agent rozpoznał w jakimś dżentelmenie 

Borskiego. Zaczął śledzić, w Hoboken podszedł do 
niego, zawiązał rozmowę —  poleru okazało się, że to 
był Manfiełd Wyobrażam sobie, jak Manfiełd nas 

błogosławił za to, że tak gorliwie zajmujemy się 
jego osobą!

—  Mogę wziąć gazetę? —  zapytał ()xley: 
Może fotograija zainteresuje pańską Klientkę.

—  Naturalnie, monsieur Oxley, bardzo proszęt 
Mamy iaini- gazety paryskie, we wszystkich jest to 

samo zdjęcie. w'idoczn.ic z jednego źródła... Cieka­
wym, co za spryciarz to zrobił? Manfielda niesłycha­
nie trudno złapać!

Oxley wstał.
Mollard nie przepuścił okazji, zapytał, gdzie 

przebywa pani i wyraził ubolewanie, że państwo 

dotąd mieszkają w  Cologny; przy tej sposobności 
przytoczył nie mniej jak tuzin adTesów przyrzeka­
jąc całkiem bezinteresowną pomoc.

Oxley uspokoił go, obiecując wkrótce zawitać 

specjalnie w tej sprawie.

(D. c. n.)



K IT IJ E R "  z dnia 8 lutego {{»?(? r. 9

D iii. Jana z Malty Op. 

Ji'tro: F p o o n j i  P. M.

W schód słońca —  goaz 7 m .0 0  

Zachód słońca —  godz. 4 m . 07

Spostrzeieiua Zakl-tdu Mete»i alogji U. S. B 
w Wilnie z dnia 7JI. 1926 r '
Ciśnien ie 771 

Tem p. średnia — 7 

Tem p. najw — 4 

Tem p. najn. — 9 

■Opad 2,5

W ia tr : półn  wschodni 

Tend. bar.: silny wzrost 

•Uwagi: pogodn ie

_  _  ł l lB E J O tE K .

11 Białoruska (B azyljan ie, O strobram jkŁ  0 '-  
*'eaagogiezna p rzy  Karat. O kr. Szk. (zauł. S-to 
d n i pow rz. op rócz poniedz. 9. 12— 15- 2) Cent 
M ichalski 5) codz. 10— 13 i 17 —  20, w n ie ­

d z ie lę  10.30 —  13; 3) Litewskiego Towarzystwa  
Naukowego (An tokolska 6/1) —  codz. oprócz dni 
św iąt. g. 8— 3, 4) R. W . Z. A. (Cela Konrada, 
■Ostrobramska 9) —  codz g. 17— 19; 5) Im. T o ­
m asza zana (W  Pohu lanka la— 15) codz. g 10—  
20, pon iedz g. 13— 20; 6) Unlwersyl. —  g. 9 -  -15 
czyt. czasopism , g. 9 — 20 publiczna; 7 } Wiedzy  
(Religijnej i czyteln ia  czasopism  (Zam kow a 8, 
p. 1) —  środy i sobo ly  g. 16— 19) 8i W1L Syno­
du Ewang.-Reform owanego (Zuwalna 11), codz. 
g. 10— 13 i 17— 19 z w y ją tk iem  popołudn ia w  
ioboiy, 9) im. W róblewskich (Zygm.untowska 

2 )  —  ani pow sz. g. 9— 15 i 18— 21

M lTZF  Ab

1) Areheoiogji Przedhistorycznej U. S. B.
■(Zamkowa 11) —  poniedz.1 i czw artk i g. 12— 14. 
w to rk i g. 16— 18; 2) Archeologiczne 1 Etnogra 
liczn Lit. T -w a Nauk. (An tokolska 6/1) —  za 
dorozum ien iem  z Żarz. T -w a; 3) Białoruskie 
(B azy ljan ie , O strobram ska 9j —  codz. oprócz dni 
iw ią tcczn . —  g. 9— 12, w  św ięta —  za porożu 
m ieniem  z ay r.; 41 Etnograficzne l i .  S. B. (Zam  

k o w a  11) —  w tork i i środy —  g. 12— 14, p iątk i—  
g. 16— 18, 5) lkonogratji W iln a  1 Zbiorów M a­
sońskich (Zygm untow ska 2) —  soboty g 12— 15; 
6) Przyrodnicze U. S. B. (Zukretow a 23) — n ie ­
d z ie le  i środę —  g. 11— 14: 7) T-wa Przyjaciół 
N auk  (ul. Le lew ela i n iedzie le  —  g. 12— 14

—  D YŻU R Y  APTEK . -
Dziś w nocy dyżuru ją następujące apteki:
1) Sokołow sk iego  (Tyzenhauzow ska 1); 2)

S-ów Jańkowicza (P iłsudsk iego 30); 3) Jundził 
la  (M ick iew icza  33); 4) N a ibu tta  (ul. św. Jańska
2 ); 6 ) T u rg ie la  i P rzeom iejsk ich  (N iem iecka 15); 
0) S -ow  Paka (Antokolska 42); 7) Szantyra (Leg  
jo n ów  10)- 8) R os lkow sk iego  (ul. K a iw ary jska  
N r .  31).

RUCH  P O P U L A C Y J N Y  W  W IL N IE .

—  Zarejestrowane uroaziny: 1) Bieniszuna 
•frówna H alina —  M arja ; 2) Abilunas Zygm unt,
3) Stasiuniew icz.

—  Zaślubiny: 1) Baław icński —  Orleninow
A n a to l —  O szm in iskówna Janina- 2) Sagało- 
■wicz M ojżesz —  Kubeln ików na Fryda.

—  Zgon y: 1) C ieciucliowa Feliksa, la l 58.

PRZYBYLI 1)0 W ILNA:
—  I )o  H otelu  St. Georgcs: Jankowska Irena 

t. W arsza w y  Scibor-M archock i Juljan z m aj. 
K ore lic ze ; Kpt. Paszkow sk i Stanisław z M ińska 
Maz isozaczewska Janina z W arsza w y ; Pora- 
m ers P io tr  z Hygi P ick  M as z WTarszaw y; Skir 
m u rd t Bolesław , ziem iar.in  i m aj. Szem ietow- 
tzcz ,:nn; P io trow sk i Adam  z W arszaw y.

MIEJSKA
W IL N O  B Ę D ZIE  P O S IA D A ŁO  O D R Ę B N Y  

'S T A T U T . Przed  kilku om am  odbyło  się p ierw ­

sze posiedzenie pow o łane j przez Radę M iejską 

K om is ji dis w ypow iedzeń  i a się w  sprawie sta- 

„■utu m W dna. Jak w iadom o, w ładze centralne 

ustaliły, że 5 w iększych miast Polsk i, m. in. i 

W ,dno, m oże m ieć własny, odrębny statut.

K om is ja  w ypow ied zia ła  się za koniecznością 

posiadania własnego statutu. W  zw iązku z tą 

iiehiwalą, Kom isja -postanowiła zaprosić do 

współpracy w charakterze rzeczoznawców  p ro ­

cesorów: Gutkowskiego i Panejkę. Następne po 

siedzenie odbędzie się już i  udziałem zaproszo­

nych rzeczoznaw ców .

—  Stypendja miejskie i sprawa nagrody li 
teraekiej. O negdaj odby ło  sie w  lokalu  Zarządu 
M itjsk iego  posiedzen ie radz ieck ie j Komcsj. Kul 
lu ra ln o  —  O św iatow ej. Na posiedzeniu  te r: w y 
-dział ku ltury i ośw iaty zło ży ł spraw ozdań .e z 
dzia ła lności za rok  ub iegły Tak w yn ika  z lego  
spraw ozdan ia  w ub. roku budżetow ym  inagist 
ra t p rzyzna ł studentom  USB. 9 stypend jów  po 
-50 zl. m iesięcznie, uczniom  szkól średnich, za 
w odow  yrh  i sem inarjów  nauczycielsk ich  19 sty 
p en d jów  po 25 złotych  m iesięczn ie, jedno sty 
pendjum  -  15 zł., jedn o  stypendjum  —  10 zł. 
m iesięczn ie i jedn orazow ą zapom ogę w  w yso 
kośc i 44 zł.

F igu ru jąca na porządki- dziennym  sprawa 
w zn ow ien ia  nagrody lite ra ck ie j m. W iln a  m e 
była  rozpatryw ana. Sprawę tę odroczono do na 
stępnego posiedzenia, k tóre  odbędzie  się praw do 
podobn ie  w  przyszły m tygodniu.

i PRASOW A.
U C H Y L E N IE  K O .sFJSKnjrY NR. 1— 2 

„PRZEG LĄD U W ILE Ń S K IE G O '*. Jak się dow ia 
jd-ujenry, Sąd Okir. na posiedzeniu -gospodarczem 
uchylił on egda j kon fiskalę Nr. 1— 2 z roku bież. 
„P rzeglądu  W ileń sk iego ".

ZERK a N i A ODCZY1Y
-  Z y R Z Ą d  K O ŁA  N A U K O W E G O  Z.S.S.R. 

Z N A W S T W A  Studentów Szkoły Nauk PoIilvcz 
nyoh p od a je  do w iadom ości pp. człon ków  "z e  
w  dniu U  bm. (w torek ) o  godz. 20.1Ó w  sali 
I roku zostanie wygłoszony referat .przez mgr. 
M-arję Żerom ską p. t. „N a rodow e  literatury Z. 
S. S. R»“ Wsitą^ wom y. (/oście i sym patycy m ile 
widziani. * - - -  -

—  Vv czwartek 13 -lutego o godz. 6 wioez. 
w lokalu ZPO K  ul. Jagiellońska 8 odbędzie się 
zebranie Referatu W ęch . O byw . na k lórcm  p 
Grzmielewska w ygłosi referat ,p. t. „Z A G A D N IE  
N IE  L IT E W S K IE '1. W szystk ie  członkin ie R efe ­
ratu i członkin ie ZPO K  proszone są o punktu- 
alne przybycie.

ROŻNE
—  W Y C IE C Z K A  .PTK. pod hasłem „W iln ia ­

nie poznajcie W iln o !"  w  najbliższa n iedziele —  
do gazowni m iejsk iej. Zb iórka w ogródku przed 
Katedrą o godz. 11.45. W ieczorem  o  godz 19 
p rzy uli. Ostrobram skiej 9 —  dyskusyjna her­
batka urbanistyczna m iłośn ików  W ilna. Zagaja 
dyr. W ac ław  Studnicki i konserwator dr. Ksa­
w ery  P i wódki. W stęp  50 gr.

—  O Ś W IA D C Z E N IE  B IA ŁO R U SK IE G O  TO ­
W A R Z Y S T W A  NAUKOW 'EGO. W  zw iązku z ko 
munikatem T -w a  P rzy ja c ió ł Nauk, zamieszczo 
nym  w  najzem  p iśm ie w  dniu 2 lutego, stw ier 
dza jącym , że p ro jek t przen iesien ia zb io row  Bia 
tom sk iego T ow arzystw a Naukow ego do Muzeum 
T ow arzystw a P rzy ja c ió ł Nauk n.e wyszedł z To 
w arzystw a P rzy ja c ió ł Nauk, -wczoraj otrzym ałiś 
m\ ośw iadczen ie B ia łorusk iego 1 ow a rzys lw a  Na 
ukowego, że pro jekt tak: nie wyszed ł rów n ież 
z tego Tow arzystw a.

Z A B A W  ~

—  REDUTA PRASY. Przygotowania do RE 
iHtTY PRASY zapowiedzianej na sobotę 15 lir 
tego są v  ealej pełni. Reduta odbęd-ie się —  
jak wiadomo —  w  salonach Kasyna Garnizono 
wego przy ul. Mickiewicza 13. Godnem przyslru 
jeniem sal zajmuje się znany z pomysłowości 
1 fantazji, doskonały dekorator naszych teatrów 
p. Makojuik. Świetna orkiestra Zyngiera i Kro  
piwnlckiego, która jako doskonały zespół muzy 
ezny zdobyła soliik zasłużoną sławę u Zielone 
go Szłralla. będzie przygrywała do tańca. Sze 
reg artystek i artystów naszych scen przyrzek 
lo udział w  Reducie.

R ED U TA  PRASY zapowiada się jako pier­
wszorzędna atrakcja 1 gwóźdź ■ tegorocznego 
karnawału, truibardziej, że postarano się o bar 
dzo tani, ale doskonale zaopatrzony bufet.

Po pozostałe jeszcze zaproszenia należy zwra  
cae się do redakeyj „Dziennika W ileńskiego", 
filjl „Kurjern W arszawskiego", „Kurjcra W  i leń 
sklego" lub „S łow a" od wtorku 11 lutego.

Stroje w ierzoiowe albo kostjumy

Pociągi dają sobie radę z zaspami śnieżnemi,
autobusy grzęzną

—  W  dniu 8 lu-icgo 1936 r. w sali S tow arzy­
szenia Techn ików  Polskich (W ileńska 33) o d ­
lu d z ie  się D O R O CZNA Z A B A W A  S Y B IR A K Ó W , 
na której cza* jak  zw yk le upłynie m ije  i wesoło 
P iękne dekoracje, p ierw szorzędna ork iestra i 
bufet. S tro je  w ieczorow e. Początdk o  g. 22.

—  „D A N C IN G  P R Z Y R O D N IK Ó W " STUD. 
USB. W  sobotę dnia 8 lutego rb. w  salach Zw ią  
zku Urzędn ików  K ole jow ych  przy ul. S łowac 
k iego 11, odbędzie się Dancing Przyrodn ików  
Shid. USB W stęp  1.99 zł., akadem icki 1.49 zł.

Teatr I Muzyka
T E A T R  M1E.IKK1 N . l  r u l l i  L A M  r.
Premiera. Dziś w sobotę dn. 8 huego 

(o godz. 8 w .) p rem jera  nndw yraz c iekaw ej i 
sensacyjnej sztuki w  3 aktach (6 ol>razach| W . 
Kodora p. I. „Kiedy kobieta kłam ie" | przekład  
J. W ęg low  te R ole  glf>wną kreu je znakom ita 
artystka teatru katow ick iego  p. Zo tja  Barw iń- 
ska. “

1 —  B a jka dla dzieci! W  n iedzie lę  dn. 9 b. m 
o godz. 12 w po), dane będzie arcyw eso łe i barw  
ne w id ow isko  dla dzieci —  bajka Szelburg- 
Zaręb iny p. t. W ypraw a po szczęście". Ceny 
propagandow e. -  /

—  Niedzielna popołutlnlówka. Jutro, w  n ie ­
dzie lę  dn. 9.11 o godz. 4 przedstaw ien ie pupo 
łiidn iow e w ypełn i arcyzaóaw na i dow cipna ko 
m edja M oljera p. t. „Mieszczanin szlai-hcic-rin 
Ceni propagandow e.

—  Zapowiedź! —  Dnia 14 lutego odbędzie się 
jedyn y  występ w Tea trze  na Pohu lance zn ako­
m itej śpiew aczki polski! j  Stanisławy K orw in - 
Szym anowskiej.

TI ITR  M UZYCZNY „L U T N IA ".
—  Ostatnie występy Elny Glstcdt. Iłz is  

ju tro  o g. 8.15 E lna tiistedt wystąpi w  swej 
na jlepszej k reacji w  skrzącej się tysiącam i barw  
oraz bogactwem  czarow nych  m e lody j operetce 
Kalm ana „B a jad era ".

—  Popoiuunińwka niedzielna po eenaeh pro­
pagandowych. Jutro, w  n iedzie lę  o godz. 4 pp. 
grana będzie  raz jeszcze pełna humoru, m e lo ­
dyjna operetka Fa-lla „K ró lo w a  m d ja rd ó w " z 
E lną Gistedt wT ro li ty tu łow ej.

—  W idow isko baletowe .sawiny-lńilskłej w 
„Lutni". Dziś o g. 5 pp. znana artystka Sawina- 
Dolska daje pokaz ba le tow y o nader c iekaw ym

_ i urozm aiconym  program ie z udzia łem  k ilku ­
dziesięciu uczenie sludjuni ba letow ego. W  p ro ­
gram ie ba lety : „ W  cyrk u ", „D ziew częta  baw ią  
się", „N a  saneczkach " oraz szereg tańców  so lo ­
wych  i w sp o low ych . B ilety  w kasie Teatru  „L u t 
n ia “ . ' . . .

W IL E Ń S K I TEATR  OBJa Z D O W Y
gra dziś, 8.11 w  B orod zie ju  doskonalą kom ed ję  
w 3 al lach W . Pcrzyńsk iego  „S zczęśc iu  Era-

„REW.1A", ul. Ostrobramska a.
Dzik, -w sobotę, 8 lutego przedostatni dzień 

program u rew jow ego  ,p. i. „N A  JEŻA '/. P R Z E ­
D Z IA Ł K IE M ". Początek -przedstawień o godz 
6.45 i 9.15.

Teatr ICewji „M U R Z Y N ", ul l.udw isarska 1.

Dziś .przedostatni dzień '—  rew ju w 2 "częś­
ciach i 18 obrazach p. t. „G R U N T  N A  S W IF C IE  
TO  E C IE  P E C IE  ‘ . Początek  codzienn ie o  godz. 
6.30 i 9 wiecz. W  n iedzielę o godz. 4, 6.30 i 9 
w iecz. Ceny m iejsc od 25 gr. ' j

Pomimo znacznych opadów śnieżnych, połą­
czonych z zamiecią, rucli pociągów trakcji psi 
rowej na terenie wileńskiej dyrekcji kolei pan 
Stwowych odbywa się zupełnii normalnie. Os­
tatnio zanotowano jedynie kilka nieznacznych 
opóźnień poeiągów motorowych. Cclein zapohic 
żenia ewentualnym przeszkodom, Dyrekcja Okr. 
Kol. Państw, zarządziła ustawienie zasłon oraz 
pogotowie piugów odśnieżnych 1 drużyn robo  
ezyeli

*  *  *

Z powodu obfitych opadów śnieżnych zasz 
ty utrudnienia w komunikat’p kołowej. Jak nas 
inform ują, obecnie utrzymuje się rucli autobu­
sowy tylko na szlakach: — W ilno  —  Nie- 
nienezyn, Y\ ilno —  Nowa W ile jka i Oszmiana 
—  st. kol. Oszmiana, pozateni ruch jest wstrzy­
many z powodu wielkich zasp śnieżnych.

W  dli. wczorajszym został wstrzymany ruch 
autobusów dalekobieżnych w kierunku na W a r  
szawę. Chociaż w  obrębie wojewódziwa wileń  
skiego ruch jeszcze byłby możliwy, to w sąsied 
li.eh województwach już drogi są niemożliwe 
do przebycia, wobec zwałów .-.niegu.

, *  *  *

Nocy wczorajszej nad Wileńszezyzną prze 
szła zawieja śnieżna nie om ijając również i 
W ilna Śnieżyca w  Wilnie jednak nie była tuk 
silna, juk ne prow inc ji. t t ,

W  związku ze znaczncmi opadami śnieżne 
mi zanotowano w kilku miejscach zerwanie 
drutów- telefonicznych, skutkiem czego w niektó 
rycli miejscowościach komunikacja telefonicz­
ną została przerwana. W ładze pocztowe wysiały 
na miejsee uszkodzeń robotników, kiórzy uszko 
(lżenia nsunęli.

Afera grzybowa przed sądem
W czoraj Sąd Okręgowy w W iln ie przystąpił 

do rozpatrywania sprawy b. zawiadowcy stacji 
( ‘ rany Stefana Babińskiego, eksportera tejże 
stacji Apolinarego Mogilnickiego. oraz kupca 
z Oszmiaiiy, Wincentego Rutkiewicza, oskar­
żonych o nadużycia na szkodę Dyrekeji h olei 
Państw owych. Oskarżonych bronią adwokaci 
Andre jew. Petrusewicz, Łuczywek i Juchnie­
wicz. Oskarża prokurator W olski. , Rozprawie 
przewodniczy wiceprezes N. O. Brzozowski.

1 Jak podaje akt oskarżeniu, nadużycia popeł­
niono w roku 1933. Na ślad afery natrafiono 
przypadkowo. Oto pewnego dnia na stacji prze 
ładunkowej w W arszawie przy wyładowywaniu  
z wagonu, ktńiy przyszedł z Oran, trasportu 
grzybów stwierdzono brak dwóch koszyków. 
Zamiast 121 koszyków było 119. Powstało przy 
puszczenie, że zaszła omyłka stacji nadawczej,

1 która mogła źle policzyć koszyki. Sądzono, że 
waga hedzie dobra. Zważono, wiec transport

i wtedy dopiero zrozumiano, że wykLyto aferę. 
Transport grzybów bowiem ważył 558 klg„ pod­
czas gdy stacja nadawcza Orany podała 248 
klg. i pobrała odpowiednio <lo tej liczby kilo­
gramów koszty przewozu,

Dochodzenie ustaliło, że oskarżeni porozumie 
Ii się między sobą i w eedułaeli przewozowych  
transportów' grzybów, nadawanych przez W in ­
centego Rutkiewiczu ze Sinorgoń, podawali niż 
szą prawic o połowę wagę. Eksporter, mając 
z tego duże zyski, wynagradzał urzędników ko­
lejowych. Wincenty Itatkiewiez przyznał się do 
winy i wyjaśnił, że aferi zainspirował Mogił ! 
nirki.

Oprócz tego akt oskarżenia zarzuca Babiń­
skiemu pobieranie „haraczu" od eksporterów  
drzewa w wysokości 7 zł. od każdego transportu 
i inne drobniejsze nadużyeia, popełnione w cza 
sie, gdy był zawiadowcą stacji Orany. ■

W yrok  w tej sprawie zapadnie dziś. (w )

Nowy t e r m  sKladani? M inań  
~ o docbodiie

izna sKai Dowa w  W iln ie  o trzym ała  rozporzą  
dzenie M inisterstw a Skarbu w  spraw ie now ega  
Irrin in ii „ktadan ia zeznań o dochodzie. P łatnz 
cy podatku p row adzący p raw id łow e księgi han 
d low e oraz za rządza jący  spadkam i w aku jąćem i 

■ niosą składać zeznania o dochodzie  do dn ia l  
kw ietn ia 1936 roku w łącznie. Osoby le  m ogą  
rów n ież do lego  term inu uiszczać przedpłatę; 
11:1 poczet tego podatku Pozosta li p ła tn icy po  
datku, nie prow adzący p raw id łow ych  ksiąg han 
d low ych , obow iązan i są z łożyć  zeznania o  do 
chodzi, nie późn ie j n iż do dnia 1 m arca r. b.

P rzy  składaniu zeznania muszą on i w p łac ić  
p o łow ę w ysokości p rzypada jącego  podatku. —  
Jak nas in fo rm u ją  zw iązk i kupieckie, nie jesi 
w ykluczone, że term in ten będzie  odroczony o  
jeden lub dw a m iesiące.

Atrakcyjne audycje 
Polskiego Radja 

w styrzn u
N ie k ażdy zdaj'e sobie sprawę z tego, ile  w sp «  

liia łych  p ierw szorzędnych  kon certów  i audycy 
m uzycznych  nadało Polsk ie  R ad jo  w  m iesiącu 
styczniu. P ob ieżn y  rzut oka w ystarczy  by  tł- 
przyton in ić  sobie różnoroaność i bogactw o odeb  
ranych za pośredn ictw em  m ik ro fon u  w rażeń  
m uzycznych  w  przeciągu  za ledw ie  czterech  ty  
godni. Na p ierw sze m iejsce wysuwa się koncert 
O rk iestry Berlińskich F ilh a rm on ik ów , pod d y ­
rekcją w ie lk iego , n iem ieck iego dyrygen ta  W il 
lielina Fnrtw aenglera. P ierw szo rzędn y  b y ł rów  
nież K oncert E uropejsk i transm itow any przez 
P o lsk ie  R ad jo  z L ipska, w ykonany przez L ip ską  
O rkiestrę Sym fon iczną pod d yrekcją . Hansa 
W eisbacha z udziałem  Guentera Ram ina, siyn 
nego organisty. Z oper słyszeli rad josłuchacze 
G oplanę" Żeleńskiego, transm itowaną z Tea tru  

W ie lk iego  w W arszaw ie , uroczą operę k o m ic i 
ną „L a  serva Padron* P ergo les i‘ego ze studja. 
Z operetek : O llenbacha „Z a ręczyn y  pod la ta r­
n ią", a w  transm .sji z W ied n ia  potpou rri ope 
re tkow e: „K lasyczn ie , a jedn ak  now ocześn ie- 
Słynni śp iew acy występ, p rzew ażn ie  na sce­
nach zagran icznych  dali się s łyszeć-swym  roda 
kom : Ewa Bandrowska Turska, M ieczys ław  Sa 
lecki, W ik to f Bregy. Z obcych  artys tów  wystą 
pni przed polsk im i m ik ro fon am i: znakom ic i
sp:ewacy Józe f Scnm idi P aw eł Lohm an, artyst 
ka sow .ccka —  M arja  M aksakoua Z solistów  

. —  instrum entalistów  wystarczę w ym ien ić  choć 
by k ilku o św ia tow e j s ław ie: m łodzi artyści so 
wieccy.. k ió rzy  zdoby li poprzedn io  w  Polsce 
'.aury konkursowe. D aw id  O jstrach  i G rzegorz 
G.nzburg, ponadto śpiewak, Stefan Askenaze i 
w io lonczelis tka  Arnold  Foeldessy. Z  zespołów  
na p ierw szy  plan wysunął się znany K w arte l 
D rezdeński, następnie Chór Rumuński i P o d w ó j 
ny Kwartet W ok a ln y  z W rocław ia . T ych  k ilka  
nazw isk dow odzi, jak  wę-soki bęrł poziom  audy 
cy j m jzycznę-cti Po lsk iego  Jładja w  m iesiącu 
styczniu b ieżącego roku, przyczem  nie w -m ie  
nioiie zosta ły bczne au dycje  o rk iestrow e, so la  
we i zespołow e stojące na poziom ie  bardzo wy 
sokim  zarow no pod w zględem  program u jak  i 
w -konan ia . ..........

R A D  1 .0
W L L N C

SO BO TA, dnia 8 lu tego  1936 r.
6.30: Pieśń ; 6.33: Pobudka do gim n.; 6.34 

(..n in .; 6.5(1: M uzyka; J . 20: D zienn ik  por.; 7.3(
Z u lubionych oper; 7.50: P rogram  dz.; 7.55. 
Giełda roln .; 8.00. A u dycja  dla szkół; 8.10—  
11.57: P rz e rw a ; il.5 7 : Czas: 12.00: H ejna i
12.03 Dziennik poludu ; i 2.15: Ząb, gaw ęda 
regjonulna Leona W o łłe jk i;  12.25: M elod je
operetkow e; 13.25 C hw ilka gospodarstw a dom. 
13.30- M uzyka popu larna; 14.30 U tw ory  Jó 
zeta lla yd n a ; 15.00: Igraszk i rom antyczne,
fragm . z pow . P io tra  C lioenow sk iego ; 15.15. 
Mała skrzyneczka; 15.25: Życie  kulturalne
15.30: K oncert zespołu P aw ia  Rynasa; 16.00 
L ek c ja  jęz. franc.; 16.10: W eso ła  audycja  dla 
dzieci: 16 4u: Cala Polska śpiewa: 17.00: Ż sakr* 
Iow  sto licy ; 17.15: Now ości z p łyt; 17 45 Sa­
lam andra. pog. 17.50: M ieczysław  K arłow icz 
w Tatrach ; 18.J5: Po lsk ie  u tw ory fortep iano 
we w w yk. O ttaw ow ej: 18.!0 ■ Program  na n ie ­
dzielę: 1N.50: G w iazdy kabaretu ; 19.10: W
św ietli ram py, 19.25: K oncert rek lam ow y,
19.35. W ia il. sportow e: 19.50: Pogadanka aktn 
alna: 20.00 Koncert; 20.45: D ziennik w iecz.
20.55: O brazk i z Polsk i 21.00: Audycja dla 
P o laków  zagr ; 21.30: Szepty ba-lowe, 22.30-
Reportaż z Igrzysk  O lim p ijsk ich : 22.35: M uzyka 
taneczna; 23.00 Kom . met.; 23.05— 24.00: D. c. 
m uzyki tanecznej.

- ( a )

Złodziej w sypialni 
rabina

. Rabin kagan, zam p rzy  zaułku L id zk im  4 
prow adzi bardzo w iele spraw rozw odow ych . Po 

nadto szereg osób postawia u n iego przedm ioty 

sp o rn i. M iędzy innemi rabin przechow yw ał s 

szafie sypialn i zdepoitow aną b iż iite r ję  o gó ln e j 
w artości b lisko 5000 złotych.

/w ąchali to złodzieje. W nocy. kiedę rabm 

spal złodzie je  przedostali się przez okno do 

m ieszkania, w ybra li z k ieszen i klucz od seaty, 

o tw orzy li odpow iedn ią  szufladę i wękrad isz; 
bi-żitterje ullo-tnili się. Rabin spostrzegł k radzież 

nad ranem. * (C l
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Dziś początek O 2-ej. Monumentalne arcydzieło W!,l<u"sna przestrzen i ostatnich 40 lat

ŚWIATEM
Spec ja ln ie  dla Poiski z re a l iz o w a n e  W  jązykU polSkllT.
p ośw ięcon e , —  G łów ne postacie . M A R S Z A Ł E K  J. PIŁSU D SK I, Krół J e rzy V, Car M ikoła j II, Cesarz W ilh em , H indenburg, Foch, K ie- 
reński, Len in , Trocki. Krupskaja oraz m iljon y  szarych żo łn ierzy  Nad program : N ajn. ty g o d . Fo x a  i inne. Sa la  aob rze  ogrzana.

M arcszcie i Wilno 

ujrzy potężny film , 

który wzbuHził zacH. 

wyt c a ł e q o  świata CZAROWNICA Film o w.'eczn. młodości
w-g pow ieści HAGGAP.0A, 
fla jw i^ ksze a rcydzie ło  od  
czasów  Władczyni świata
W k ró tc e  w  k in ie

HELIOS

Na wtieftsKim bruku
i
A N N Y  M AY  f l  OiNłi M A T E Ż  SKO ŚNE  OCZY...

Maks K iam ik  b y ł w ie lb ic ie lem  skośnookiej 

gw ia zd y  ekranu An n y  M ay W ong.

—  T o  ci dop iero  kob ieta ! N a  n ic nasze euro 

p tjsk ie  i am erykańsk ie j p iękności! —  en­

tu zja zm ow a ł się...

P raw d op od oom e  m a rzy ł n ieśm iało o tem , by 

spotkać k iedyś taką egzotyczną  niew iastę. I  

spotkał.

Z n a la z ł ją  u „C zerw on ego  S ztra lla “ . K ram ik , 

k tó ry  w stąp ił do kaw iarn i, w raca jąc  z kina, 

gd zie  p od z iw ia ł sw o je  m arzenie, zauw aży ł je  

w ychodzące z budki te le fon iczn ej. M iało skośne 

o c z y  sm uałą k ib ić  i czarne w łosy.

Żyw a Anna W o n g l N ie  posiadała się z ra ­

dości. P rzys tąp ił, w szczą ł rozm ow ę i zna jom ość 

n aw iąza ła  się. N iezn a jom a o skośnych oczach 

m ów iła  łamaną n iem czyzną Jakoś rozm av. iali. 

N a  p ytan ie  m łodzieńca, czy jest Chinką, od ­

pow ied zia ła , je j  m atka była  stuprocentową 

córą  w  państw ie Żó łtego  Smoka. P o  lekk  m 

f l i r c k u  w  kaw ia rn i n iew iasta p rzy ję ła  zap ro ­

szenie do spożycia w spólne j ko lacji.
D rugi akt „ch iń sk iego  szczęścia" ro zegra ł się 

w  gab inecie  restau racyjnym  Chinka by ła  b a r­

d zo  u przejm a „S trze la ła " skośnym i oczam i, jak  

M ay W on g , a a lkoh o l p iła  w  m iarę, nam a­
w ia ją c  natom iast in tensyw n ie do spożyw an ia  

trunków .
O budził go ze stanu „n irw a n y " kelner. G ło­

w a  b o la ła  i b y ła  ciężką, jak gd yb y  nalana o ło ­

w iem . P ięk n e j „C h in k i" n ie było . A w raz z nią 

zag in ą ł je g o  pugilares z k ilkudziesięciu  zł., z ło ­

ty  zegarek  i p ierścionek  z rubinem...

D ekoracją  trzeciego  aktu „m iłosn e/ ' p rzy ­

g od y  p K ram ika  b y ł kom isarja t p o lic y jn y , (c )

P O D W Ó J N Y  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY.

W czo ra j w ieczorem  z mostu na Zarzeczu 
usiłow ała rzneić się do rzek i jakaś niew iasta. 
W  ostatn ie j chw ili przechodzień  zdąży ł złapać 
ją  za płaszcz. Jak lie  oka za ło  była  to „ró ra a  
K oryn tu " S tefan ja  Zaw adzka, zam . p rzy  ul. 
S a fjan e j 4. P rz fd ten i zaży ła  trucizny.

P ogo to v  le ra tunkow e p rzew iozło  ją  do 
szp itala. je ).

N A  D AC H U  W A G O N U  DO... AB ISY1N JI.

11-letni W ac ław  Stankiew icz zam. z rod zi­

cami przy u licy Raduńslkliej 24 za przykładem  

nnych ch łopców  postanow i „za c :ągnąć się na 

ochotn ika do negusa" i w  yim celu czm ychnął 
z W iln a .

Na dachu wagonu, dokąd udało mu się wgra 

m ołić, p rzyb y ł do W arszaw y, by stamtąd kon ty 

nuować drogę do... Ab isyn ji. P lany łe udarem nił 

konduktor, k tóry  przyłapał chłopca w  chw ili 

z łażen ia  z dachu. (C).

C H C IA Ł A  ZO STAĆ  P O E T K Ą . .

L ib ę  Ch/msztejnównę, zam. przy ulicy. Żydów  

skiej 11 zatrzym ano w  sklepie m aterja łów  piś­

m iennych Z. Arkuskdego na gorącym  uczynku 

usiłow an ia k radzieży w iecznego pióra.

W  kom isarjacie  tłum aczyła się, że ma w jfc jł 

ne zdolności do . pisania w ierszy. (C)

— 10—

AK U SZEK K a

M. Brzezina
masaż leczniczy 

1 e lek tryzacje  
Zw ierzym ec, T. Zana. 

na lew o  Gedyrrónowska 
ul. Grodzka 27

A K U S Z E K K a

Smiałowska
przeprow adziła  się 

nu ul. W ielką 10-*-/
tam że gabinet Kosmeł. 
usuwa zm Łrszczki. brc 
dawki, knrzatki i wenr\

Kupią
używany 

w dobrym  stanie

li U ard
system i rosy jsk iego  

„P etu .sb u isk i". 
Zgłoszen ia  z p od an iem  
firm y, rozm iaru  i ceny 
nadsyłać pod ed resen  
M ołodeczn o , ul. S ta ro ­
ścińska 14, S ierg ie iew

W
D z i i  p o c z ą ś e k  o  2 - e / .
O lśn iew a jąca  przepychem , em ocion u iąca  treścią, porywająca 
śp iew em  wspan iała kreacja pnm ad. M etropolitan  O oera  H ouse

?or  G R A C E  M f G G R E

Ś w i ą t k o w y  s u f c r e s J

Będziesz
ZAWSZE MOJA

NaenotowTine p o w c ^ z e n ie  —  z a rh w y f  na catym  św iecie"
W yjątkow y nadprogram : P a jn o w sze  Z ' K a l i a  oraz najp iękn. film  rysun­
kowy p. t „ B E T T Y  W E R B U JE  O C H O TN IK Ó W ". B ilt i,  honor, n iew ażne

W - jy i ,  . J U T R O , w n ied z ie lę  o  gocG, 11-ej, 12.30 i 2J30 po  poł. J U T R O

— — J  3  p o p ł j l A r m e  r & r a h im m
f i l m u Jaśnie Pan Szoferpolskiego

CENY: Balkon 25 g r ,  Parter 50 gr. na w szystk ie m iejsca. Sala d ob rze  ogrzana.

H C L I O S
Dziś. Reprezentac. 

film  wiedeński
O K R O P N A  SCENA W  S K L E P IE  F A R B

Łazarz Rozenberg zb iegł z Żyrardow a przed 

4 laty, pozostaw ia jąc  żonę z dw ojg iem  dzieci.

Rozembergowa p rzybyła  w  ty cli dn/ach pocią 

g iem  w ycieczkow ym  do W iln a , gdzie je j m a łżo  

nek n ied ługo ju ż zdąży ł p o ją ć  za m a łżonkę .

n iejaką Truboczystów nę, dzięk i czemu został W W  J  A  I
w spółw łaśc ic ie lem  sklepu fa rb  p rzy  fiLicy św

( P o d  B i a ł y  ir. K c n i e m )
W roi. gł. utuDien. publ. czaruj. H erm a  

1 T h im ig , i na ptę/u w iedenka Christi 
M ard ayn . Rezysei K arot Łam acz.

P rze p ie k n e  m elod je  „n a stę p c y  S tra u ssa "  —  G alfa  B e n a tzk ye g o .
Nad p rogram ; K O LO R O W A  AT P riK C JR  i h K fU R L J f l .  Początek  o  g. 2 ej. Sala dobrze  ogrzana

P EF
.13 jeża z przedziałkiem

Jańskiej.
R ozenbergowa złoży ła  n iespodziew aną i bai 

dzo niem iłą dla Rozenberga wizytę, w  sklep ’ e. 

P om ięd zy  m ałżonkam i w yw iąza ła  się „nam iętna 

ro zm ow a".
—  Proszę opuścić sklep. gdyż inaczej będę 

strzela ł.— P rzy  tych słowach  pan Ł aza rz Rożen 

b erg  w ydob y ł b łyskaw iczn ie rew o lw er i zm ie 

rzyw szy  w  sw oją  żonę dodał; l  ciekąj, bo w y  

*1 rze lę !
Lecz Rozenhergowa nie dała się s łeroryzo  

war.
—  Strzela j' Ja się śmtierei n i, b o ję !

Jakaś w rażliw a  n iew iasta na w idok  m rożą 

ce j k rew  w  żyłach  sceny zaa la rm ow ała  kom isar 

ja t. P o lic ja  p o ło ży ła  kres zajściu.

P rzeciw ko Rozenbergow i spisami protnkuł, 

p rzyczem  okazało się, i ł  Rozenber groz ił zastrze 

len iem  żony ze... straszaka.

Drugim  etapem  działalności p. Rozenbergo 

w e j w  W iJnie —  była w izyta  w  prokuraturze, 

gdzie  oskarżyła swego m ałżonka o... b igam ję.

B a lk o n  25 gr.
Program  nr 58

z udzia łem  n ow ozaan qażov 'anych  pieśniarki G en y  H onąrskfe j, w irtuoz muzyki ekscem rycz- 
ne, E d d ie g o , duetu b o ja rsk i-S ze lly  oraz u lub ieńców  P i publiczności p ieśn iark i T a issy  P u - 

c n a ls k ie j ,  p iosenkarza A n t. I ł y K O w s k le g o ,  b a le tu  „ T A R A G R A " .
C od zien n ie  2 seanse, o  o.4b i 9-ej wiecz.. w n ied zie lę  i św ięta s seanse: o  god z . 4.15, 6.45 i 9.15

TEATR REWJI b I f ?  ^  "J l l | O s*atn ’ dzień . Rewia w 2 częśc. i 18-tu obr. p. I.
Ludwisarska 4 nnUiffc ■ j ||Uruiif na św iecie to ecie -pecie"

U dzia ł b iorą N O W C G A A N G A Ż O W A M : prim adouna rew ji warszaw . IN A  W O L S K A , w ytw orny 
p iosenkarz, hum orysta i parodysta ostatnich nowości JAN U S Z  W O L J A N , wodew ilista tan­
cerz i ak tor A. P IO T R O W S K I or/** ulub publ wił. S. G rochowska, ,1. G ranowski. M iesio M ierz 
kow sk i Balet i in Początek codzienn ie o godz. 6,30 i 9 w. W  n iedzie lę  o g. 4, 6,30 i 9-ej w. 
f ls O N S .  W p on ied z ia łek  10 lu tego  Prem jera . N ow a przebój, lew ia  p. t. „P O  M 'JRZYŃSK (J '‘

P o ls k ie  K łno

ŚWIATOWID
Po raz  p ie rw szy  W  P o lsce ! N areszc ie  został ocenzu row any f ilm —
okrutny dokum en t krwawych walk i w iecznych zbrodni ludzkości p. t.

(Tra g e d ia  o b co k ra jo w có w  w R osji 
S ow ieck ie j). wtojnal kew olucja ! Czrez- 
wyczajKa P o lew a n ie  na lu d zi1 

Nie fantazja  —  lecz  rzeczyw isto ść  l i ! W  rolach gł.: S zle ttow , K S ib  de Nagy, A lb e rs . 
W ejście  na w idow n ię  ty lko podczas przerw. Początek  o  2 -  4 -  6 — 8 — 10 .i 5. Sata d op rze  ogrzana

UCIECZKA

Bank Gospodarstwa 
Krajowego

zaw iadam ia, że  w nyśl §  16 statutu p rzepro ­
w adzon o  w dniu ^9 stycznia 1936 r.

l o s o w a n i e
8 % -ch  obligacyj komunalnych,

7% -ch  obligacyj komunalnych em isji II, II S i I 

7% -ch  obligacyj bankowycn em isji I i II,

wraz z<! skonw ertow anem f na 5 ’/,% na zasa­
d zie  ustawy z drm  2u grudn ia 1932 i (Dz- U. 
R. P. nr. 115 poz. 95P1 odcinkami pow yższych  

em isyj (z  wyjątk iem  em isji II), 
oraz

4 % -ch  1 4% -ch  oh llgacy) komonalnvch i 4% -ch  
obligacyj kolejowych b. Banku K ra jow ego , p rzr 
jętych  i skon w en ow an ycn  przez 3ank  G osp o ­
darstwa K ra jow ego .

W ykazy num eryczne w ylosow anych  od c in ­
ków  zaw iera  „M on ito r P o lsk i" nr 29 z dn. 5 g o  
lu tego  1936 r. a b e le  losow ań  m ogą  za in tere ­
sow ani orze j zeć  w zg lędn ie  pod jąć  w ’ Centrali, 

I lub O ddzia łach  banku
W yrla ta  ne. eżnośc i za w y losow ane o d c in k i 

odbyw ać s ię  hędzie  począwszy od  dn. 1 kw iet­
nia 1936 r. w Ó ddz ia le  G łów nym  w W arszawin 
i O ddzia iacn  prow incjonalnych  Banku, w zg lę d ­
nie, według brzm ien ia tekstu odnośnych  ob ll- 
ga ry j, u korespon d en tów  zagranicznych. - 

Ó p iocen tcw an ie  wylosow anych  odc in ków  
ustaje z dn iem  1 kwietnia 19t6 i

E m isjam i n Banku K ra jow ego  adm in istru ­
je  O ddzia ł Banku we Lw ow ie, do.,ąd  należy s ie  
zwracać b ezpośredn io  w sprawach dotyczących- 
ob ligacy j tych em isyj.

OGNISKO | ozis:Georg? katt 
i Ca rola L o mb a r d B O L E R O
Nad p io g ra m 1 D O D A T K I

w porywając 
film ie  p t.

D Ź W IĘ K O W E . — Początek  seansów codzienn ie o godz. 4-ej pp.

6. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

u l. K r ó le w s k a  7 —  u
udz ie la  l e k c j e  i k o r e p e ­
t yc j e  w z ak re s i e  6 kia-
( i m n a / j u m  ze w s z y s t ­
kich p r z e d m i o t ó w  S p e ­
c j a lno ś ć :  m a t e m a t y k a

f i zyka,  j ę z y k  po l sk i

AK U S ZE R K A
M a r j a

L a f c n m w a
Drzy|muje od  9 r d o  7 w . 
ul 1. iasiAskiego 5 —  IB
róg O f.a rnei (ob . S ąd u )

R E D A K C JA  i A D M I N IS T R A C J A :  W ilnu, '.i5„  Ran‘r!urśVIego i. T e le i^ .i^ T łieó ń k J ). 7., Ad 'n .in iłtf, 99 R eJak tor naczelny p rzy jm u je  ud g. 2— 3 pj.oł. AcKretariś redakc ji p -ży jm u je  ód g. 1— 3 pp ; 
A d m in is tta c ja  czynna od g. a ‘/a— 3Va ppoł. R ękop isów  Redakcja nie zw raca . D yrek to r w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1— 2 ppoł. O głoszen ia są p rzy jm ow an e : od godz. 9'/j— 3‘/a * " — 9 w iec*.

K on to  czekow e P. K . O. nr. 80./n0. D rukarn ia  —  ul. B isk. Bandursk iego 4, te le fon  3-40.

C E N a  P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie z odnoszen itm  do  dom u lub p rzesy łką  pocztow ą i dodatk iem  ksią żkow ym  3 zł., z odb iorem  w  adm inistr. bez dodatku książkow ego  2 zł. ótl gr. zagran icą  6 zl, 
C E N A  O G ŁO S Z E Ń : Za w .ersz m ilim etr, przed  tekstem  —  75 gr. w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., k ran ika  redakc. i  kom un ikaty —  60 gr. za  w iersz jeduoszp., ogłosz. m ieszkań. — 10 gr. za w y -a z . 

L> tych cen do licza  się za ogłoszen ia  c y frow e  i tabe laryczne 50% . D la poszuku jących  pracy 50% zn iżk i. Układ ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem  8-m io łam ow y. Za treść ogłoszeń  
i rubrykę .n adesłane" R edakcja  n ie odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sob ie p raw o  zm iany term inu druku ogłoszeń i n ie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

P 3 C .T  J -w n -TLiLżaB

iiyiiiawiiiclwo „Kurier Sd. j  ft 0» bruk. „Zuics“. .Wilno. iU. bisk, bandjji^kiejjo 4. lei. 3 40, Redaktor jdp. Ludwik Jackowski.


